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Dzień 1 M a ja  —  tradycy jne  świę
to  p ro le ta r ia tu , święto solidarności 
m iędzynarodowej, święto w a lk i k lasy 

jo tn icze j z krzyw dą i  uciskiem 
spraw iedliwość społeczną, o socja- 

zm, obchodzimy dziś po raz 60-ty 
Polsce. Obchodzimy je  po raz p ią- 
w  Polsce Ludowej, w  Polsce w ła 

dzy obotniczo-chłopskiej, ja ko  świę
to wszy,, k ich  ludzi pracy, ja ko  świę
to ogólnonarodowe i  po raz p ierwszy 
jako  święto państwowe —  ta k  ja k  
od 1917 r . obchodzi się je  w  Z w iąz
ku Radzieckim.

W  roku obecnym 800 m ilionów  lu 
dzi, a więc 1/3 mieszkańców całej 
k u li ziem skiej obchodzić będzie 1 M a
ja  ja ko  święto nie ty lk o  w a lk i ale 
i radości, święto szczęśliwych ludzi 
w  w o lnych  na zawsze od w ie lk o k a p i
ta listycznego i  obszarniczego- ucisku 
kra jach .

Znaczenie tego fa k tu  wybiega da
leko poza Łabę i K an ton , jego w y 
mowa —  wym owa przewagi wyższo
ści u s tro ju  socjalistycznego nad g i
nącym ustro jem  kap ita lis tycznym  — 
dociera do na jdalszych zakątków 
św iata.

W ie lka  idea solidarności m iędzy
na rodow e j mas p racu jących, idea 
w a lk i o spraw iedliwość społeczną, 

•id w  im ię w a lk i o poKJj, 
w  im ię w a lk i o wyzwolenie narodowe 
i  społeczne, wokół sztandarów klasy 
robotniczej m ilionowe masy chłop
s tw a i  in te lig e n c ji, uczonych i  a r ty 
stów, setki m ilionów  prostych ludzi 
na całym  świecie.

*

Rok roczn ie  w  d n iu  p ie rw szym  
m a ja  masy pracujące dokonują prze
glądu swych s ił i  dotychczasowych 
osiągnięć, m ob ilizu ją  swe szeregi do 
nowych bojowych zadań, do dalszej 
w a lk i.

Dokonajm y tego i  m y, k tó rz y  czu
jem y się częścią mas pracujących 
Polski Ludowej, na naszym studenc

k im  odcinku, na odcinku, 
k tó ry  swe osiągnięcia 
zawdzięcza zwycięstwu 
w ładzy mas p racu j ącycł 
Polski, ogromnemu t r u 
dowi robo tn ika  i  chłopa 

W  ciągu ubiegłego ro 
ku  nastąp iła  dalsza de
m okra tyzac ja  wyższych 
uczelni, w yraża jąca się 
przede w szystkim  na p ły 
wem nowych tysięcy 
m łodych robotn ików  i 
chłopów na wyższe uczel
nie, na pierwszym  roku 
stud iów  odsetek ich się
ga 58 proc. ogółu s tu 
dentów. W  ciągu ubie
głego roku  pow sta ły no
we uczelnie i  rozbudowa
no ju ż  istn ie jące, a ta k 
że wzrosła ilość m łodzie
ży s tud iu jące j w  Polsce.

W  ciągu ubiegłego ro 
ku na s tąp ił dalszy w róst 
pomocy ludowego pań
stwa dla m łodzieży aka
dem ickie j, w idoczny w 
zwiększeniu odsetka ko
rzysta jących ze stypen-

Z uchwały o powstaniu Z S P
„K ongres  Studentów P o lsk ich  stw ierdza, że w  ce

lu  um ożliw ien ia  pełnego i  planowego w łączenia w y 
s iłkó w  studentów  w służbę Polsce Ludow ej, w  ce
lu  lepszego wychowania św iadom ych, ideowych kad r 
in te lig en c ji d la  gospodarczego i  ku ltu ra lnego  roz
w o ju  k ra ju  —  nasza jedność może i  pow inna zna
leźć norce fo rm y  organizacyjne. D latego też Kon
gres Studentów Polskich , w  k tó ry m  b iorą udzia ł 
przedstaw icie le w szystk ich  is tn ie jących  organ izacji 
studenckich postanaw ia p rzekszta łc ić  FPOS w  jed
no litą , powszechną i  dobroyjolną organizację o fu n k 
cjach zawodowych  -— Zrzeszenie S tudentów  P o l
s k ic h —  przekazać całą; działa lność FPOS i  je j m a
ją te k  powstającem u ZSP.

ZSP  —  to obudzenie tw órcze j in ic ja ty w y  tys ię
cy nowych studentów, bez różn icy  w ia ry , pochodze
n ia  społecznego i  poglądów po litycznych , złączonych  
m iłością  do P o lsk i i  ludu pracującego.

ZSP  —  to mocniejsze zjednoczenie studentów dla 
w ypełn ien ia  patrio tycznego zadan ia: współudziału  
w  rea liza c ji 6-letniego p lanu budowy podstaw so
c ja lizm u  w  Polsce.

ZSP  —  to wzmocnienie w ięz i studentów po lskich  
ze studentam i całego św ia ta , w a lczącym i o pokój, 
niezależność narodową, dem okratyczne w ychowa

nie i  lepsze ju tro , to szerszy i  a k tyw n ie jszy  nasz 
udzia ł w  rea liza c ji zadań, k tó re  przed całą postępo
w ą m łodzieżą i  studentam i s taw ia  SFM D i  MZS.

ZSP  —  to zbliżenie się do codziennych tro s k  i  bo
lączek studentów , to w zrost in ic ja ty w y  w  ich roz
w iązyw an iu  to dalsza n ieustęp liw a w a lka  o spra-- 
w ied liw y  rozdzia ł pomocy, to lepsza i  pełniejsza re 
prezentacja m ate ria lnych  i  k u ltu ra ln y c h  interesów  
studentów w  oparciu o wciąż w zrasta jącą  pomoc 
państwa ludowego, w  oparciu  o potężny ruch za
wodowy k lasy robotn icze j —  Z w ią zk i Zawodowe.

ZSP  —  to kszta łtow an ie  nowego stosunku do nau 
k i i  w łasności społecznej, to skutecznie jsza w a lka  
o dyscyplinę i  lepsze w y n ik i stud iów .

ZSP  —  to potężna i  skuteczna broń w  walce z w ro 
gam i naszej jedności, to jeszcze mocniejsze zespole
nie studentów z ca łym  m łodym  pokoleniem  P olsk i 
Ludowej, z m asam i p racu jącym i, w  budowie szczę
śliwego życ ia  narodu, w  walce o pełną likw id ac ję  
w yzysku człow ieka przez człow ieka, to szybsze w y 
chowanie ludow ej in te ligenc ji.

P odejm ując h is to ryczną dla ruchu studenckie
go decyzję, Kongres S tudentów  P o lsk ich  postana
w ia  przekszta łc ić  się w  P ie rw szy Z jazd K ra jo w y  
ZSP, uchw a lić  s ta tu t ZSP i  dokonać w yboru  władz 
naczelnych ZSP.“

diów z 24,7 proc. do około 31 proc. 
ogółu studentów p rzy  równoczesnym 
podniesieniu ich wysokości średnio 
o 20 proc. i  zwiększeniu ilości m iejsc 
w domach akadem ickich i  bursach
0 ponad 5 tysięcy, to je s t w  porów 
naniu z ub ieg łym  rok iem  o 40 proc.

U b ieg ły  ro k  b y ł wreszcie rokiem  
dalszych przem ian w  postaw ie m ło
dzieży akadem ickie j. Znalazło to 
swój w yraz w  przekształceniu Fede
ra c ji Polskich O rgan izac ji Studenc
k ic h  w  Zrzeszenie S tudentów  P o l
skich —  organizację o funkc jach  
zawodowych, jednoczącą polską m ło
dzież akademicką na po litycznej 
p la tfo rm ie  w a lk i o pokój i  p racy dla 
ojczyzny oraz w  praktyczne j dz ia ła l
ności zapew nienia ja k  na jlepszych 
w arunków  stud iów  przez zaspokoje
n ia  potrzeb bytowych, ku ltu ra lnych
1 zdrowotnych studentów.

Znalazło to swój w yraz w  rodzą
cym się z przyk ładu  klasy rob o tn i
czej i  mas pracu jących nowym sto
sunku do nauk i, do obowiązków s tu 
denta na uczelni, w  coraz głębszym 
zrozum ieniu zasady, że, mówiąc sło
wam i nym nu studenckiego

„W iedzę w  up a rte j zdobywa się
walce,

Z przeciwnościam i niech zmaga się
m yśl“ ...

Znalazło to  swój w yraz  w  coraz 
lepszym zrozum ieniu, że uczymy się 
po' to, by zdobytą wiedzą służyć Pol
sce Ludowej i  je j  masom p ra cu ją 
cym, w  p raktycznym  w iązan iu się 
z m łodzieżą pracu jącą  m iast i  w s i, 
w podejmowanych coraz częściej 
i  w  coraz szerszej ska li przez m ło
dzież akademicką pracach na terenie 
pozauczelnianym.

D latego w  tegorocznym  św ięcie 
1-m a j owym młodzież akademicka 
weźmie jeszcze bardzie j g rem ia lny 
udzia ł, n iż  w  roku  ubiegłym .

Swoją postawą w  m an ifes tac ji 
1 -m a jow ej i swą dalszą pracą w yka 
że ona że, ja k  m ów i m an ifes t I  K ra 
jowego Z jazd u  Zrzeszenia S tuden
tów Polskich, nie chce w o jny , nie 
pozwoli ograbić się z jasnych i  szczę
ś liw ych perspektyw  życia, k tó re  je j 
da je Polska Ludowa, zm ierzająca de 
socjalizm u.

Swą postawą w  m an ifes tac ji 
1 -m a jow ej i  swą dalszą pracą w y 
każe ona m iłość i  p rzyw iązanie do 
w ładzy ludowej w  Polsce i  A rm ii 
P o lsk ie j, k tó ra  u boku boha te rsk ie j 
A rm ii W ie lk iego  K ra ju  Rad s to i na 
s traży  poko ju .

Swą postawą w  m an ifes tac ji 
1 -m a jow ej i  swą dalszą pracą w y 
każe ona p rzy jaźń  i  b ra te rs tw o 
z przodu jącą młodzieżą radziecką 
i  m łodzieżą k ra jó w  de m okra c ji ludo 
w e j, z walczącą, młodzieżą H iszpan ii 
i  G rec ji, z młodzieżą k ra jó w  kolo
n ia lnych, z dem okratyczną młodzieżą 
k ra jó w  kap ita lis tycznych , swą soli
darność i  ak tyw ną postawę w  re a li
zac ji zadań, wysuwanych przez Świa
tow ą Federację M łodzieży Dem okra
tycznej i  M iędzynarodowy Związek 
Studentów, k ie row n ików  i  organiza
to rów  w a lk i m łodzieży i  studentów 
całego św ia ta  o pokój, niezależność 
narodową, demokrację i  lepsze ju 
tro .

Tegoroczne święto 1 M a ja  obcho
dzić będziemy w  1-szym roku p lanu 
6-letniego, p lanu budowy podstaw 
socjalizm u, p lanu wspaniałego roz
k w itu  naszego k ra ju . Swą postawą 
w  m a n ife s ta c ji 1 -m a jow e j i swą da l
szą pracą młodzież akademicka w y 
każe, że nie będzie szczędzić w ys iłku  
w  jego rea liza c ji na swym odcinku. 
Nasz odcinek, nasz. w k ład  p ro d u kcy j
ny, k tó ry  ma nie m nie j poważne zna
czenie, n iż przem ysł, ro ln ic tw o  
i  przedsiębiorstwa usługowe —  to 
spraw a przygotow ania  w ysokokw a li
fikow anych  i  uśw iadom ionych p o li
tycznie k a d r in te lig e n c ji ludowej dla 
wszystkich dziedzin rozw ija ją ce j się 
gospodarki narodowej i k u ltu ry .

D latego będziemy walczyć o pod
niesienie dyscyp liny studiów , o te r 
m inowe ich kończenie, będziemy rze
te ln ie  i z uporem zdobywać naukę, 
przysw ajać sobie najnowsze je j 
osiągnięcia korzysta jąc z bogatego 
dorobku przodującej nauk i radziec
k ie j, będziemy stale podnosić poziom 
swoich w iadom ości po litycznych  
ucząc się m arks izm u-len in izm u .

W a lka  o pokój, Walka o rea lizację 
p lanu 6-letr.iego wym aga m ob ilizac ji

wszystk ich s ił młodzieży, wym aga 
jedności młodego pokolenia.

Swą postawą w  m an ifes tac ji 
1-m ajow ej i  swą dalszą pracą m ło
dzież akademicka wykaże, że weźmie 
a k tyw n y  udzia ł w  szerokim fronc ie  
młodego pokolenia Polski Ludowej 
w walce o pokj i  w  pracy dla O j
czyzny, we fronc ie , k tórem u przewo
dzi m ilionow a organ izacja  p ra cu ją 
cej i  uczącej się młodzieży m iast 
i  w s i —  Związek M łodzieży Polskie j.

D latego będziemy wzmacniać n ieu
stannie i  podnosić na wyższy poziom 
organ izacyjny pracę Z A M P  —  od
dzia łu ZM P  na wyższych uczelniach.

D latego poprzez pracę Zrzeszenia 
S tudentów  Po lsk ich  będziem y um ac
niać ,f ro n t  jedności młodzieży s tud iu 
jące j.

D latego zwiększymy naszą pracę 
na zewnątrz uczelni i  pracować bę
dziemy nad związaniem młodzieży 
akadem ickie j z młodzieżą pracującą, 
z m łodym  robotn ik iem  i  chłopem.

Rozumiemy wszyscy dobrze, że —  
to, iż  możemy uczyć się i  pracować, 
że to, iż m ożem y żyć coraz le p ie j, za
wdzięczamy ustanow ien iu w ładzy lu 
dowej w  Polsce, zawdzięczamy zw y
cięstwu polskich mas pracujących z 
k lasą robotn iczą i  je j p rzodu jącą 
P a rt ią  —  Polską Zjednoczoną P a r
t ią  Robotniczą na czele.

Swą postawą w  m an ifes tac ji 
1 -m a jow ej i  swą dalszą pracą m ło
dzież akademicka wykaże swoją 
wierność obozowi dem okracji ludo
w ej, po lskim  masom pracującym , 
po lsk ie j klasie robotniczej i  je j czo

łowemu oddziałowi —  Polskie j Z jed 
noczonej P a r t i i Robotniczej, całemu 
obozowi pokoju i  postępu, k tórem u 
przewodzi Zw iązek Radziecki.

ZENO N W R Ó B LE W S K I 
P rzew odniczący Z G Z A M P

K W .  M Z S
z b i e r z e  s i ą

w stolicy pokoju
W  d n ia c h  24 —  30 k w ie t 

n ia  o b ra d o w a ć  bę dz ie  w  
M o s k w ie  K o m ite t  W y k o 
naw czy  M ię d z y n a ro d o w e g o  
Z w ią z k u  S tu d e n tó w .

N a  p o rz ą d e k  d z ie n n y  s k ła 
da ją  s ię  nast. s p ra w y :

P ra c a  M Z S , o rg a n iz a c ji 
■ s tu d e n c k ic h  w  w a lc e  o p o 

k ó j.
P rz y g o to w a n ia  do I I  Ś w ia 

tow ego  K o n g re s u  M Z S .
W a lk a  o po lepszen ie  w a 

ru n k ó w  b y to w y c h  s tu d e n 
tów .

S tu d e n tó w  p o ls k ic h  re p re 
zen tow ać będą : k o l.  Z enon  
W ró b le w s k i i  k o l.  J a ro s ła w  
Ładosz.

Prezydenta R. P.

Ob. B O L E S Ł A W A  B I E R U T A
M y, uczestnicy I  Z jazdu K ra jow ego Zrzeszenia Studentów P o l

skich, przedstaw icie le 120.000 rzeszy studentów P o lsk i Ludowej, p rzed, 
s taw ic ie le  m łodej ludowej in te lig en c ji, przesyłam y Ci, O bywatelu P re
zydencie, gorące pozdrowienia.

Zrzeszenie S tudentów Polskich m ogło powstać jedyn ie  w w a
runkach zwycięstwa Obozu D em okracji, zwycięstwa polskich mas 
pracujących z klasą robotniczą na czele, walczących o narodowe 
i  społeczne wyzwolenie. Zrzeszenie Studentów Polskich je s t w yn ik iem  
w y trw a łe j pracy i  w a lk i ca łe j postępowej m łodzieży akadem ickie j.

P rzedterm inowe wykonanie p lanu 3-letniego, śm ia łe i  po ryw a
jące perspektyw y planu budowy podstaw socja lizm u w naszym k ra ju  
pos taw iły  przed naszym i w arszta tam i pracy —  przed uczeln iam i —  
w ie lk ie  i  odpowiedzialne zadania. Studenci polscy s ta ją  do w yko 
nania tych zadań z ca łym  zapełem i  z pełną świadomością ciążących 
na nich obowiązków.

Każdy s tu d e n t-p a trio ta  zdaje sobie sprawę, że bohaterska praca 
robo tn ika  i  chłopa nad odbudową i  rozbudową naszej Ludowej O jczyz
ny to  jedyn ie słuszna droga zapewniająca dobrobyt i  pokój.

Każdy student rozum ie, że zobowiązania rębacza M ark iew k i j 
i  chłopa M azura, za łog i cementowni „G rodziec“  —  to  dla m ło- | 
dzieży akadem ickie j wezwanie do zwiększenia dyscyp liny stud iów , * 
do w a lk i o postępową treść nauki, do term inowego kończenia studiów 
z ja k  na jlepszym  w yn ik iem .

W  tym  szlachetnym  i  tw órczym  w ys iłku  łączą się s tud iu jący na 
wyższych uczelniach synowie i  có rk i robotn ików , chłopów i  in te li
gencji. W  o fia rne j pracy dla O jczyzny, w walce o pokój łączy się 
dz is ia j cała m łodzież akademicka, k tó ra  pragn ie pokoju, k tó re j droga 
je s t przyszłość naszego k ra ju .

Zrzeszenie Studentów Polskich chce stać się poważną s iłą  w m o
b iliz a c ji studentów do wykonania w ie lk ich  zadań planu 6-letniego.

Zrzeszenie Studentów Polskich pracować będzie nad polepsze
niem  warunków  na uk i i  pracy mas studenckich pod opieką i  przy 
sta le  w zrasta jące j pomocy naszego Ludowego Państwa.

Zrzeszenie S tudentów Polskich rozw ijać  będzie i  rozbudowywać 
życie ku ltu ra lne  i  sportowe m łodzieży akadem ickie j.

Zrzeszenie Studentów Polskich wzmacniać będzie w ięzy łączące 
studentów z m łodzieżą pracującą m iast i  wsi, z je j przodującą o rga
nizacją —  Zw iązkiem  M łodzieży Polskie j.

Zrzeszenie Studentów Polskich zwiąże nas jeszcze m ocniej z de
m okra tyczną m łodzieżą i  studentam i św iata, k tó rzy  pod sztanda
ra m i Św iatowej Federacji M łodzieży D em okratycznej i  M iędzynaro
dowego Zw iązku studentów razem z m ilionam i prostych ludz i walczą 
o pokój i lepszą przyszłość.

P rzyrzekam y Ci, O bywatelu Prezydencie, że naszą codzienną w y
trw a łą  nauką, rze te lnym  wykonywaniem  zadań, k tó re  staw ia przed 
nam i nasza Ludowa Ojczyzna, będziemy stale podnosić poziom kw a
l i f ik a c j i  zawodowych i  świadomości po lityczne j m łodych kad r ludo
wej in te lig en c ji, m łodych inżyn ie rów  i  a rtys tów , lekarzy i  naukow
ców —  m łodych budowniczych szczęśliwego ju tra  naszego k ra ju .

W zoru jąc się na tw órczym  w ys iłku  mas pracujących naszego k ra 
ju , budować będziemy Polskę szczęścia i dobrobytu, Polskę spraw ie
dliwości społecznej. Polskę —  ogniwo św iatowego Obozu Pokoju.

P rezyd ium  Z.S.P.: Zaw adzk i Sylwester, R edłow ska M iros ław a, 
Salwa S tanisław , D rap ich  W it, Straszak Zdzis ław , W it t l in  Jerzy, 
L ip s k i W ito ld , M icew sk i A nd rze j.
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Jednoczymy się w walce o pokój i w pracy dla Ludowej Ojczyzny
Milionowa ZMP-owska armia uczy nas m arksistowko-len inowska

zyczy wam

największych sukcesów
przemówienie przewodniczącego Z G Z M P  

kol. W ładysław a M a tw in a

Powstanie Z S P
wyrazem siły

postępowego ruchu młodzieżowego
Z  przem ówienia M in is tra  S t. Skrzeszewskiego

Studentów Polskich, wspaniałych 
rezu lta tów  w  wychowaniu m łodzie
ży szkół wyższych w duchu zwycię
sk ie j w a lk i o pokój i socjalizm, w y 

chow aniu naszej now e j ludow e j in 
te ligenc ji.

Zarząd G łówny Zw iązku M łodzie
ży Polskie j polecił m i przekazać 
M am , delegatom na Kongres, a za 
Waszym pośrednictwem  —  100-ty- 
sięcznej z górą rzeszy studentów 
polskich —  gorące ZM P-owskie poz
drow ienia.

M ilionow a ZM P-owska arm ia z fa 
b ryk  i z wiosek, ze szkół i z koszar 
życzy W am, braciom -  studentom 
ja k  na jw iększych sukcesów w Waszej 
pracy. Praca ta  posiada bowiem 
ogromne znaczenie dla naszej ojczyz
ny.

Ta sala, w  k tó re j dz is ia j zebrał 
się Wasz Kongres, w idz ia ła  ju ż  nie 
jedno wydarzenie o w y ją tkow e j do
niosłości.

D zis ia j zebrał się tu ta j Kongres 
Studentów, aby powołać do życia no
wą organizację, Zrzeszenie Studen
tów  Polskich.

W iele potrzeb z łożyło  się na to, że 
powołanie te j nowej organ izac ji s tu 
denckiej okazało się konieczne. A le  
przede wszystk im  w yrosła  ona z w ie l
kiego pędu do jedności m łodego po
kolenia naszego k ra ju  i  będzie ona

niezw ykle s ilnym  instrum entem  da l
szego umacniania te j jedności. Jed
ność w szystkich studentów po l
skich —  to  główne i  naczelne hasło 
Waszego Kongresu.

Czy m ożliwa je s t taka jedność? —  
spyta ktoś może. Przecież studenci 
polscy różn ią się m iędzy sobą pocho
dzeniem i  przynależnością klasową, 
p rzekonan iam i i  poglądam i p o lity c z 
nym i.

Jakże odpowiedzieć na to  pytanie?
Odpowiedź może być ty lk o  jedna: 

tak  jest, różnice te rzeczyw iście is t
n ie ją . Zapominać o nich nie można. 
Są bowiem one odbiciem podziału 
klasowego i  w a lk i klas w naszym lu 
dowym, jeszcze nie socja listycznym  
państw ie. W  państw ie tym  is tn ie ją  
jeszcze resz tk i starych klas posiada
jących. N ie  chcą one zejść ze sceny 
bez w a lk i tym  bardziej, że do oporu 
podjudzają je  zagran iczni bankierzy 
i  obszarnicy. Stąd walka klas w na
szym k ra ju , walka przyb iera jąca n a j
różnorodniejsze, często zamaskowa
ne, n iezw ykłe  i  nieoczekiwane fo rm y.

Drodzy M łodzi P rzy jac ie le ! 
S tuden tk i i  S tudenci! Delegaci!

Większość po lsk ie j m łodzieży aka
dem ickie j pod wpływem  przeobrażeń 
poetycznych, gospodarczych i  społe
cznych k ra ju , pod wpływ em  wspa
n ia łych  osiągnięć w ładzy ludowej, 
pod wpływem  coraz głębszego rozu
m ienia sy tua c ji m iędzynarodowej __
gorąco pragnie pokoju, pragn ie 
tw órcze j pokojowej pracy, pragn ie 
razem z masami pracującym i i  k la 
są robotniczą budować fundam enty 
socjalizm u w Polsce oraz brać św ia
domy, tw órczy udz ia ł w wykonaniu 
g igantycznych zadań naszego Planu 
Sześcioletniego.

Coraz bow iem lep ie j rozum ie m ło 
dzież, że pokój i  socjalizm  oznacza
ją  dla n ie j możliwość nauki, oznacza- 
ją  twórczą pracę, radość i  szczęście.

Zdobycze m łodzieży osiągnięte zo
s ta ły  dz ięk i słusznej po lityce w ładzy 
ludowej oraz ogromnemu w ys iłkow i 
mas pracujących. M ów im y o tych  o- 
Siągnięciach z uzasadnioną dumą.

Przeważająca część m łodzieży po l
sk ie j rozum ie ju ż  dziś o lb rzym ie  dla 
P o lsk i znaczenie b ra te rsk ie j p rz y 
ja ź n i i  współpracy z potężnym 
Zw iązkiem  Radzieckim. Rozumie, że 

Z w ią zkow i Radzieckiem u zawdzięcza
m y  w yzw olenie narodu polskiego z 
n ie w o li h itle ro w s k ie j i  rod z im e j re 
akc ji, rozum ie, jaką  o lb rzym ią  pomoc 
okazuje nam  ZSRR w  budow ie  no
wego życia; rozum ie wreszcie ro lę  
Z w iązku  Radzieckiego ja k o  osto i i  
potężnego obrońcy pokoju.

Rośnie wśród m łodzieży potrzeba 
zacieśniania w ięzów  p rzy ja źn i i  
współpracy z młodzieżą radziecką i  
w  szczególności z bohaterskim  L e n i
nowskim  Kom som ołem ; rośn ie po
trzeba korzystan ia  z jego w span ia
łym i osiągnięć w  dziedzinie wycho
wania m łodzieży w duchu so c ja li
zmu.

M zrasta powiązanie szkół w yż 
szych, ja kko lw ie k  ciągle jeszcze w 
niedostatecznym  stopniu, z ideologią 
I  o łski Ludowej, ideologią opartą o 
naukę w ie lk ich tw órców  socjalizm u 
M arksa, Engelsa, Lenina i  S ta lina.

W alka  o socjalizm  i  pokój oznacza 
dla  Was, stud iu jące j m łodzieży, rze
te lną  naukę, zdobywanie ja k  n a j
głębszego, najpełn ie jszego p rzygo to 
wania dia wykonywania przyszłego 
zawodu;

oznacza ustawiczne pogłębianie 
świadomości po lityczne j do iv a ik i z 
klasowym  w rogiem  Ludowego Pań
s tw a ;

oznacza wreszcie coraz is to tn ie j
sze, organiczne w iązanie w ys iłków  
m łodzieży stud iu jące j z w ysiłk iem  
św iata pracy, z bohaterską polską 
klasą robotniczą na czele.

Jako nauczyciele, inżyn ierow ie, le 
karze, pracownicy nauk i i  k u ltu ry  
będziecie wspólnie z m asami ludo
w ym i wykonywać P lan Sześcioletni, 
prowadzić dalszą socja listyczną prze
budowę naszego ustro ju .

Są to  szczytne, ale odpowiedzial
ne i  trudne zadania. N ie  wolno W am  
zawieść nadziei mas ludowych, k tó re  
czekają na Waszą pracę, na Wasz u- 
dz ia ł w socja listycznym  budow ni
ctw ie . D latego musicie uczyć się 
gruntow nie , a równocześnie szybko, 
nie tracąc ani jednego dnia, kończąc 
Wasze stud ia we w łaściw ym  czasie, 
by ja k  na jszybciej w łączyć się w 
n u r t  tw ó rcze j pracy, ogarn ia jące j 
całą Polskę.

Potrzeba W am wiedzy na jbardzie j 
nowoczesnej, oparte j o twórczą teo
r ię  m arksizm u - lenin izm u, w iedzy, 
k tó ra  pozwoli W am rozumieć w spo

sób naukowy p rze jaw y życia społe
cznego i  pozwoli skutecznie j praco
wać dla ludowej O jczyzny.

M usicie poznawać w ie lk ie  narodo
we tradyc je  naszej nauki. M usicie 
być dum ni z tych tra d y c ji i  przeciw 
staw iać się z całą mocą przejawom  
kosm opolityzm u i  korzenia się przed 
tzw . „nauką zachodnią“ , k tó ra  się 
wprzęg ła w  służbę im peria lizm u 
św iatowego i  w o jny.

Koncepcja Zrzeszenia Studentów 
Po lsk ich  w yro s ła  na gruncie  n a jle p 
szych, na jbardz ie j postępowych, 
tw órczych i  pa trio tycznych  dążeń 
po lsk ie j dem okratycznej m łodzieży 
akadem ickie j. Zrzeszenie Studentów 
P o lsk ich  w yras ta  z po trzeby skup ie
nia  w szystkich s ił studentów w p ra 
cy dla szczęśliwszej, lepszej p rzy 
szłości. Powstanie Zrzeszenia S tu
dentów Polskich je s t wyrazem  s iły  
postępowego ruchu młodzieżowego, 
s iły , zdo lne j porw ać całą m łodzież.

Pow iązanie ruchu studenckiego 
z ca łym  ruchem zawodowym odegra 
poważną ro lę  w prze łam yw aniu 
resztek izo lac ji wyższych uczelni od 
potrzeb i  in teresów mas ludowych, 
przyśpieszy proces pełnego ich w łą 
czenia do życia Ludow ego Państwa.

Życzę W am  gorąco, aby wszyscy 
studenci, k tó rz y  pragną pracować 
dla dobra Ludowej O jczyzny, w łą 
czy li się w szeregi Zrzeszenia S tu
dentów Polskich.

Życzę z całego serca nowo po
wstające j o rgan izac ji, Zrzeszeniu
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» Jesteśmy dumni 
z każdego tuaszego

z w y c ię s tw a
Przemówienie przedstaw icie lki A n ty 
faszystowskiego K om ite tu  Młodzieży 
Radzieckiej, sekretarza KC  W LKSM , 
kol. Jerszowej Tam ary

Drodzy przyjaciele!

Pozwólcie złożyć Wam i  w  Waszej 
osobie całej sławnej młodzieży i  stu
dentom Polskiej R epublik i Ludowej 
braterskie pozdrowienia i  jak na jlep

sze życzenia studentów i  młodzieży 
Zw. Socjal. Rep. Radzieckich.

Lud radziecki i  jego młodzież b a r 
d z o  i n t e r e s u j e  życie nowej 
demokratycznej Polski, lub ią  i  cenią 
lud polski za jego bohaterstwo i  upor
czywość w  jego walce o budownictwo 
socjalizmu. W k ró tk im  okresie prze
zwyciężając opór swych wrogów, lud 
polski osiągnął w ie lk ie  sukcesy w  bu
do w n ic tw ie  p rzem ysłow ym  i  podn ie
sien iu  w yda jnośc i gospodarki ro lne j. 
Sukcesy, osiągnięte przez lud  polski 
w  odbudowie swego k ra ju , w  w yko 
naniu planu 3-letniego, pierwsze suk
cesy w  rea lizacji p lanu 6-letniego — 
wszystko to cieszy prawdziwych p rzy
jac ió ł pokoju i  demokracji, cieszy lud 
radziecki, młodzież radziecką.

Od le w e j: członek P rezyd ium  Z G Z A M P  ko l. B. S ta tle r i  cz łonkow ie  de- 
I J :. le g a c ji radz ieck ie j Tam ara Jerszowa i Raczyński /

Jesteśmy dum ni z każdego wasze
go zwycięstwa, z każdego waszego o- 
siągnięcia.

Cenimy i  wzmacniamy przyjaźń 
m iędzy naszymi narodami.

Lud  polski w ie, że Związek Radziec
k i, prowadzony przez geniysza całej 
postępowej ludzkości — Wielkiego 
Stalina, jest w iernym  i  bezinteresow
nym  przyjacielem ludu polskiego.

Młodzież radziecka z uczuciem głę
bokie j sym patii śledzi za w ie lk im  
wkładem, k tó ry  wnosi młodzież po l
ska do ogólnej sprawy w a lk i ludu 
polskiego o zbudowanie podstaw socja
lizm u.

Następnie Tamara Jerszowa om ówi
ła  olbrzym ie sukcesy Zw iązku Ra
dzieckiego we wszystkich dziedzinach 
życia oraz przodującą ro lę ZSRR w 
walce o pokój.

Młodzież radziecka, ja k  i  cały lud  
radziecki — m ów iła dalej T. Jerszo
wa — występuje zdecydowanie w  o- 
bronie pokoju. Radzieccy chłopcy i  
dziewczęta są aktyw nym i członkami 
SFM D i  M ZS, ak tyw n ie  pop iera ją  
wszelkie przedsięwzięcia ze strony 
SFM D i M ZS w  k ie ru n k u  obrony po
ko ju , w  k ie runku  zaspokojenia spra
w ied liw ych potrzeb młodego pokole
nia.

Młodzież radziecka pracuje stale 
wraz z całym ludem, dla dalszego roz
k w itu  naszej wspanialej ojczyzny, aby 
Zw. Rad — ostoja pokoju i  demokra
c ji na całym  świeeie, stał się jeszcze 
bardziej s ilny, jeszcze bardziej po
tężny.

M łodzież radziecka, leninowsko- 
stalinowski „Kom som oł“  słusznie zwie 
się przodującym oddziałem młodzieży 
demokratycznej. W  ciągu przeszło 30 
la t w a lk i i  pracy, leninow sko-sta linow- 
sk i „Kom som oł“ , stworzony i  wycho- 

(Dalszy ciąg na s tr. 8-ej)

nauka, że nie wolno zamazywać l in i i  
fro n tu  w te j toczącej się walce klas. 
Po to, aby uw oln ić się od n ie j, trz e 
ba doprowadzić ją  do końca i  w re 
zu ltacie  zbudować społeczeństwo 
oparte  na b ra te rsk ich  stosunkach 
m iędzy w szystk im i ludźm i.

Jasne, że ca łkow ita  jedność w  n a 
szym  k ra ju  co do na jw ażn ie jszych 
ogólnych zagadnień życia społeczne
go, może nastąpić dopiero po l ik w i
da c ji p rzec iw ieństw  k lasowych.

M y, ZM P -ow cy nie  ukryw am y, że 
wg. nas, ta  ca łkow ita  jedność m ło 
dego pokolenia polskiego znajdzie 
swój ideologiczny wyraz w p rz y ję 
c iu  przez całą naszą m łodzież w ie l
k ie j id e i soc ja lizm u naukowego. Po
w iadam y w p ros t i  o tw arc ie , że w  
tym  celu dokładać będziem y wszyst

k ich  naszych sił.
Trzeba będzie stoczyć niejeden bój, 

trzeba będzie w ie le  w y s iłk ó w  i  o- 
g rom ne j pracy w y jaśn ia jące j. A le  
w ie lka  idea socja listyczna je s t n ie 
zwyciężona, a lbow iem  jest słuszna — 
tak uczy ł Len in . Życie  co dzień od 
nowa po tw ie rdza p raw dę tych  słów.

D zis ia j is tn ie ją  jeszcze w naszym 
k ra ju  znaczne przeciw ieństwa spo
łeczne i  różnice po lityczne. Z n a jd u ją  
one swoje odbic ie  rów n ież  wśród 

studentów .
Czy wobec tego słuszne i  realne 

je s t hasło jedności w szystkich s tu 
dentów polskich?

Tak jes t, hasło to  je s t w pe łn i re 
alne i  całkow icie słuszne.

A  oto —  dlaczego.
Po pierwsze dlatego, że wprawdzie 

nasi studenci różn ią się między so
bą przekonaniam i po litycznym i,, albo 
światopoglądem, albo stopniem a k 
tywności po lityczne j, ale is tn ie je  
określona p la tfo rm a  jednakich i  po
dobnych dążeń, k tó ra  łączy wszyst
k ich studentów.

Po drugie, is tn ie je  wśród studen
tów  św iadom a i  zw arta  grupa, s ilna  
liczebnie i  ciesząca się au toryte tem . 
To je s t o rgan izacja  Z A M P . To jes t 
chorąży jedności s tudenckie j.

A by m ożliwe by ło  zjednoczenie, 
musi być wspólny program . Jest ta 
k i program  wspólny i  b lis k i d la  
wszystkich naszych studentów.

To jest, po pierwsze, sprawa po
koju.

(Dokończenie na s tr. 7-e j)

ZSP nie zawiedzie
zaufania

klasy robotnicze!
Z przem ówienia v-przew. CRZZ 

A leksandra  Burskiego
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A P E L

do studentek i studentom Polski Ludomej
5 la t  m inęło od chw ili, gdy z od

dzia łów  partyzanckich, obozów kon
cen tracy jnych , ze wszystkich fro n tó w  
św ia ta , gdzie toczyła się w a lka prze
c iw 'faszyzm o w i, p ie rw s i studenci po
w ró c ili w  m u ry  naszych uczelni, o t
w a rty c h  dla  nas znowu w  ojczyźnie 
wyzw olonej przez bohaterską A rm ię  
Radziecką i  walczące u je j boku W o j
sko Polskie.

W eszliśm y w  m u ry  uczelni pełn i 
en tuzjazm u i  zapału do nauk i. Po
czątek b y ł tru d n y . Zniszczone, z ru j
nowane gm achy uczelni, opustoszałe 
labo ra to ria , zimne nieoszklone sale —  
b y ły  św iadkam i naszych pierwszych 
wykładów .

A le  nowa Polska, Polska robo tn ika  
i  chłopa, w ita  nas codziennie now ym i 
sukcesami. W  naszej Ludowej O jczy
źnie życie sta je  się coraz lepsze i  
szczęśliwsze. Z tru d u  ludzi p racy  
rosną nowe gmachy uczelni, jasne 
sale wykładowe i  labo ra to ria , rosną 
nasze stypendia, ilość m iejsc w  do
mach akademickich, otacza nas t ro 
sk liw a  opieka naszego ludowego pań
stwa.

P racow ity  i  radosny j'est nasz 
dzień dzisiejszy, perspektywę jeszcze 
szczęśliwszego ju t r a  da je nam władza 
ludowa.

N ig d y  jeszcze młode pokolenie 
Polski nie m iało . ta k ich  w arunków  
p racy i  nauki.

N ig d y  przyszłość m łodych ludzi w  
Polsce nie była ta k  jasna i  ta k  pe
wna.

świadomość tych praw d naszego 
pokolenia rodzi w  nas codzień głębszy

entuzj'azm i  zapał do twórczego w łą 
czenia się w  bohaterski i  pełen suk
cesów tru d  ludu pracującego naszego 
kra j'u .

świadomość tych  'p ra w d  wiąże nas 
codzień m ocniej z tym i, k tó rzy  o jczy
znę naszą w y ku w a ją  coraz p iękn ie j
szą, s iln ie jszą i  szczęśliwszą —  po l
skim  robotn ik iem  i  chłopem.

A le  są na świeeie ludzie, k tó rzy  z 
żądzy zysku, w  strachu przed w yz
w a la jącym i się m ilionam i p ra c u ją 
cych prostych łudzi, k n u ją  ludobó j
cze plany, w przęgają naukę w  p ro 
dukcję narzędzi śm ierci.

Faszyści, monopoliści, w łaściciele 
tru s tó w  i  p la n ta c ji chcą narzucić 
św ia tu  wojnę.

A le  ludobójcom i  grabieżcom św ia
ta  przeciw staw ia się potężniejąca z 
dn ia  na dzień w  siłę a rm ia  B o jow n i
ków  o pokój.

Z aha rtow a ły  się w  zwycięskich bo
ja ch  z faszyzmem i  uw ie lo k ro tn iły  
sw o ją  potęgę narody Zw iązku R a
dzieckiego; w  w ie lu  k ra ja ch  zrodziła 
się w  ogniu w a lk i o wolność władza 
dem okracji lu d o w e j; w yzw o lił się 
bohaterski lud  ch ińsk i; powstała 
N iem iecka Republika Dem okratycz
na ; w zrasta  opór i  s iła  m ilionów  lu 
dzi w  k r  a j ach. kap ita lis tycznych  i  ko
lon ia lnych, w  codziennej walce o 
chleb i prawo do wolnego życia, o su
werenność swoich k ra jów .

Bombie atomowej i ludobójczym 
zakusom m ilio n y  ludzi przeciw staw ia
ją  sukcesy pokojowego budownictwa, 
zwycięską walkę o praw o do życia.

. Od A f r y k i do Skandynaw ii, od Pe
k in u  do Buenos A ires , na salach o-

brad Kongresów Pokoju, w  tysiącz
nych m an ifestac jach ulicznych, z ty 
sięcy fa b ry k , chłopskich gospodarstw, 
z sal un iw ersyteckich i  szkół, labora
to r ió w  uczonych, pracow ni a rtys tów
—  rozbrzm iewa m ilionow y głos prze
c iw  wojn ie .

W  pierwszym  szeregu bojowników  
pokoju kroczy młodzież —  przyszłość 
św iata. Pod sztandaram i Św iatowej 
Federacji M łodzieży Dem okratycznej 
i  M iędzynarodowego Zw iązku S tu 
dentów 70.000.000 m łodych ludzi 
w szystkich ras i  narodowości, bez 
różn icy wyznań i  przekonań po litycz
nych jednoczy się d la  w spólnej w a lk i 
o praw o do młodości.

W a lka  o pokój jednoczy dziś i nas
—  młode pokolenie Polski Ludowej. 
Jednoczy nas, studentów, z młodzieżą 
p racu jącą m iast i wsi.

N ie  chcemy w o jny. N ie  pozwolimy 
ograbić się z jasnych i szczęśliwych 
perspektyw  życia. N ie  pozwolim y 
zniszczyć naszej młodości.

Chcemy żyć, coraz lep ie j żyć, uczyć 
się i  pracować. . Chcemy walczyć o 
św ia t wolnych ludzi.

I  dlatego każdy z nas z radością 
p o w ita ł sztokholmską uchwałę Stałe
go K om ite tu  św iatowego Kongresu 
Obrońców Pokoju, k tó ra  domaga się 
bezwarunkowego zakazu b ron i a to
m owej, ja ko  oręża agresji, i  masowej 
zagłady oraz ustanow ienia ścisłej 
k o n tro li m iędzynarodowej nad w yko
naniem  te j uchwały, i  uznaje za 
zbrodn iarza wojennego ten rząd, k tó 
r y  p ierw szy zastosuje broń atomową 
przeciwko jak iem uko lw iek k ra jo w i.

D latego każdy student podpisze 
się pod apelem sztokholm skim , d la 
tego weźmiemy udz ia ł w  pracach 
K om ite tów  Obrońców P oko ju na n a 
szych uczeln iach;

dlatego jeszcze ba rdz ie j zacieśni
m y w ięzy b ra te rs tw a  i  solidarności 
z całą młodzieżą św ia ta  walczącą 
o p o k ó j;

dlatego wzm ocnim y jedność s tu 
dentów polskich, jedność tych wszy
stk ich, k tó rzy  nie chcą i  nienawidzą 
w o jny , jedność w  rea liza c ji w ie lk ich  
zadań w a lk i o pokój i  p racy dla L u 
dowej O jczyzny;

dlatego będziemy sum iennie i  w y 
trw a le  zdobywać naukę, aby szybciej 
szkolić kad ry  fachowych budowni
czych naszego k ra ju ;

dlatego walczyć będziemy u p o r
czywie o postępową treść nauki, aby 
ją  jeszcze bardzie j zw iązać z co
dziennym trudem  robo tn ika  i chłopa;

dlatego ju ż  dziś wiedzą swą służyć 
będziemy masom pracu jącym  m iast 
i  w s i;

dlatego w  codziennej trosce o w a 
ru n k i bytowe, k u ltu ra ln e  i  zdrow ot
ne naszych kolegów, aktyw n ie  praco
wać będziemy w  naszej o rgan izacji
—  w  Zrzeszeniu S tudentów Polskich
—  um acnia jąc w  ten sposób je d 
ność studentów, w ychowując nowego 
świadomego swej fu n k c ji społecznej, 
młodego in te ligen ta .

B udu jąc dobrobyt, siłę i  szczęście 
naszej ludowej ojczyzny —  wzmac
n iam y s iły  pokoju na całym  świę
cie, budu jąc swój k ra j —  walczym y 
o pokój.

Coraz w ięce j m łodzieży z fa b ry k , 
h u t i  kopalń, ze w s i po lsk ie j za
pe łn ia  wyższe uczeln ie. M łodzież 
ta  w in n a  nie  tra c ić  k o n ta k tu  z k la 
są robotn iczą i  s tanow ić pow inna 
in te lig e n c ję  robo tn iczo  - ch łopską, 
gdyż w iedzę sw o ją  zawdzięcza lu 
d o w i pracującem u i  je m u  też po 
w in n a  służyć.

S tudenci po lscy zjednoczeni w  
Zrzeszeniu S tudentów  P o lsk ich  pod
niosą w yda jność w  sw e j p racy i  
podw oją  swe w y s iłk i w  walce k la 
sy ro b o tn icze j o rea lizac ję  p la n u  w  
p ie rw szym  ro k u  p la n u  S-le tn iego. 
św iadom ość tego, że w  ty m  sa
m y m  szeregu razem  z W a m i m a 
szeru je  p rzodu jąca m łodzież ś w ia 
ta  i  m łodzież radziecka, na czele 
z je j  p rzo du jącym  oddz ia łem  —  
Komsomołem —  w in n a  Was, T o 
warzysze S tudenci, m ob ilizow ać  
do p o k o jo w e j tw ó rc z e j p ra cy  
i  na uk i.

Z w ią z k i zawodowe prześw iadczo
ne są, że w yb rane  na Kongresie 
w ładze Zrzeszenia S tudentów  P o l
sk ich  będą, w  epare iu  o uchw a lony 
s ta tu t, op ierać się na w sp ó łp racy  
i  ja k  na jśc iś le jszym  pow iązan iu  s tu 
den tów  z ruchem  zawodowym , a w  
zakresie swych fu n k c ji i  d z ia ła l
ności zaw odow e j k ie row a ć  się będą 
■wytycznymi C entra lne j Rady Z w ią z 
ków  Zawodowych.

M łodzież ucząca się dziś na w y ż 
szych uczeln iach jes t ty lk o  czaso
w o oderw ana od pracy p ro d u k c y j
ne j, a w ięc  i  od zw iązku zawodo
wego, lecz gdy ukończy swe s tud ia  
—  w łączy się do a rm ii pracu jących; 
ju tro  zna jdzie  się na posterunku 
w  zakładzie pracy, w  hucie , w  k o 
p a ln i, na budow ie, w  la bo ra to riu m  
lu b  w  a d m in is tra c ji.  I  z tą  c h w ilą  
w łączy się w  m ilion ow e  szeregi z o r
ganizowanych w  zw iązkach zawodo
w ych .

C entra lna Rada Z w ią zkó w  Zaw o
dowych jes t przeświadczona, że 
Zrzeszenie S tudentów  P o lsk ich  w y 
pe łn i sw oje zadania i  zorganizow a
na, w  n im  rzesza studentów  n ie  
zaw iedzie pokładanych nadzie i k la 
sy robo tn icze j w  nauce i p racy d la  
wspólnego w y s iłk u  budow y P o lsk i 
soc ja lis tyczne j i  poko ju .
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Zrzeszenie Studentów Polskich zostało utworzone

K iedy po odczytaniu p ro je k tu  
uchwały ISO mandatów zdecydowanie 
i  zgodnie podniosło się w górę, m ło
dzieńczy, porywający entuzjazm  
ogarnął całą salę.

Zrzeszenie .Studentów Polskich zo
stało utworzone.

Kongres Studentów Polskich prze
kszta łc ił się w I  K ra jo w y  Z jazd ZSP.

Delegaci ̂  i  obserwator 'zy, prezy
dium  i  goście, prasa i  s tenotyp is tk i 
połączeni w ie lką radością skandowali 
przez długie m in u ty :
Z— S— p, Z— S— P, Z— S— P, j e d 
n o ś ć , JE D -N O Ś Ć !

Dawno ju ż  chyba mieszkańcy ul. 
Oczki, gdzie iv sa li Kola Medyków  
trw a ły  w 2-hn i  S-im dniu obrady 
kongresu nie słyszeli tak mocno i  
pewnie śpiewanego marszu młodzieży 
i  słów studenckiego hym nu: „ pieśń 
nas jednoczy i  jedność ta nie da, by 
loolną ziemię pożarów sk ry ł dym “ .

.*.

R O Z U M IE L IŚ M Y  S IĘ .
TO W SZYSTKO .

❖  •
B yło  zresztą wiele tak ich  chw il iv 

ciągu  ̂ 3 -d n i trw an ia  kongresu. Po
wiedzieć można, ze cały kongres był 
kongresem radości.

Radość tę przyim eźli ze sobą dele
gaci ze wszystkich ośrodków akade
m ickich naszego k ra ju  i  przekazali 
kongresowi entuzjazm  studentów  
\y arszawy i  Łodzi, K rakow a i  W ro
cław ia,  ̂Szcze-cina, G liw ic , Lub lina .

Radość t.ę przyniosła ze sobą k i l- 
^dziesięcioosobowa sztafeta AZS, 
k tó ra  wbiegła na salę obrad i  prze
kazała m eldunki o wykonanych na 
cześć kongresu zobowiązaniach.

(Zdawać by się mogło, że na sali 
obrad zsumował się zapał i  radość 
wszystkich polskich studentów).

ń -

Te słowa p rze w ija ły  się w  prze
mówieniach większości delegatów, 
zabierających głos w dyskusji.

T ak i s ty l dyskus ji nadawał je j  
charakter roboczej, rzeczówej na ra 
dy.

(Dokończenie na s tr. 7-e j)

Do przewodniczącego
iob. Jarosława Ładosza.j

Prezyd ium  I  Kongresu Studentów  P o lsk ich

Radość tę przyw ieź li ze sobą Kol. 
Tam ara Jerszowa, delegatka boha
te rsk ie j młodzieży K ra ju  Rad, sekre
ta rz  C. K . Komsomołu i  Ko l. L iań g -

K cn  wiceprzewodniczący M ZS  i  kol. 
J i r i  Pe likan  —  przewodniczący 
Zw iązku Studentów Czechosłowacji 
i  kol. Ilannes Keusch •— członek K.C. 
„F re ie  Deutsche Jugend“  i  kol. Joa- 
n id  V irg il,  przedstaw icie l młodzieży 
rum uńsk ie j i  kol. V iczek Ferenc  —  
delegat studentów węgierskich i  kol. 
Denczo Denew, student bu łgarsk i 
i  kol. N a irn  Jassa, przedstaw icie l L u 
dowej A lb an ii.

U stam i swych delegatów setk i ty 
sięcy studentów śic iata przekazało 
studentom polskim  swe braterskie  
pozdrowienia i  życzenia.

Bo nowe osiągnięcie naszego ruchu  
studenckiego —  utworzenie ZSP jest 
nie ty lko  naszym osiągnięciem i  nie 
ty lko  naszym trium fem .

Osiągnięcie to nie by łoby możliwe 
bez oparcia polskiego ruchu studen
ckiego o M iędzynarodowy Związek 
Studentów, a przede wszystkim  bez 
p rzy jaźn i i  pomocy młodzieży i  s tu 
dentów radzieckich.

M am y w ie lu  xvyprobowanych p rzy 
ja c ió ł na całym, świecie —  3.600.000 
studentów tworzących s ilny  i  zw a rty  
f ro n t pokoju i  postępu. Wzmocnienie 
któregokolw iek odcinka tego fro n tu  
wzmacnia cały fro n t.

Wkroczenie studentów polskich na 
nowy etap ica lk i, nauki i  pracy jest 
także dorobkiem i  radością walczą
cych o pokój i  lepsze ju tro  studentów  
innych k ra jów , je s t naszym wspól
nym  zwycięstwem i  klęską wspólne
go wroga.

K iedy p o . każdym przemówieniu

U t w o r z e n i e  Z S P  
ukoronowaniem  

długotrw ałej pracy  
postępowych

studentów .
Z re fera tu przew. RNFPOS Jarosława lados-.a

„...Tw orzym y powszechną, dobrowolną organizację studencką, 
k tó ra  skup i ogromną większość studentów polskich, członków różnych 
p a r ti i po litycznych i bezparty jnych, ZAM P-owców i  nie należących do 
Z A M P -u , w ierzących i  niewierzących, zryw a jąc bez reszty z fa łszyw ą 
apolitycznością, z izolacją od życia k ra ju , od spraw mas pracujących, 
zryw ając z rozdrobnieniem  organizacyjnym , podwórkowością; o rgan i
zację, w ramach k tó re j jes t miejsce dla każdego studenta szczerze 
p.-agnącego dobrobytu i s iły  Polski Ludowej, szczerze pragnącego 
uczestniczyć wraz z ludem polskim  w rea lizac ji wspaniałych planów 
rozbudowy k ra ju  i służyć mu swą nauką.
, . Zadaniem nowoutworzonego ZSP musi być dalsze pogłębianie 
s.viadomego udzia łu ogółu studentów w budowie Polski Ludowej, 
przyciąganie na nasze pozycje poważnych jeszcze grup wahających 
się studentów, izolowanie od w p ływ u  wrogów, czy to  w yko rzys tu ją 
cych uczucia re lig ijn e , czy to  głoszących wsteczne teorie  naukowe, 
czy przeciwdzia łających umasowieniu sportu, czy też utrudnia jących 
korzystan ie  z uorciiku nauki radzieckie j, czy dyskredytujących dla 
w yw ołania niezadowolenia osiągnięcia państwa ludowego w dziedzinie 
niesienia pomocy studentom itp . itp .

l i  tworzenie ZSP jest ukoronowaniem d ług o trw a łe j pracy postę
powych studentów nad pełnym  włączeniem powszechnym stow arzy
szeń studenckich do rea lizac ji wspaniałych zadań, ja k ie  staw ia przed 
młodzieżą akademicką Polska Ludowa; jes t rezu lta tem  w a lk i z cle 
w entam i reakcyjnym i, k tó re  chciały rozdrobnienie tych stowarzyszeń 
wykorzystać jako oparcie dla w rogiego oddziaływania, u trzym yw ania 
izo lac ji studentów od życia k ra ju . Chciałbym  zwrócić uwagę na to, że 
likw idu jąc  rozdrobnienie, likw id u ją c  BP i  centra le K ó l Naukowych, 
u  ̂ o ia  Naukowe ustaw ia jąc Ra zupełnie nowych zasadach organ iza
cyjnych, likw idu jem y w łaściw ie  specjalny ty p  „stowarzyszenia aka 
dem. lego“ . I  nie jest to  z jaw isko przypadkowe, gdyż typ  „s tow a rzy 
szenia akademickiego“  to  jeden z przeżytków  izo lac ji uczelni i s tuden
tów  od życia społecznego. Stowarzyszenie Akadem ickie poddane p o li
cyjnem u nadzorowi władz akademickich, wyłączone spod ogólnych 
przepisów o zrzeszaniu się, to  sym bol zrzeszenia bogatych paniczów, 
mającego na celu używanie wolności akademickich dla zabaw, burd 
i  hulanek.^ W  Polsce Ludowej studenci są częścią m łodzieży, częścią 
mas pracujących i  nie ma żadnego powodu, by ich potrzeba zrzesza
nia  się nie m ieściła się w ramach ogólnospołecznych zrzeszeń. X w tym  
k ie runku  idzie nasz rozwój. ZA M P , to  część o rgan izacji m łodzieżowej 
—  ZM P. ZSP będzie na naszym teren ie odpowiednikiem organ izacji 
zawodowej. Organizacje te nie są przeciwstawne władzom uczelni, 
przec iw n ie  —  ich  zadaniem naczelnym jes t współpraca i pomoc tym  
władzom w rea lizac ji zadań, jak ie  Polska Ludowa staw ia przed uczel
n iam i. Zmniejszenie ilości o rgan izac ji studenckich nie zuboża naszego 
życia. Przecież w ramach samego ty lk o  ZSP tw orzyć możemy dzie
s ią tk i zespołów, Stosować najw iększą rozm aitość fo rm  pracy. Jedną 
z tak ich  fo rm , o ty le  szczególną, że mającą cha rakter koła, czy ze
społu m iędzy organizacyjnego m ają być K o ła  Naukowe, nad k tó ry m i 
opiekę i k ie row n ictw o w inny mieć władze uczelni, ZA M P  i  ZSP.

Czynim y decydujący k rok  w uporządkowaniu s tru k tu ry  organ i
zacji ogólnostudenckich na uczelniach. Jest on ukoronowaniem w a lk i 
ze z łym i, m ieszczańskim i tradyc jam i f ila n tro p ii B ra tn ich  Pomocy, to- 
warzyskości K ó ł Naukowych, e litarności AZS i  AZM . Łam iem y starą 
s tru k tu rę , lecz n ie  łam iem y, n i«  niszereymy p ięknych, pcotępowych 
k a r t  w a lk i dem okratycznych studentów z faszyzacją uczelni i nauki, 
z paniczykam i i  ży le tkarzam i. Jesteśmy kon tynua to ram i w a lk i K o 
m ite tów  B iedoty, W arszawskiej Spójni, w ykuw ających postępową 
m yśl K ó ł Naukowych. K on tynuu jem y naszą powojenną już  tradyc ję  
budowy szerokiego fro n tu  postępowych studentów przez K K  POS 
i  PPOS, dorobek powojennych studenckich zjazdów naukowych...“ .

zagranicznych delegatów, cała sala 
wołała, że nie trzeba tłumaczyć, 
przeioodnicząca obrad kol. M iro s ła 
wa Rądłoiusha zażartow a ła: „T u  się 
zebrało jak ieś  fantastyczne tow arzy
stwo po lig lo tów “ .

To nie było towarzystwo po lig lo 
tów. R O Z U M IE L IŚ M Y  S IĘ . TO 
W SZYSTKO . W iemy ju ż  przecież 
ja k  brzm i słowo PO KÓJ w w ie lu  ję 

„Jako przedstaw icie l m łodzie
ży ka to lick ie j chcę dziś deklaro
wać swoje zrozumienie i  entu
zjazm dla  ide i jedności studen
tów polskich, jedności, k tó re j 
zewnętrznym  wyrazem  ma być 
jedna wspólna organizacja s lu -  
dentów. Jedność studentów m u
si —  moim zdaniem  —  posiadać 
najgłębsze podłoże ideologiczne,

Frezydium Rady Naczelnej Zrzeszenia Studentów Foisk cli 
ukonstytucwało si§ w następującym składzie:

p rz e w o d n ic z ą c y  —  k o l. S y lw e s te r  Z a w a d z k i, v -p rz e w c d n x z ą -  
ca —  k o l.  M iro s ła w a  E a d ło w  ska, v -p rz e w o d n ic z ą c y  —  k o l.  

W ith ld  L ip s k i,  v -p rz e w o d n i czący —  k o l.  A n d rz e j M ic e w -  

sk i, s e k re ta rz  —  k o l. Z b ig n ie w  S a lw a , s k a rb n ik  —  k o l M ie 
czys ła w  J a b ło ń s k i, c z ło n k o w ie  p re z y d iu m  —  k o l.  J e rz y  W it t -  

l in ,  k o l.  Z d z is ła w  S trasza k , k o l. W it  D ra p ic h .

zykach. A  sloiuo S T A L IN  brzm i 
przecież we wszystkich językach tak  
samo.

S IŁ A  N A S Z E J  JE D N O Ś C I

Budowanie szerokiego f ro n tu  s tu 
dentów polskich nie je s t frazesem. W 
dyskus ji na kongresie przedstaw i- 
ciele młodzieży ka to lick ie j, ak tyw iśc i 
Z A M P , niezorganizowani działacze 
FPOS-u, AZS, kó ł naukowych zgod
nie m ó w ili: „JE D N O Ś Ć “ , m ó iu ili: 
„P O K Ó J“ , m ó w ili: „P R A C A  D L A  
L U D O W E J O JC Z Y Z N Y “ .

N iezorganizow ani studenci spo
śród delegatów na. Kongres, wśród  
nich zwłaszcza kol. H a lin a . Nada- 
chowska, sekretarz K U  FPO S na 
K a to lick im  Uniwersytecie Lubelskim  
i  kol. A nd rze j K oźm iński —-Politech
n ika  W arszawska, daw a li wyraz  
pragn ien iu  o lb rzym ie j większości
studentów niezorgawizowanych __ja k
na jaktyw nie jszego włączenia się 
w budowę i  um acnianie je d n o lite j 
po lsk ie j o rgan izac ji studenckiej.

„S tanow isko nasze, studentów  
niezrzeszonych w Z A M P -ie , a co 
n a jm n ie j stanowisko m yślącej 
części m łodzieży niezorg anizowa- 
n e j —  m ów ił kol. K oźm iński —  
„ je s t w zupełności stanowiskiem  
świadomych obywate li Po lski 
Ludowej, kochających swą ojczy
znę i  dążących do dalszego je j  
rozkw itu ...

Podziw iam y w ysiłek i  cieszymy 
się w yn ikam i pracy mas p racu
jących, śledzimy z radością, po
stępującą szybko naprzód odbu- 
doioę i  rozbudowę gospodarki na- 
rodoivej, rekonstrukc ję  lego, co 
zniszczył h itle ro w sk i okupant 
i  odrabianie kap ita lstycznych  
zaniedbań.

Oceniamy wreszcie należycie 
znaczenie i  udz ia ł k lasy robo tn i
czej w tych gospodarczych osiąg
nięciach. 1 oto je s t wspólna 
p la tfo rm a , o k tó re j wspom inał 
w ita ją c  kongres kol. M a tw in , 
p la tfo rm a  na ja k ie j tw orzym y—  
pomimo różn ic w  poglądach —  
naszą jedność. I  to je s t ten nie
w zruszalny fundam ent, na k tó
ry m  śmiało możemy budować 
ZS P  —  jako  organizację jedno
litą , obejm ującą wszystkich s tu 
dentów bez różn icy przekonań 
po litycznych i  uczuć re lig ijn y c h  
i  to je s t powód, że m y studenci 
niezorganizowani cieszymy się 
z utworzen ia ZSP, k tóre da nam  
możność na naszym odcinku s tu 
denckim włączenia się do w y s ił
ku  całego narodu, nad budową 
podstaw nowego u s tro ju  w P o l
sce. U s tro ju  spraw iedliwości 
społecznej —  socja lizm u“ .

wspólne dla wszystkich uczestni
ków te j jedności i  przeżyte przez 
nich dość głęboko, by mogło mo
bilizować studentów do pracy  
i  w a lk i.
...Pierwsza i  naczelna podstawa  

te j jedności —  wspólna w a lka  o 
pokój na całym świecie jes t ivy -  
starczająco silna, koncepcją ide
ową —  by mogła stanowić pod
łoże jedności. N a  pewno mogą 
stać się dla nas wszystkich obo
w iązujące żądania Światowego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju, 

uch w a lon e  w Sztokholmie■ w  
m arcu br.

...D eklaracja  solidarności w 
■ walce o pokó j byłaby pozorna 
gdybyśm y nie podkreś lili prze
ciwko komu w a lka  ta  w p ra k ty 
ce się toczy. Toczy się ona prze
ciwko in s p ira c ji wojenne j im pe
r ia liz m u  am erykańskiego; prze
ciwko zakusom międzynarodowe- 

- go kap ita łu  na dobro innych na
rodów i  mas pracujących całego 
św iata.

Tak m ów ił A nd rze j M icewski, se
k re ta rz  generalny Zarządu Główne
go „C a r ita s “ .

„O d  nas zależy, to ja k im  cza
sie naprowadzim y naszych jesz
cze . nie zdecydowanych, o tiie- 
skrysta lizow anym  jeszcze ob li
czu kolegów na właściwą drogę, 
od nas zależy k iedy znajdą oni 
właściw y cel swego życia. Obo- 
wiązek walk,i o przyciągnięcie  
tych  wszystkich ciąży na nas 
wszystkich  —  zarówno na przo
du jące j i  na jb a rdz ie j świadomej 
swych zadań części młodzieży 
akadem ickie j skupionej w naszej 
Z A M P -ow sk ie j o rgan izacji, to 
zadanie spoczywa na wszystkich  
kolegach niezorg anieowanych 
wierzących czy niewierzących, 
k tó rzy  rozum ie ją  konieczność 
w a lk i o pokój i  k tó rzy  p racu ją  
o fia rn ie  dla naszej Ludow ej 
Ojczyzny.

ZS P  złączy nasze siły, ZSP  —  
um ożliw ia jąc  dotarcie do n a j
szerszych mas studenckich p rz y 
śpieszy proces krys ta lizow ania  
się politycznego oblicza młodzie
ży akadem ickie j, ZSP przyśpie
szy proces izo lowania elementów 
reakcy jnych  od zdrowej części 
młodzieży, przyśpieszy proces 
budowania jedności m ora lno- 
po lityczne j studentów polskich.

Z A M P  będzie nadal przodował 
w  p racy nad umocnieniem i  po
głębieniem jedności młodzieży, 
akadem ickie j na p la tfo rm ie  ZSP“  

—  powiedział kol. Sylw ester Za
wadzki, wiceprzewodniczący Z. G. 
Z. A . M . P. i  podkreśla li to również

delegaci Z A M P -ow cy i  nie Z A M P -  
owcy. .

Tę prawdę rozum ieją bowiem już  
dziś praw ie wszyscy studenci, wszy
scy ci, k tó rzy  widzą o lbrzym i w kład  
organ izacji Z A M P -ow e j, je j twórczy  
wysiłek, je j  k ie row n ictw o i  pomoc 
w pracach Federacji, w dziele budo
w y naszej jedności.

Ta jedność nasza będzie jednością 
naprawdę silną, dlatego, że s ilna  
je s t nasza wola rea lizowania w  co
dziennej pracy tych zadań, ja k ie  po- 

' s ta w ił przed nam i K ongres: czynnej 
w a lk i o pokój i  udzia łu  w w ykona
niu  p lanu  sześcioletniego w budowni
ctw ie socja listycznej ojczyzny.

Chcemy pokoju, żeby żyć, uczyć się 
i  budować, budować nową szczęśliwą 
Polskę, budować Szczecin, W rocław  
i  Warszawę, bjidować jasne -domy, 
szkoły i  tea try , budować...

B y ł ta k i moment w  czasie obrad, 
Kongresu, k iedy %vszyscy zebrani za
częli nagle patrzeć w okno. Bo d ru 
g ie j stronie u licy  robotn icy bu rzy li 
ścianę zrujnowanego d.omu. P rzygo- 
lo  w y w a li teren pod nową budowę.

W  każdej godzinie trw a n ia  obrad 
naszego kongresu budowała się nowa 
W arszawa.

C Z E K A  N A S  N IE  M A Ł A  PR A C A

„P ros im y  przyszłe władze naczelne 
Zrzeszenia S tudentów Polskich... 
zwracam y się do przyszłych władz 
ZSP z następującym  postula tem “ .

W  dn iu  o tw arc ia  Kongresu S tu
dentów Polskich, Którego celem j  
je s t powołanie do życia pow- , 

jszechnej, jedno lite j o rgan izac ji $ 
^studenckiej —  Zrzeszenia S tu - ,j 
^dentów Polskich, przesyłam  f  
^w szystkim  uczestnikom Kongresu 
,moję najserdeczniejsze pozdro- 
jw ien ia .

W ojsko Polskie w idz i w zastę- 
fpaeh stud iu jące j m łodzieży na ra 
stające w społeczeństwie po lskim  
młode kadry fachowców i spe
c ja lis tów  w szystkich dziedzin ży- 

,.cia w te j liczbie i  specja listów  
¿technicznej wiedzy wojskowej, 
i Połączenie wysokich k w a lif i-

I
ka c ji fachowych z potężną pod
budową ideologiczną m arks izm u- 
lenin izm u dać może dopiero pe ł
ną świadomość w ielkości celów J 
i zadań, sto jących przed fachów - t 
cami i  specja listam i w w ie lk im  a 
dziele wzm acniania s iły  gospo- j  
^darczo-ekonomicznej i  obronnej j  

¿Polski Ludowej.
# W szystk im  uczestnikom obrad t

(
kładam w im ien iu w łasnym  oraz f  
Óojska Polskiego najlepsze żo ł- ^ 
ie rsk ie  życzenia, aby poprzez ? 
owołanie do życia jedno lite j o r- 
an izacji studenckiej rosła na s i- ] 
; i  um acnia ła się na teren ie ży- a 
ia studenckiego więź sojuszu ro- 
otniczo-chłopskiego, um acniały 
ię s iły  jednoczące polskie masy 
^pracujące w w ie lk im  i potężnym 

.obozie postępu i  pokoju ze 5 
¡»Związkiem Radzieckim  na czele. 

M IN IS T E R  OBRONY 
N AR O D O W EJ

£(— ) K onstan ty  R O K O S S O W S K I^ 
M arszałek P o lsk i

Z S P  b ę d z i e  
wielką szkołą 
budown iczych 

P o l s k i  L u d o w e j
Z re fe ra tu  wiceprsew. RNFPOS  

M iro s ław y R adłow skie j

„...C a ły zakres działa lności ZSP musi być ja k  na jściś le j pow ią
zany z życiem studentów, z ich is to tn ym i potrzebam i, z” ich zamierze
n iam i i  dążeniami. Od tego, w ja k ie j m ierze p o tra fim y  do wszystkich 
naszych kolegów dotrzeć, zależy czy nasza organizacja rzeczyw iście 
stanie się „powszechnym i  dobrowolnym  stowarzyszeniem, k tó re  
współdzia łając z władzą ludową w dziele zapewnienia m łodzieży aka
dem ickiej najlepszych warunków  stud iów  i nauki, u boku ZM P m ob i
lizować będzie L i do w a lk i o zdobycie w iedzy, oparte o wspaniałe, po
stępowe tradyc je  w ie lk ich  uczonych i  a rtys tów  polskich i całego św ia
ta  i  przyspasabiać do godnego wypełn ian ia  obowiązków obywatela 
Polski I,udowej“  (z p ro je k tu  s ta tu tu  ZSP).

Zrzeszenie Studentów Polskich, wejdzie w  skład M ZS-u i  ŚFMD. 
ZSP kontynuu jąc lin ię  Federacji na tym  odcinku, stać będzie na p la t
fo rm ie  jedności m iędzynarodowego ruchu m łodzieży dem okratycznej 
w jego walce o pokój, o dem okratyzację nauczania i lepsze ju tro  m ło 
dzieży, ZSP pomagać będzie w  walce o wyzwolenie kolegom z k ra jów  
kolon ia lnych i  zależnych, pomagać będzie walczącej m łodzieży grec
k ie j i hiszpańskiej. ZSP w ierne postępowym tradycjom  polskiego ru 
chu studenckiego, wychowywać będzie swych członków w duchu in te r
nacjonalizm u i staw iać im  na wzór wspaniałą m łodzież radziecką. N a
szą pracę w ZSP będziemy słusznie uważać za ogrom ny w kład w ZSP 
i  będzie to  przedmiotem naszej słusznej dumy na m iędzynarodowym 
kongresie studentów w sierpniu br. w Pradze. Jednocząc nasze szeregi 
w Zrzeszeniu Studentów Polskich jeszcze ściślej zespalamy się z w ie l
k im i hasłam i, z w ie lką  pracą MZS i ŚFMD, k tó ra  prowadzi młodzież 
do szczęśliwego ju tra .

Koleżanki i  Koledzy
S taw iam y przed W am i p ro je k t utworzenia Zrzeszenia Studentów 

Polskich. O m ów iłam  w  tym  referacie wszystkie zm iany ja k ie  w  związ 
ku z tym  w inny być w życiu studenckim  przeprowadzone. N ie u k ry 
w a liśm y tego w dyskusjach przedkongresowych i nie ukryw am y tego 
dziś na Kongresie, że przy tworzeniu Zrzeszenia Studentów Polskich 
napo tkam y wszyscy na w ie le  poważnej pracy, że często będziemy się 
m usie li uczyć na własnych Wędach. A le  jednocześnie towarzyszy nam 
w szystkim , Koledzy, głębokie przekonanie, że nasza praca, że nasze 
poczynania są dobre i  słuszne.

Ten Kongres to  dla nas w ie lk ie  wydarzenie, to sym bol spełnionej 
poważnej pracy. Są wśród nas na sali s ta rzy  działacze studenccy' k tó 
rzy  jedność studencką w ykuw a li w codziennej pracy, w codziennej 
walce. To, że dz is ia j mogą oni decydować o utworzen iu Zrzeszenia 
Studentów Polskich, na te j jedności opartego, jes t w ie lk im  ukorono
waniem ich pracy. Jest głęboką, najwyższą satysfakcją  dla nas wszyst_ 
kich.

K o ledzy!
Zrzeszenie Studentów Polskich staw ia sobie poważne i  trudne za

dania do wykonania.
Pracy na odcinku studenckim  nie zabraknie. W ie lu  z nas stanie 

do te j pracy. I  n iezm iern ie  ważnym, pow iedzia łabym , zasadniczym m o
mentem jest nasz stosunek do te j pracy. M usim y sobie uśw iadom ić 
ja k  bardzo dużo od naszego osobistego w kładu zależy, ja k  na w szyst
k ich szczeblach Zrzeszenia potrzeba jes t ludzi, k tó rzy  do te j pracy 
podejdą rozum nie i z sercem. Są jeszcze koledzy, k tó rzy  sto ją  z dale
ka od naszych dążeń, od naszych zamierzeń i naszych planów. Z na
szej codziennej pracy muszą się oni przekonać, że te dążenia i  p lany 
są dobre i słuszne.

Zrzeszenie Studentów Polskich likw idować będzie resz tk i izo lac ji, 
ja ka  dz ie liła  organizacje od mas pracujących Polski Ludowej. M usi
m y w naszej pracy i walce stanąć u boku tych  mas pracujących w ich 
g igantycznym  w ys iłku  budowy podstaw socjalizm u w Polsce.

Zrzeszenie Studentów Polskich zjednoczy w swoich szeregach 
wszystko co postępowe, wszystko co wartościowe wśród studentów 
po lsk ich . Z jednoczy pod w ie lk im  hasłem w a lk i o pokó j, p racy i  nauk i 
d la  Lu do w e j O jczyzny.

„Zrzeszenie Studentów Polskich będzie w ie lką  szkołą budowni
czych wspaniałego, szczęśliwego ju tra  Polski Ludow ej“ .

Zrzeszenie S tudentów  P olskich zestało uchwalone jednom yśln ie! P O P Pi O S T  U



s r l  ®j m ęj6*
W  na jb liższych dn iach u p ły w a  rocznica u rodz in  w ie lk iego  wodza 

francu sk ie j k la sy  robo tn icze j M aurice  Thoreza.
W ie lkość Thoreza polega na n ie ro d z ie ln y m  po łączeniu p ło m ie n 

nego p a trio ty z m u , gorącego ukochan ia  k ra ju  rodz innego z g łębo
k im  in te rn a c jo n a lizm e m  p ro le ta r ia c k im . Pod sztandarem  tego in 
te rn a c jo n a lizm u  p ro le ta riack ieg o , Thorez w a lczy  przez całe swe 
życie, je s t jego w c ie le n iem  i  w zorem . W ięz ien ia  francu sk ie  zahar
to w a ły  tego w ie lk ie g o  b o jo w n ik a  sp ra w y .robo tn icze j.

„Jesteśm y P a rtią  nowego ty p u  —  m ó w ił Thorez na X I I - y m  
K ongresie F rancusk ie j P a r t ii K om un is tyczne j, —  30 la t p racow a liś 
m y, by nie być p a rtią  podobną do innych . Je j cz łonkow ie  —  to  ja 
k o b in i p ro le ta ria tu , k tó rzy  na w zór E obesp iarra  w ie rzą  w  to, co 
m ów ią  i  rob ią  to, co m ów ią“ .

F rancuska P a rtia  K om u n is tyczn a  je s t P a r t ią  75 tys . rozs trze 
la nych  w  czasie o k u p a c ji p a trio tó w . D ziś ko m u n iś c i francuscy  
sto ją  na czele w a lk i o po kó j, o niezależność F ra n c ji.  Ś redn i w ie k  
de legatów  na X I I"  K ongres F ra n cu sk ie j P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j w y 
nos ił 31,5 la t. F rancuska P a rt ia  K o m u n is tyczn a  je s t P a rt ią  m ło 
dych, P a rtią  przyszłośc i, P a rtią , k ie ro w a n ą  przez dośw iadczonych 
w odzów  p ro le ta r ia tu , cieszących się p e łn y m  zau fan iem  i  m iłośc ią  
tys ięcy tow a rzyszy  w a lk i.

■* o k a z ji 50-leeia u ro d z in  to w . M a u rice  T horeza przesy łam y 
Jem u i  F rancu sk ie j P a r t i i K o m u n is tyczn e j, k tó ra  zna jd u je  się na 
w ysu n ię tym  o d c in ku  f ro n tu  p o ko ju , s ta w ia ją c  bo ha te rsk i opór 
te rro ro w i podżegaczy w o jen nych , nasze na jlepsze pozdrow ien ia . 
W  w a lce te j ra m ię  w  ra m ię  z lu d e m  fra n c u s k im  sto ją  p racu jący  
całego św ia ta , w szys tk ie  m iłu ją c e  w o lność i  p o k ó j na rody , a w śród 
n ich  m asy p racu jące P o lsk i Lu d o w e j.

Pon iże j poda jem y fragm e n t ks ią żk i M au rice  Thoreza p t. „S yn  
L u du ".

czasie naszego uw ięzie
nia, zorganizowaliśm y 
szkołę dla naszych m ło 
dych towarzyszy zam
kn ię tych w w ięzieniu. 

W spólna praca i  roz
mowy pozostaw iały jednak pewien

czas w o lny. Zużywałem  go na uzu
pe łn ien ie  mego w ykszta łcen ia  p o li
tycznego. W śród norm alnych zajęć, 
działacz robotniczy pochłonięty jest 
n iem al całkow icie zadaniam i p ra k 
tycznym i, nawet wówczas, gdy po
zostawia sobie zaledwie k ilk a  go-

LECH ANDRZEJ PUANOWSKI

Piaóń Sztandarów
Id ę  w  pochodzie z W am i, k tó rz y  jesteście razem , 
id ę  w  pochodzie z W am i, k tó rz y  jesteście ze m ną, 
id ę  w  pochodzie d u m ny , że jes tem  z W am i, 
idę szczęśliwy i  du m ny , że nas ta k  w ie lu  —  
idz iem y wszędzie, gdzie is tn ie je  ziemia, 
gdzie św ie c i słońce, żeby św ie c iło  ja ś n ie j.

N ie  znam  W aszych na zw isk , a n i im io n , 
ale m ów ię  w s z y s tk im  po im ie n iu :

je ż e li pracujesz po to , żeby w  n o w e j szkole 
dz iec i u c z y ły  się o w ie lk o ś c i cz łow ieka , 
je ż e li pracujesz po to , żeby w  n o w y m  dom u 
m ieszka ło  codzień słońce lu d z i szczęśliw ych, 
i  po to , b y  w  ś w ie tlic y  fa b ryczn e j m o g ły  
rozb rzm iew ać w iersze o w szys tk im , co je s t i  będzie, 
je ż e li p racujesz po to , żeby budować św ia t 
lepszy i  w iększy  o uśm iech, o radość powszednią,

w szystko  je dn o , czy prow adzisz  p rosto  tra k to r ,
czy w ładasz m ło te m  p a ro w ym , m ocn ie jszym  o rozum ,
czy k reś lisz  p la n y  dom ów , szkó l i  ś w ie tlic ,

czy m alu jesz obrazy, piszesz książk i,
jesteś z n a m i w  pochodzie, w iesz na pewno:
P ierwszego M a ja  zawsze je s t w iosna.

Nasz śp iew a jący  sztandar, czerw ony ja k  nsta, o tw ie ra m  
na pow ie trze , z iem ię  i  wodę.
D ło n ią  skup ioną  trzym a m , żeby t r w a ł w  n ieb ie  
ruch om y, ja k  oddech.
Teraz
rośn ie na p rze c iw  oczu 
m ocny i  du m ny .
P a trzm y ,
co znaczy czerw ień  w  m arszu, 
dokąd  id ą  k o lu m n y  b a rw y .

S łucham  ro zm o w y  pow ie trza , k tó ry m  oddycham , 
z iem i 
i  w ody.
S łucham , po w ta rzam  słow a pow szednie, tw a rd e , 
n iech  za k w itn ą  nad n a m i w  m arszu a
pieśn ią, śpiewaną przez nasze 
zw yc ięsk ie  sz tandary .

O to jes t p ieśń sztandarów , schw ytana  na dachach dom ów,
biegnąca u lic a m i w  s łońcu i  d rogą z ie le n i —
oto je s t p leśń sztandarów , rozu m ian a  przez w szys tk ich ,
k tó rz y  p racu ją , k tó rz y  tw o rzą  ją  codzień,
oto je s t p ieśń sztandarów :

Trzeba nam  lu d z i s iln ych , 
trzeba  nam  lu d z i m ężnych,
żeby n iebo pochy lić , 
żeby z iem ię  zw yc iężyć.-

T rzeba nam  m y ś li zd row ych , 
trzeba  nam  m y ś li p rostych , 
żeby w ę g ie l w ydobyć , 
żeby budow ać m osty—

Trzeba w o li sw obodnej, 
trzeba w o li wesołe j, 
żeby budow ać cłomy, 
żeby budować szko ły ,

żeby Polska nam  ros ła  
ta k a  jasna, ja k  przyszłość, 
żeby b y ło  nam  w szys tk im  
do n ie j prosto  i  b lisko .

R ó w nym  k ro k ie m  id z iem y, 
szybk im , s iln y m  i  m ło dym .
D la  nas je s t radość z iem i 
i  po w ie trza , i  w ody.

T aka  je s t nasza droga, 
ta ka  w a lk a  codzienna.
Zw yciężona pod nogą 
dźw ięczy ja k  hasło z iem ia.

Id z ie m y  w  pochodzie wszyscy, k tó rz y  jesteśm y razem , 
id z ie m y  wszyscy d u m n i, że nas ta k  w ie lu , 
id z ie m y  wszyscy pe w n i, że zw yc iężym y:

K a żd y  sztandar to  cz ło w ie k .
K ro p la  cze rw ien i
oznacza m yś l i  pracę, uśm iech, w a lk ę , 
oczy i  ręce skup ione, tw a rd ą  w o lę .

D la tego przed naszym  śp iew a jącym  sztandarem  
sto i o tw o rem  po w ie trze , z iem ia  i  woda, 
s to i o tw o rem  św ia t, zw yc iężany codzień.

1.Y.1950

P O  P R O S T U

dżin na sen. W  ciszy celi natom iast 
można skupić m yś li na w ie lk ich  pro
blemach, czytać z piórem w ręku, 
rozm yślać ,pisać. W  więzieniu 
Charles I I I  przeczytałem  raz jesz
cze M arksa i  Engelsa. Jakąż po
tęgę i  bogactwo m yśli zna jduje się 
u tych  nauczycieli socjalizm u nau
kowego! W szystko co powiedzieli 
o koncentracji kap ita łu , pauperyza
c ji mas robotniczych, ew olucji spo
łecznej, sprawdziło się w  praktyce.

N ie  mogłem się oderwać od po
ryw ających stronic „M an ifes tu  ko
m unistycznego“  wydanego w 1848 
roku, a zachowującego do dziś całą 
swą świeżość s iły . Znałem je  p ra 
w ie na pamięć od czasu, gdy w 
1934 r. w  Bethune w yk łada łem  
tezy „M a n ife s tu “  m łodym  rob o tn i
kom, z k tó rych  w yro ś li potem dosko
n a li działacze. A na liza  dana przez 
M arksa w „18 B rum a ire ‘a Ludw ika 
Bonaparte“  pozw oliła  m i na lepsze 
zrozum ienie rzeczyw istości francu 
sk ie j. U derzy ło  mnie szczególnie jed 
no zdanie, w k tó rym  M arks podkre
śla konieczność sojuszu p ro le ta ria tu  
francuskiego z chłopstwem i  k lasam i 
średnim i.

R ew o luc ja  p ro le ta riacka  posią
dzie ta k i chór, bez którego je j  so
lo w y  śpiew we w szystkich k ra ja ch  
ro ln iczych , przem ien i się w  pieśń 
łabędzią.

W a lk i klasowe we F ra n c ji a w 
szczególności wspaniałe dzieło „W o j
na domowa we F ra n c ji (1871)“  
u tw ie rd za ły  m oją w iarę w p ro le ta ria t 
francu sk i tych  komunardów, k tó rzy  
„sz tu rm em  zdobyw a li n iebo“ ? H i
s to ria  po tw ie rdz iła  opinię M arksa :

„P a ry ż  robotniczy w raz ze swą 
Kom uną, będzie wiecznie czczony 
jako  sławą o k ry ty  zw iastun nowego 
społeczeństwa. Jego męczennicy za
p isa li się na w iek i w w ie lk im  sercu 
k lasy robotniczej. Jego katów  ju ż  h i
s to ria  postaw iła pod pręgierz, od 
k tó rego  nie uwolnią ich żadne 
m o d litw y  ich  k lechów “  *).

R ew oluc ja  podję ła  i  kon tynuow a ła  
dzie ła rozpoczęte przez bohaterskich 
p ion ie rów  1811 r . Zbudow ała ona na 
jedne j szóstej globu zwycięską ko
m unę!

Jedna z g łów nych m y ś li M arksa 
w ry ła  m l się w  pam ięć: ru ch  d ia 
lek tyczny powoduje n ieustanną w a l
kę s ił re w o lu c ji i  k o n trre w o lu c ji. Re
w o luc ja  powoduje, że p róby k o n tre - 
w o lu c ji s ta ją  się coraz ba rdz ie j za
ciekłe, coraz natarczywsze, z a swej 
s trony  s iły  k o n trre w o lu c ji p rzyczy
n iły  się do postępów rew o lu c ji, zm u
szając ten obóz do stworzenia p ra w 
dziw ie  re w o lu cy jn e j p a rtii.

M ia łem  się przekonać o g łębokie j 
słuszności tych  zdań później, gdy po
czynając od faszystowskiego zam a
chu z 6 lu tego 1934 r. masy p ra cu ją 
ce zorganizow ały się w celu w zm o
żenia oporu i  przeszły do k o n tro fe n 
syw y.

Engels u tw ie rd z ił m nie w  przeko
naniu, że n ie  raa skutecznego dzia ła
n ia  bez oparcia się na rzeczyw istoś
ci. W  swych uwagach o program ie 
uchodźców —  b lan k is tów  z K om uny 
P arysk ie j (1874) pisze cn:

„Jakaż to naiwność, czynić z w ła s 
ne j n iec ie rp liw ośc i argum ent teore
tyczny !“

U Len ina  znalazłem  w yjaśn ien ie  
u jm u ją ce  współczesne zjaw iska, 
szczególnie ważne d la  naszego k ra ju :

„G ospodarowanie“  m onopolów k a 
p ita lis tycznych  w  ogólnych w a ru n 
kach p ro d u k c ji tow a row e j i  w łas 
ności p ry w a tn e j, n ieuchronn ie  staje 
się panow aniem  o lig a rc h ii finanso
wej... P otw orne fa k ty , dotyczące po-

twornego panowania o lig a rch ii f i 
nansowej, ta k  b iją  w  oczy, że we 
wszystk ich k ra ja ch  ka p ita lis tycz 
nych : i  w  Am eryce, i  we F ra n c ji, i  
w  Niemczech, powstała lite ra tu ra , 
stojąca na stanow isku bu rżuazy jnym  
i  dająca jednakże m n ie j p raw dz iw y 
obraz i  - -  mieszczańską, rozum ie się 
— k ry ty k ę  o lig a rc h ii finansow e j*)

Jaką ta k tykę  zastosuje p ro le ta ria t, 
aby pokonać przeciw n ika? Len in  od
pow iada: jedność.

Jedność p ro le ta ria tu  jes t jego n a j
w iększą b ron ią  w  walce o rew oluc ję  
socjalistyczną.

W  1903 r. w  książce „C o rob ić?“  
Len in  pisze: „Bać się chw ilow ych  
sojuszów z ludźm i, chociażby n ie 
pew nym i, może ten ty lk o , k to  jest 
pew ien sam siebie... ale n ieodzow
nym  w arunk iem  takiego sojuszu jes t 
d la  soc ja lis tów  zache- »nie ca łko w i
te j możności u ja w n ia n ia  wobec k la 
sy robotn icze j w ro g ie j przeciw staw - 
nośei je j in te resów  —  in teresom  
bu rżua z ji“ . **)

Z  dzieł S ta lina  stud iow ałem  z pa
sją  na jw ażnie jszą pozycję „Z aga d
n ien ia  L e n in izm u“ .

G łów nym  zagadnieniem  d la  nas 
było, idąc za w skazan iam i Lenina 
i S ta lina , s tw orzyć organizację: „n o 
w e j p a r ti i,  p a r t i i bo jow e j, p a r t i i re 
w o lu cy jn e j, dostatecznie odważnej, 
aby poprowadzić p ro le ta riuszy  do 
w a lk i o w ładzę, dostatecznie do
świadczonej, aby zorien tow ać się 
w  skom p likow anych  w a runkach  sy
tu a c ji re w o lu c y jn e j i  dostatecznie 
g ię tk ie j, aby om inąć w sze lk ie  skały 
podwodne w  drodze cło celu“  ***)

W  ten sposób odnosząc wciąż 
wszystko, co czytałem , do położenia 
F ranc ji, w yciąga łem  z tego po d w ó j
ną naukę i  pewność odnoszącą się do 
dw u konieczności: jedności p ro le ta 
r ia tu  i  sojuszu z ch łopam i i  z k lasa
m i średn im i. A  na to, b y  zadanie 
mogła być w ykonane dobrze, po
trzebna by ła  p raw dz iw a  P a rtia  K o 
m unistyczna.

Pragnąc czytać teksty M arksa i 
Engelsa w  oryg ina le  postanow iłem  
nauczyć się niem ieckiego, o k tó rym  
m ia łem  ju ż  pewne pojęcie.

Zabra łem  się do tego z zapałem i 
po k i lk u  m iesiącach m ogłem  czytać 
bez tru d u  „A n ty  —  D ü rin g a “ .

Zawsze m ia łem  szacunek dla  na 
rodu niem ieckiego, k tó ry  da ł ludz
kości A lb e rta  D iire ra  i  Gutenberga, 
Lessinga i  Hegla, Goethego i  S ch ille 
ra, Beethovena, M arksa i  Engelsa.

O krucieństw o w ładzy  h it le ro w 
sk ie j, rozpętanie te rro ru  naz is tow 
skiego w  ca łe j Europie, n ie  sk ło n iły  
m nie n igd y  do po tęp ien ia  w  czambuł 
narodu niem ieckiego, k tórego nie 
utożsam iam y z jego ka tam i.

W śród poetów n iem ieck ich  w y ró ż 
n ia łem  Goethego i  Heinego. Czyż 

d to cm &  rtie  W ita ł radośnie zw ycięst
wa ya fm y?  W  dziełach jego nie  b rak 
wskazówek dla  rew o luc jon is tów .

G rau, teuer F reund, is t a lle  
Theorie !

U nd g rün  des Lebens go ldncr
Baum !

(Szara jest, drog i p rzy jac ie lu , 
każda teoria,

*) I-C. Mańka „W o jn a  darniowa we 
F ra n a ji“  star. 82, Książka i  W iedza 
1949.

** ) Le n in  „Co rotoić“  „K s ią żka “  — 
W arszawa 1948, s tr. 23.

* * * )  j .  sta ilin  „Zagadn ien ia  Lenii-
nfansu“ . S tr. 73. „K s ią żka  i  W iedza“ ,

Z ie len i się zaś złote drzewo
życia).

Te dw a wiersze z „F austa “ , w  k tó 
rych  Goethe wskazuje na to, że ży
cie ma zawsze przewagę nad teorią, 
sk ie row a ły  m yśl m oją  na zdanie 
Len ina : „M a rks izm  nie jest dogma
tem, lecz p rzew odnik iem  w  dz ia ła 
n iu “ . Lu b iłe m  rów n ież to zdanie 
Goethego:

Im  A n fa ng  w a r die T a i 
(Na początku by ło  działanie).

Heine, au tentyczny poeta re w o lu 
cy jn y , p rzy jac ie l M arksa, w ypow ie 
dzia ł swą nienaw iść do w yzysk iw a 
czy w  pieśn i tkaczy śląskich. Roz
czytyw ałem  się w  jego poemacie sa
ty rycznym  „N iem cy — opowiadanie 
zim owe“ . Heine b y l p łom iennym  d u 
chem. Schroniwszy się w  Paryżu 
przed prześladowaniem  p ru sk ie j re 
akc ji, s ła w ił rob o tn ików  francuskich , 
k tó rzy  w y d a w a li rau się cyk lopam i 
w yku w a ją cym i nowe czasy.

Rom ain R o lland przedostał się 
przez k ra ty  mego w ięzienia, a jego 
„Jan  K rzysz to f“  d o trzym yw a ł m i 
tow arzystw a. W  samotności, rozw e
sela ły m nie przygody „D y la  sow iz
d rza ła “ , w  k tó rych  odna jdyw ałem  
atm osferę m o je j ukochane j F la n d r ii 
z je j zam iłow aniem  wolności, n iena
w iśc ią  do uciskających, z je j solidną 
wesołością, hum orem  i  optym izm em .

Czytałem  powieści A na to la  F ra n - 
ce‘a, jednego z osta tn ich p rzedstaw i
c ie li m ieszczańskiego hum anizm u, 
k tó ry  pod koniec swoich dn i opow ie
dzia ł się za Zw ycięską Rewolucją  
Rosyjską. Zdem askow ał on tych, 
k tó rzy  w  naszej „d e m o kra c ji“  dz ie r
żą w  istocie w ładzę. W  „W yspie 
p in g w in ó w “  zauważa on iron iczn ie :

„W yzw o liw szy  się spod w ładzy  
k ró ló w  i  cesarzy, ogłosiwszy t rz y 
k ro tn ie  wolność, F ranc ja  poddała 
sćę iinans je rze , k tó ra  dysponuje 
bogactw am i k ra ju  i  poprzez sprze
dażną prasę k ie ru je  op in ią “ . A n a 
to l France napisał ponadto te s ło 
w a ; „S ądzim y, że um ieram y ,za 
ojczyznę —  um ie ram y za p rzem y
s łow ców “ .

Okres m o je j k a ry  zb liża ł się ku  
końcow i. A b y  w y jść  jednak  z w ię - 
zier.śa m usia łem  zapłacić grzywnę. 
G rupa Rarbe —  Ceior, aby móc 
kon tynuow ać swą zdradziecką po
lity k ę , postanow iła  pozostaw ić w  
w ięz ie n ia  tych, k tó rzy  m og liby  
przeszkodzić im  w  tym . Postano
w i l i  rów n ież nie zapłacić w y m ie 
rzanej m i g rzyw ny. P rzekonany o 
błędzie k ie ro w n ik ó w  g ru py  ob
szedłem ich  decyzję. Zapłaciłem  
część g rzyw ny i  zesłałem  zw o ln ic  
ny. P a rtia  i  M iędzynarodów ka
przyzna ły  m i szłuszność.

B y łem  zatem w o lny. Pełen zapa
łu , w zm ocniony duchowo ob fitą  
lekturą, pn długich przemyśleniach
zagadnień, sto jących przed p ro le 
ta ria te m  francu sk im  |  zadań do 
rozw iązania, pow róc iłem  na swoje 
m iejsce w  szeregu walczących.
W krótce, w  lipeu  1930, K om ite t
C en tra lny  p o w ie rzy ł m i funkc ję  
sekretarza Generalnego P a rtii.

Cóż działo się w  k ra ju  w  czasie 
mego uw ięz ien ia?

P a rtia  doznała os łab ien ia . W 
chw ilo w ym  zamieszaniu, grupa
Barbe —  Celor zdoła ła uchw yc ić  
ster. Zeszli cmi sam owolnie z drog i 
le n in izm u . Zasięg P a r t i i  zm nie jszy ł 
się. A rb itra ln e  decyzje na górze, 
b ie rna dyscyp lina  w ym agana na 
w szystk ich  szczeblach, zdław ien ie 
swobodnej dyskus ji, pode jrz liwość,

Z K A R T  H I S T O R I I
K ie d y  w  d n iu  1-go M a ja , w  d n iu  

w ie lk ie g o  św ię ta  p ra c y  i  radości, 
w  d n iu  m a n ife s ta c ji po tężnych sił, 
ja k ie  re p re z e n tu ją  m asy p ra c u ją 
ce całego św ia ta  —  załopocą sztan
da ry , a u lic a m i w szy s tk ic h  m iast 
po lsk ich  ruszą rozśp iew ane pocho- 

'd y  —  w a rto  choćby na k ró tk o  
przenieść się m yś lą  w  przeszłość; 
w a rto  z k a r t  p o ż ó łk ły c h  czasopism, 
z oca la łych  odezw i  u lo te k  w y d o 
być  w ieść o da w n ych  p ie rw szych  
m ajach, o p ie rw szych  m a jach  b u n 
tu  i  w a lk i.  M łodz ież —  aw angarda 
s ił p o k o ju  i  postępu, k tó ra  dziś 
k ro c z y  na czele p ie rw szom a jow ych  
pochodów  —  wówczas w raz  z k la 
są rob o tn iczą  w a lc z y ła  o lepsze 
ju tro , o re a liza c ję  głoszonych ha
seł, często p rzyp łaca jąc tę w a lkę  
k rw ią .

W  ro k u  1923, w  ro k u  gospodar
czej ru in y ,  in f la c j i ,  bezrobocia, 
nędzy, w  k tó re j przepaść pcha ły 
ro b o tn ik a  i  ch łopa rzą d y  re a k c ji 
—  Z w ią zek  M ło dz ie ży  K o m u n i
s tyczne j (Z M K )  w  odezw ie p ie rw 
szom ajow ej rzuca w ezw an ie  nastę
p u ją ce j treśc i:

„...C a ły  m ię dzyn a rod ow y  p ro 
le ta r ia t  w a lczy  dziś z m ił ita -  
ryzm em  i  reakc ją . W  masach ro 
bo tn iczych  zw iększa się z rozu
m ie n ie  kon ieczności je d n o lite j 
a k c ji p rz e c iw  o fensyw ie  k a p i
ta łu . M łodz ież  robo tn icza  m u 
si w  d n iu  1 M a ja  w ys tąp ić  je d 
n o lic ie  ra m ię  w  ra m ię  ze s ta r
szym i ro b o tn ik a m i, w ra z  z ca
ły m  p ro le ta r ia te m . M a n ife s tu 
je m y  w  d n iu  św ię ta  ro b o tn i
czego pod ha s ła m i: Precz z re 
akc ją  i  o fensyw ą k a p ita łu ! 
Precz z n o w y m i w o jn a m i im 
p e r ia lis ty c z n y m i! Precz z na 
c jo na lizm e m ! Precz ze z b ro je 
n ia m i! Żądam y p o ko jo w e j po 
l i t y k i  w  s tosunku do w szys t
k ic h  sąsiadów !“

R o k  1925. K la sa  robo tn icza  P o l
s k i w  św ieżej pa m ięc i m a „ k r a 
k o w s k i lis to p a d “  ro k u  1923, k ie d y  
to  k re w  p ro le ta r iu s z y  sp la m iła  b ru 
k i  u liczne  a nad  spo ko jnym , za
śniedzia łym . m iastem  za rysow a ł się 
cień re w o lu c ji.  M nożą się w a lk i 
s tra jko w e . K om u n is tyczn a  P a rtia  
P o ls k i os tro  ro z p ra w ia  się z na 
s ła n y m i podstępnie w  je j szeregi 
p ro w b k a to ra m i i  zd ra jca m i. W 
p ie rw szych  dn iach  m arca  g iną  w  
D ą b ro w ie  G órn icze j po w ie lo g o 
dz inn e j b o ha te rsk ie j w a lce  dw a j 
osaczeni przez p o lic ję  g rana tow ą 
kaze tem ow cy —  M ie czys ław  H a j- 
czyk  i  F ranc iszek P ila rc z y k . W  n ie 
w ie le  ty g o d n i późn ie j w ś ró d  ro b o t
n icze j m łodz ieży  W arszaw y, Łodz i, 
Zag łęb ia  k rą ż y  odezwa:

„...W  d n iu  w a lk i,  d n iu  czy
n u  p ro le ta ria ck ie g o  zabraknąć 
W as n ie  może w  szeregach a r 
m ii rob o tn icze j. M ło d y  ro b o t
n ik  i  ch łop  —  to  n a jb a rd z ie j 
w y zysk iw a n a  część p ro le ta r ia 
tu . M łodz ież  rob o tn icza  n a j
bo leśn ie j odczuwa ostrze o fen
s yw y  k a p ita łu . M łodz ież  ch ło p 
ska n a jd o tk liw ie j odczuwa nę
dzę na w s i, gdy b ra k  z iem i, a 
w  m ieście n ie  m a p racy. M ło 
dzież robo tn icza  i  chłopska 
n a jd o tk liw ie j odczuw a ciężar 
m iiita ry z m u , ciężar im p e r ia li
s tyczne j p o l i ty k i k la s  posiada
jących . M ie jsce m łodz ieży ro 
bo tn icze j i  ch łop sk ie j w  p ie rw 
szych szeregach re w o lu c ji !  T o 
warzysze i  T ow aszyszk i! R a
m ię  w  ra m ię  ze s w y m i s ta r
szym i tow a rzyszam i ruszcie w  
bó j p rzec ivr rozzuchw a lone j o- 
fe n syw ie  fa b ry k a n tó w  i  ob 
sza rn ikó w . Jesteście p ro le ta 
riu sza m i —  w a łczyć będziecie 
o spraw ę ca łe j k la s y  ro b o tn i
czej. Jesteście p ro le ta riu sza m i 
m ło d o c ia n ym i —  upom n ic ie

się w ie lk im  głosem  o k rz y w d ę  
m ło d ych  ro b o tn ik ó w “ .

W  ro k u  1930, w  okresie  narasta
jącego k ryzysu , i  coraz d o tk liw ie j 
nękającego k lasę robo tn iczą  we 
w szys tk ich  k ra ja c h  bezrobocia —  
organ K om un is tycznego Z w ią z k u  
M łodz ieży  P o lsk i, p ism o „T o w a 
rzysz“  pisze w  num erze k w ie tn io 
w y m :

„...Z b liża  się dz ień 1 M a ja . 
D z ień  1-go M a ja  —  dzień re 
w o lu c y jn e j m a n ife s ta c ji w o łi 
do w a łk i o d y k ta tu rę  p ro le ta 
r ia tu , będą w  ty m  ro k u  ob 
chodzić m asy ro b o tn iczo -ch łop 
sk ie  i  m łodz ież p ro le ta r ia cka  
w  okres ie  szybkiego za łam y
w a n ia  się s ta b iliz a c ji k a p ita l i
s tyczne j i  rosnącego m orza 
nędzy na jszerszych mas. Szereg 
k ra jó w  k a p ita lis tyczn ych ,
w śró d  n ich  państw o „o s ła w io 
nego d o b ro b y tu “  —  S tany Z je 
dnoczone —  p rzeżyw a k ry z y s  
gospodarczy, k tó ry  w  n ie k tó 
ry c h  k ra ja c h  nosi ju ż  k a ta s tro 
fa ln y  cha rak te r. M ordercza 
ra c jo n a liza c ja  ka p ita lis tyczna , 
obn iżan ie  zarobków , odb ie ra 
n ie  w sze lk ich  zdobyczy ro b o t
n iczych , og ran iczan ie  p ro d u k 
c j i  —  n ie  mogą u ra to w a ć sta
czającego się k u  przepaści i  
ka ta s tro fie  św ia ta  k a p ita lis ty c z 
nego. A  m asy ro b o tn ik ó w  i  
bezrobotnych , m il io n y  g ło d 
nych , m asy ch łopskie , c ie rp ią 
ce coraz w iększy  głód, po tę 
gu ją cy  się przez k ry z y s  ro ln y  
—  coraz ene rg iczn ie j k o n t r 
a ta k u ją  gm ach państw a k a p i
ta lis tycznego. K lasa  robo tn icza  
P o ls k i i  ro b o tn ic y  ro ln i s to ją  
w  og n iu  p rzyg o tow ań  do w a lk  
s tra jk o w y c h . W alczą m e ta 
lo w c y , g ó rn icy , na fc ia rze , 
w łó k n ia rz e , ro b o tn ic y  ro ln i 
żądając p o d w y ż k i p łac, sk ró -

m llczen ie  zam iast św iadom ej zgo
dy, zam knię te usta, żadnej k ry ty k i 
rzeczowej, a tm osfera koszar --1 o to 
ja k  grupa in te rp re to w a ła  cen tra lizm  
dem okratyczny, zalecany przez L e 
nina. B y ło  to  k a ry k a tu rą  P a r t i i —  
P a rtia  skazana została na bezsił» 
ność, wegetowanie, zam knięcie w  
ciasnym  kręgu, zam iast żeby się 
stać św iadom ą, czynną aw angardą 
k lasy  robotn icze j.

G rupa ob jaw ia ła  głęboką pogar
dę codziennej rzeczyw istości, zapo
m ina jąc  o te j p raw dzie  podstawo
w e j, że p o lity k a  jest sztuką rob ien ia  
tego, co m ożliwe. G rupa p rzek łada
ła puste zdania nad kon kre tną  a n a li
zę, zarażając ruch ja low ośc ią  i  bez
silnością, grupa odtrącała drobne 
żądania mas. „M arny  ju ż  poza sobą 
okres w a lk i o be fsz tyk“ ! Lekce
ważono pracę zw iązkow ą. O braża
no rcbo tn ików -spec ja lis tów . „U p o 
lityczn ia n o “  na jm n ie jszy  s tra jk .

W  czasie mego poby tu  w  w ię z ie 
n iu  m ia lp  m iejsce oburza jące w y 
darzenie: iv  sa li Japy w  C liam - 
p igny doszło do b ó jk i m iędzy ro 
bo tn ika m i —  soc ja liśc i przeciw ko 
kom unistom ! B y ło  to  w  czasie, 
gdy D c rio t podniecał do b ra to b ó j
czych w a lk !

W szystko trzeba by ło  zaczynać od 
nowa. Po pierwsze należy p o d trzy 
m ywać na jm nie jsze żądania ro b o t
n ików , podkreślać ich  wagę, w ym a 
gać od P a rt ii,  a,by w ystępow ała  w  
ich  w a lkach  po ich  s tron ie .

G rupa n ie  in teresow ała się ubez
pieczeniam i społecznym i. Na m ó j 
w niosek, K om ite t C en tra lny  posta
n o w i! wa lczyć o p raw dz iw e ubez
pieczenie społeczne na koszt p ra 
codawców.

W szystko, co dotyczyło ro b o tn i
ków  pow inno  nas obchodzić. Taka 
była  odtąd nasza lin ia  postępowa
nia. K om un iśc i rep rezentow a li prze
cież, i? k  się tego dom agali M arks 
i  Len in , na jb a rdz ie j uśw iadom ioną 
część p ro le ta ria tu .

Nasi na jleps i działacze poszli do 
ruchu  zawodowego.

Należało rów nież podjąć akcję 
zabezpieczającą poszanowanie zasa
dy cen tra lizm u  demokratycznego 
przec iw  próbom  zd ław ien ia  j  w y ja 
ło w ie n ia  m yś li. „P recz z m anek i
nam i w  P a r t i i !  Swoboda w yp ow ie 
dz i!“ * * * *  *) G rupa została wreszcie 
zdemaskowana i  odsunięta. D roga 
nap raw y stała otworem .

Od te j o l iw i l i P a rtia  skup ia się
dla  rozw iązan ia  w ie lk iego  zadania: 
jedności p ro le ta ria tu . K om un iśc i n i 
gdy n ie  pogodzili się z rozłam em  
w  klasie  robotn icze j, w yw o ła n ym  
przez m niejszość na kongresie w  
Tours, k tó ra  odm ów iła  podporządko
w an ia  się większości. W alczy liśm y 
bezustannie o z likw id o w a n ie  ro z ła 
mu, o 74edpflczp.nU z powrotem
w szystk ich  p racu jących w  jednym  
froncie  bo jow ym !

Nasze w y s iłk i da lekie b y ły  z po
czątku od sukcesu. N igdy  nie tra c i
liśm y  w ia ry . Dalsze w ydarzen ia  
w ykaza ły , że m ie liśm y rację .

Przez cale la ta  P a rtia  S ocja li
styczna pozostawała g łucha na -na
sze apele. O dpow iadała nam  m il
czeniem lu b  sarkazmem. Pau l F an
zę, wówczas sekre tarz generalny 
P a rt i S ocja lis tycznej p isa! k iedyś: 
„obrazą, je s t przypuszczać, że odpo-

* * * * )  T y tu ły  a rty k u łó w  M. Thou 
reza w  „H um aniite “ . Paźdiz. 1931.

cenią d n ia  roboczego, w a lczą 
p rze c iw  k a p ita lis ty c z n e j i  ob- 
szarn icze j ra c jo n a liz a c ji. H a 
sła w a lk i o ró w n ą  płacę za 
równą, pracę ja ś n ie ją  na na - 
naszych sztandarach 1 -m a jo - 
w ych . D z ień  1 M a ja  będzie 
rów nocześnie dn iem  dem on
s tra c ji w  ob ron ie  bezrobo t
nych...

...K am pan ia  1-m a jow a  w  
ty m  ro k u  odbyw a  się w  o k re 
sie przechodzenia k la s y  ro b o t
n icze j do a taku . T en  k o n tr -  
o fe nsyw n y, b o jo w y  cha rak te r 
muszą nosić nasze dem onstra
cje  1 -m a jow e“ .

W iem y, że s łow a powyższe n ie  
b y ły  czczym frazesem. W iem y, że
1 M a ja  b y ł św iętem  bo jo w ym , b y ł 
dn iem  przeg lądu  s ił k la s y  ro b o tn i
czej. Z jedne j s tro n y  b a ry k a d y  
zn a jd o w a ły  się re w o lw e ry , p a łk i,  
m u ry  w ięz ień, g w a łty  i  te r ro r  po 
l ic j i  —  z d ru g ie j zaś n ieu g ię ta  po
stawa ro b o tn ik ó w , k tó rz y  dem on
s tro w a li swą w o lę  w a lk i re w o lu 
c y jn e j. W  num erze k w ie tn io w y m  
„T ow arzysza “  o ro k  późnie jszym , 
z r. 1931 czytam y:

„...Ś w ia t k a p ita lis ty c z n y  n ie  
zaznał do tąd ta k  k a ta s tro fa l
nego i  p rze w le k łe go  k rzyzysu  
—  i  trzeszczy on w  sw ych  fu n 
dam entach u s tro jo w ych . 30 
m ilio n ó w  bezrobotnych , n ie 
b y w a ły  w  sw ym  zasięgu i  
m ocy uc isk  na stopę życ iow ą 
m as p racu jących , gw a łto w n e  
zaostrzenie się an tagon izm ów  
k la sow ych  —  a nade w szystko  
groźba w o jn y , w isząca m iędzy  
zm ursza łym  św ia tem  k a p ita l i
s tycznym  a po tężn ie jącym  z 
każd ym  dn ie m  Z w ią z k ie m  Ra- 
d z ic c k im  —  oto co je s t treśc ią  
bieżącej c h w ili.  W  Polsce 
sprzeczności te  n a b ie ra ją  
w iększe j jeszcze ostrości. P ra 
w ie  po łow a ro b o tn ik ó w  je s t 
odsun ię ta  od p ro d u k c ji,  reszta 
je s t za m a rn y  grosz ży łow ana, 
p ra cu ją cy  ch łop ug ina  się pod 
b rzem ien iem  po da tkó w  i  d łu 
gów , dus i się na m ize rn e j



OŻYWIĆ ŚWIETLICE STUDENCKIEw te d f ' ro b o tn ik ó w  -  soc ja lis tów  
przekroczy pięć l i te r “ * * * * * ) .  26 
czerwca 1932 r . H e n ri Barbusse i Bo- 
m a in  R o lland og łos ili apel w  spraw ie 
w ie lk ie g o  kongresu p rzec iw ko  w o j
n ie . Z w rao a lj się do w szystk ich  lu 
dz i dobre j w o li, do w szystk ich  o r 
gan izac ji robotn iczych, p o litycz 
nych, zawodowych i  k u ltu ra ln ych . 
P rzyw ódca P a r t i i S oc ja lis ty  czn sj 
p row adzi kam panię p rzec iw ko  kon 
gresowi, oskarżając je ga rzeczn i
kó w  o dw ulicow ość i  grożąc w y 
kluczen iem  działaczom  P a rt ii,  k tó 
rz y  w z ię lib y  ud z ia ł w  kongresie w  
A m sterdam ie  lu b  w  pracach jego 
licznych kom ite tów .

W  p rzec iw ieństw ie  do teg0 m y 
sta ra liśm y się uchw yc ić  każdą spo
sobność przyśpieszenia godziny 
zjednoczenia.

W  m ow ie  wygłoszonej w  sali 
B uE er 2 g ru dn ia  1932 r . ośw iad
czyłem  uroczyście w  im ie n iu  P a r t ii:

„P ro le ta r ia t domaga się jedności, 
kom un iśc i ze w szystk ich  sw ych s ił 
wajczą o jedność i  w yc iąga ją  b ra 
te rską  d łoń  da w szystk ich  p ro le ta 
riuszy, aby w spó ln ie  przewyciężyć, 
usunąć każdą trudność na drodze 
do jedności k lasy  robotniczej...

...K orzystam y z każdej sposob
ności m an ifes tac ji, s tra jku , jak iego 
k o lw ie k  pro testu, aby kontynuow ać 
naszą pracę zjednoczenia, nasze za
dan ie  zrzeszania się d la  w spólne j 
w a lk i lu d z i pracy, reprezentu jących 
w sze lk ie  tendencje i  wszystk ie 
organizacje. 1

W alczym y o p rzyw rócen ie  jedno
l i te j  o rg an izac ji zw iązkow ej.

Zjednoczona klasa robotn icza w  
w a lce  p rzec iw ko  bu rżuazji. Jedna 
organ izacja  zw iązkow a, jedna P a r
t ia  p ro le ta r ia tu !“

** **♦ ) Le  Popuiafee, 13 w rześnia 
1931 r.

M łodzież studencka a n iek iedy  na 
wet nasz aktyw  organizacyjny nie do
cenia należycie wychowawczego zna
czenia pracy kultura lno-ośw iatowej, 
prowadzonej przez ZAM P i  FPOS.

K ry je  się w  tym  poważne niebez
pieczeństwo.

W  obecnym okresie, charakteryzu
jącym się zaostrzeniem w a lk i klasowej 
— wróg klasowy na wyższych uczel
niach zm ienił taktykę, przechodząc od 
otwartych form  w a lk i do bardziej za
maskowanych.

Jednym z przejawów te j w a lk i jest 
oddziaływanie na młodzież studencką 
w zakresie charakteru i  s ty lu  zabawy 
i rozryw k i; wpływanie wroga na 
kształtowanie się zainteresowań k u l
tura lnych młodzieży.

W  te j sytuacji nasza praca k u ltu 
ralno-oświatowa musi stać się jednym 
z podstawowych elementów wycho
wawczych w  walce z obciążeniami u - 
mysłowości mieszczańskiej i  w p ływ a
m i kosmopolitycznymi.

Świetlice studenckie istnieją obecnie 
na każdej praw ie uczelni i  przy każ
dym  praw ie domu akademickim w 
Polsce. P raktyka w ykazuje jednak, że 
świetlice te w  przeważającej swej czę
ści nie spełniają swej wychowawczej 
ro li, nie potra fią należycie organizo
wać racjonalnych form  wypoczynku i 
rozryw k i ku ltu ra lne j.

W  zależności od szczególnych, p rzy
padkowych upodobań „sta łych byw al
ców“ , świetlice studenckie zamieniają 
się w  czytelnie gazet, sale g ry  tenisa 
stołowego, a nawet... miejsca, gdzie 
można sobie uciąć pa rty jkę  pokera. Są

też świetlice chronicznie świecące pu
stkami, niewyposażone nawet w  m ie j
scową prasę codzienną.

W tedy słyszy się narzekania ze 
strony k ie row ników  św ietlic na rzeko
mo słabe zainteresowanie młodzieży 
studenckiej świetlicą, które powoduje 
tak n ik łą  frekwencję studentów. N a j
częściej jest to postawieniem zagad
nienia na głowie. To nie marazm 
św ietlicy jest spowodowany niską 
frekwencją, ale właśnie ta słaba fre k 
wencja jest spowodowana tym, że ży
cie świetlicowe właściw ie nie istnieje.

U ta rło  się z gruntu fałszywe m nie
manie, jakoby jedyną form ą świetlicy 
b y ł jednopokojowy, odpowiednio w y 
posażony lokal. Świetlica powinna 
składać się, w  m iarę możliwości, z k i l 
ku  pokoi, wtedy bowiem możemy na 
je j bazie . koncentrować wszelkie prze
jaw y życia kulturalnego, oświatowego, 
a w  pewnym sensie i  sportowego u - 
czelni.

Dysponując np. świetlicą dwuizbo
wą przeznaczamy jeden pokoj na zaję
cia „ciche“ , a więc czytanie gazet, cza
sopism, grę w  szachy itp., drugą na za
jęcia „głośne“ : tenis stołowy, próby 
zespołów artystycznych itd.

K ilk a  słów o dekoracji i  zewnętrz
nym  urządzeniu świetlicy. Zagadnie
nie to rzadko jest rozwiązywane nale
życie.

Dekoracja św ietlicy w inna oddawać 
bojowy, rew olucyjny charakter pracy 
ku ltu ra lno  -  oświatowej i  być ściśle 
powiązana z aktua lnym i zagadnienia
m i po litycznym i: dużo czerwieni, po r

tre ty  n ie  ty lk o  zw ie rzchn ikó w  Pań
stw a— ale i bohaterów  ruch u  m ło 
dzieżowego, często zm ieniane t ra n 
sparen ty z w yc inanych  pap ie r« .. „ eh 
l i te r  to  n a jła tw ie jsze  i  najprostsze 
ś rod k i osiągnięcia tego celu.

Interesujące są t. zw. „ką c ik i“  świe
tlicowe. W  poszczególnych punktach 
świetlicy, w  zależności od warunków 
lokalowych, można zainstalować np. 
kącik przyjaźn i polsko-radzieckiej. Tę 
część ściany dekorujem y godłami pań
stwowym i Polski i  ZSRR, zdjęciami 
m łodych Bohaterów Związku Radziec
kiego, Bohaterów Pracy Socjalistycz
nej, obrazkami z życia Komsomołu i 
młodrdeży radzieckiej, cytatam i ,z w y 
powiedzi Prez. B ieruta o znaczeniu so
juszu i  przyjaźn i polsko-radzieckiej 
itp. Inny kącik poświęcony jest książ
ce. Na przyległej ścianie można um ie
ścić w izerunki, albo płaskorzeźby k la 
syków m arksizm u-lenin izm u, oszklo
na gablotkę z ks iążkam i, tab licę , na 
której umieszcza się co pewien czas 
rep rod ukc je  ok ładek nowości w yd aw  
niczych, zaopatrzone w  zwięzłe omó
wienie treści i  wartości książki itp.

Oczywiście, iż p rzyk łady te nie w y 
czerpują w  żadnej mierze szerokich 
możliwości w  tej dziedzinie.  ̂ System 
„kącików“  uatrakcyjn ia  świetlicę, 
przyczyniając się jednocześnie do je j 
estetycznego wyglądu. Dekoracja 
św ietlicy w inna być regularnie, co na j
mniej cztery razy do roku  zmieniana. 
Należy tu  wykorzystać kw a lifikac je  
artystyczne studentów szkół plastycz
nych i  arch itektury, dając im  odpo
wiednie wskazówki, dotyczące tem aty
k i i  treści dekoracji św ietlicy.
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M otto :

„L ite ra tu ra  radziecka w in n a  
Tłmieć p rzeds taw ić  nam  n o 
w y c h  boha te rów , w in n a  um ieć 
za jrzeć w  nasze ju tro . To n ie  
będzie u top ią , a lbow iem  nasze 
ju tro  p rzyg o to w u je m y  p la n o 
wą, św iadom ą pracą —  ju ż  
d z is ia j“ ... (ż d a n o w )

E p o k i w ie lk ic h  spięć h is to ry 
cznych i  gw a łto w nych , szybko po 
sobie następu jących  w ydarzeń , 
szuka ją  sobie zawsze n a jb a rd z ie j 
ścisłe j fo rm y  lite ra ck ie g o  w yra zu . 
K la syczn ym  tego p rzyk ła d e m  w  
lite ra tu rz e  b y ła  R ew o luc ja  S o c ja li
styczna w  Rosji, k tó ra  pow o ła ła  do 
życia specyficzny ty p  reportażu — 
rep o rtaż  radz ieck i. Reportaż ten  
—  ja k  to  o k re ś lił G o rk i —  sto i po
m ię dzy  opow iadan iem  a stud ium . 
R óżn i się on zasadniczo od re p o r
tażu  p rze d re w o lucy jn eg o  zarów no 
pod w zg lędem  te m a ty k i ja k  i  f o r 
m y. W  p rze c iw ień s tw ie  do ta m te 
go, rep o rtaż  rad z ie ck i w chodz i w  
zakres l i te ra tu ry  re a lizm u  s o c ja li
stycznego, a w ię c  odda je  ż y 
cie mas lu d o w y c h  w  w a lce  o so
c ja liz m  i  kom u n izm  i  m o b iliz u je  
ic h  do te j w a lk i.

R eportaż n ie  dąży do ob jęc ia  
całości, lecz s ta ra  się uch w yc ić  
szczególny, ale n a jw a żn ie jszy  w y 
c in e k  rzeczyw is tośc i i  dop iero  na 
n im  do kon u je  a n a lizy  fa k to g ra f i
cznej a poprzez n ią  dochodzi do 
uogó ln ień.

N a jis to tn ie jszą  ' cechą ra d z ie ck ie 
go rep o rta żu  je s t to, że s tan ow i on

społeczny c z y n n ik  a k ty w iz a c ji mas 
do re a liz a c ji g iga n tycznych  p la 
nó w  p ro d u k c y jn y c h  poprzez u k a 
zyw a n ie  im  w sp an ia łe j w iz j i  p rz y 
szłości.

L e n in , a przede w s z y s tk im  Żda
n o w  i  K a lin in ,  w ie lo k ro tn ie  po d 
k re ś la li tw ó rczą  ro lę  re p o rta żu  w  
życ iu  radz ieck iego czy te ln ika .

Ic h  w skazan ia  zna la z ły  sw ó j n a j
p e łn ie jszy  w y ra z  w  tw órczośc i 
n ie z w y k le  u ta le n to w a n e j re p o rta - 
ż y s tk i rad z ie ck ie j O rm ia n k i z po
chodzenia M a r ie ty  Szagin ian. Z a
le d w ie  k i lk a  m iesięcy tem u  z edy
c j i  P aństw . Ins t. W yd. ukaza ła  się 
je j now a ks iążka —  zb ió r re p o rta 
ży p t. „S z la k ie m  p ię c io la tk i“ .

Reportaże dotyczą bieżącej, 
czw a rte j p ię c io la tk i s ta lin o w sk ie j 
rozpoczętej w  ro k u  1946. A u to rk a  
za ję ła  się p rzeb ieg iem  re a liz a c ji 
w ie lk ieg o , g igantycznego p la n u  od 
bu d o w y  i  b u d o w y  k ra ju  rad z ie 
ckiego. O dbudow y o k tó re j a u to r
ka  m ów i, że jes t „cud ow ną  b a jk ą “ . 
N a fta  B aszk iru  i  B aku , h u ty  S w ie r- 
d łow ska  i  Czelabińska, budow a 
w ie lk ie j m a g is tra li k o le jo w e j, k tó 
ra  po łączy w  jeden c y k l p ro d u k 
c y jn y  dw a  p rzem ys łow e  ośrodk i: 
M ag n ito go rsk  ze S ta lińsk iem , 
przeraża jące w p ro s t swą śm ia ło 
ścią p la n y  „ro zk ru sze n ia “  gór K i r 
g isk ich  i  zagospodarow ania p u 
s ty n i d la  w ybudow an ia  dróg tra n s 
po rto w ych , h y d ro e le k tro w n ie  i  
tu rb in y  w ie lu  m iast i  os ied li scho
w a nych  w  lesie, he ro iczny  w y s iłe k  
za łog i nad odbudow ą ca łkow ic ie  
zniszczonych przez h it le ro w s k ie

dzia łce  g ru n tu , za grosze
sprzedaje sp e ku la n to w i swe 
zboże, k tó re  od gęby m us i za
b ie ra ć  sobie i  dzieciom ...“  

P rzenos im y się w  ro k  1932. Co
raz lic z n ie j następu ją  lo k a u ty  i  
red ukc je , us taw iczn ie  w yb u ch a ją  
s tra jk i,  k tó ry m i b ro n i się ro b o t
n ik  p rzed  wszechw ładzą k a p ita l i
stów , coraz w ięce j lu d z i w y rz u c a 
nych  zosta je na b ru k , za b ra m y  
kopa lń , fa b ry k , hu t. W  przededn iu  
1 M a ja  „T o w a rzysz “  pisze:

„W  skoncen trow anym  a taku  
uderza d y k ta tu ra  faszystow 
ska na re s z tk i zdobyczy k la sy  
robo tn icze j... S trzępy pozosta
ły  z ustaw odaw stw a soc ja lne
go, w yw alczonego w  dz ies ią t
kach  la t bo ha te rsk ich  w a lk  
p ro le ta r ia c k ic h . D z is ia j now e 
us ta w y kasu ją  p ra w ie  c a łk o 
w ic ie  nędzne ustaw odaw stw o 
socja lne, niszczą kasy chorych, 
p rze d łuża ją  dz ień pracy, zno
szą u r lo p y ; w y d z ie ra ją  m iz e r
ii® _ zapom ogi bezrobo tnym . 
D u s i się na w s i b iedota, m ło 
dzież ch łopska n igdz ie  n ie  
zn a jd u je   ̂pracy.,. C iężarem  
p o d a tkó w  i  d ług ów  l ic h w ia r 
sk ich  o jcow ie  ich  w y z u c i 
są z ro l i ,  sekw estra to rzy  za
b ie ra ją  im  re s z tk i chudoby. 
N ow a  ustaw a szko ln ic tw a  od
da je  m łodzież i  dzieci ch ło p 
sk ie  na pastw ę c iem no ty  i  a n a l
fab e tyzm u , zaostrza faszyza- 
c ję  i  m ilita ry z a c ję  uczącej się 
m łodz ieży. O to na ja k ie j d ro 
dze bu rżuaz ja  szuka w y jś c ia  z 
k ryzysu  sw e j gospodarki, kosz
te m  g łodu  ro b o tn ik ó w  i  c h ło 
pów , na drodze w o jn y  p rze 
c iw k o  ZSRR...“

„ ...D n ia  1 M a ja  w ys tąp ią  pod 
c ze rw o n ym i sz tandaram i K P P  
i  K Z M P  w  je d n o lity m  fro n c ie  
m asy pracujące... N iech  ży je  
1-szy M a ja  —  dzień p o l i ty 
cznego s tra jk u  powszechnego i 
re w o lu c y jn e j de m on s tra c ji 
p rze c iw ko  d y k ta tu rz e  faszy
s tow sk ie j...“
R o k  1035. Coraz w ięce j n a j

lepszych synów  lu d u  po lskiego,

dz ia łaczy K P P  i  K Z M P  zapełn ia
m u ry  w ięz ie ń  i  g in ie  za d ru ta m i 
obozu koncen tracy jnego  w  Berezie  
K a r tu s k ie j.  Równocześnie je d n a k  
z każdym  dn iem  w zm aga się i  na 
rasta  s iła  an tyfaszystow skiego 
f ro n tu  ludow ego, f ro n tu  w a lk i o 
postęp i  sp ra w ie d liw o ść  społecz
ną, o sojusz ze Z w ią z k ie m  R adzie
ck im . P rz y  zb liża jącym  się d n iu  
1 M a ja , K Z M P  w zyw a  m łodzież 
po lską :

„1  M a ja  p ó jd z ie m y  na u licę  
m y , m ło dz i. P ó jdz iem y z fa 
b ry k , k o p a lń  i  w a rsz ta tó w  ra 
zem  ze s ta rszym i ro b o tn ik a 
m i, z k tó ry m i razem  w a lczym y  
p rze c iw ko  w yzy s k o w i, re d u k 
c jom  n iew o li „p ra lu jh a n e k ie j“ , 
te r ro ro w i fa b ry k a n tó w ... P ó j
dz iem y z p rze pe łn ion ych  chat 
w ie js k ic h  m y  —  synow ie  ch ło 
pó w  p racu jących . N ie  chcem y 
d a le j tłoczyć się na nędznych, 
zad łużonych , lic y to w a n y c h  
s k ra w ka ch  z ie m i rodz iców  na 
szych. Dość m am y pańszczyz
n y  s z a rw a rko w e j i  „o d ro b 
k ó w “ . Dość m am y g łodu  i  nę 
dzy. Chcem y chleba, chcem y 
p ra cy , chcem y z ie m i bez w y 
kupu ... P ó jdz iem y i  m y , bez
ro b o tn i „o d  u rodzen ia “ , k tó 
ry c h  faszyzm  skazu je na głód, 
b ra k  k w a lif ik a c ji ,  nędzę, c ie m 
notę. B ędziem y żądać zas ił
ków , szkó ł zaw odow ych , za
tru d n ie n ia  w  fa b ry k a c h  i  na 
robo tach  pu b licznych . D o łą 
czam y nasz m ło d y  głos do po
tężnego p ro tes tu  p ro le ta r ia tu  
p rze c iw ko  u s tro jo w i k a p ita 
lis tyczn em u . D o łączam y nasze 
m łode , k rze p k ie  ram iona  do 
po tężne j p ięści p ro le ta r ia tu , 
w a lące j w  z g n iły  ła d  w y z y 
sku, całą n ienaw iść w  naszych 
m ło d y c h  sercach nagrom adzo
ną p rze c iw ko  tem u  ła d o w i 
ob róc im y . Zadam y k ła m  n o 
w e m u  oszustwu faszystów  o 
„je d n o śc i m łodego po ko len ia “ . 
N ie  m a jednośc i m iędzy nam i 
—  m ło d y m i, a m ło d y m i syna
m i fa b ry k a n tó w  i  obsza rn i
k ó w , ta k  ja k  n ie  m a „ je d n o -
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oblężenie Z a k ła d ó w  K iro w s k ic h  w  
Len ing radz ie , cze lab ińsk ie  ko łc h o 
zy, czy w reszcie  pa s jo nu jące ' eks
p e ry m e n ty  i  dośw iadczenia a ka 
de m ika  Z aw a rick ie go  czy e n tu z ja 
s ty  M ende le jew a , akadem ika   ̂K o 
m arow a —  oto za ledw ie  część z 
ty c h  w szys tk ich  zagadnień i  lu 
dzi, o k tó ry c h  m ó w i w  sw ej ks iąż- 
ce -reportażu S zagin ianow a. P oka 
zu je  ona nam  lu d z i radz ieck ich , a 
w ię c  lu d z i w  dz ia łan iu . M am y 
tam  przede w s z y s tk im  S tachanow - 
ców -ra c jo n a liza to ró w  ja k  np. W a- 
s y łi j M atrosów , k tó ry  w  c iągu je d 
nego ro k u  w y k o n a ł d w u  i  pó łro cz 
ną norm ę, zaoszczędzając ty le  skó
ry , że s ta rczy ło  na doda tkow ych  
1000 pa r bu tów . Będą tu  ro b o tn ic y  
M agn itogorska , k tó rz y  w ysp ec ja 
liz o w a li system  bu d o w n ic tw a  
m ieszkaniow ego, w p row a dza jąc  no 
w ą  m etodę betonowania ; ścian-; B ę 
dą to  ko łchoźn icy , k o n ty n u a to rz y  
M ic z u rin a  jak. L isaw ien ko , k tó ry  
w  su ro w y  k lim a t  s y b e ry js k ie j 
O jro t i i  w p row adza  hodo w lę  ow iec 
a przede w szys tk im  drzew o ow oco
w e i  k w ia t  I le ż  p o ryw a ją ce j m ło 
dości k ip i w  s ta rym  akadem iku  
B u rzyń sk im , k ie d y  m a rzy  o „ r a 
d y k a ln e j p rzebudow ie  z ie m i“  p ro 
ponu jąc  60 c e n tym e tro w ą  o rkę  
wg łębną. Szag in ianow a nazyw a 
ich  „b o h a te ra m i naszych czasów“ . 
O d k ry w a  je d n a k  przed n a m i ta 
jem n icę  tego boha te rs tw a : pa rtię . 
P a rtia  bo lszew icka to  źród ło  s iły  
d la  lu d z i ra d z ie ck ich  —  in te res 
je j przenoszą o n i ponad w ła s n y  in 
teres, bo w iedzą, że spraw a p a r t i i 
to rów n ie ż  ich  osobista sprawa.

ści na ro d o w e j“ , ja k  n ie  ma 
jednośc i m iędzy  w y z y s k iw a 
n y m i a w yzysk iw aczam i... Jest 
ty lk o  jedna  jedność —  jedność 
k lasow a , jedność w szys tk ich  
w y z y s k iw a n y c h  bez różn icy  
narodow ości, rasy  i  w ie k u , 
jedność mas p ra cu jących  ca
łego św ia ta  w  w a lce  z u s tro 
je m  k a p ita lis ty c z n y m , w  ob
ro n ie  Z w ią z k u  S oc ja lis tycz
n y c h  R e p u b lik  Rad...“

R o k  1936. H it le ro w c y  za jm u ją  
N adrenię . Faszyści w łoscy  a ta ku 
ją  A b isyn ię . W ne t ro z k rw a w i się 
pożogą w a lk i bo h a te rsk i lu d  h isz
pański. P ie rw sze p o m ru k i nadcho
dzącej b u rz y  w o je n n e j przeb iega
ją  nad św iatem .

P rzed św ię tem  p ie rw szo m a jo 
w y m  K Z M P  w zyw a  m łodzież:

„...P ó jdz iem y na  u lic ę  ro z 
śp iew aną grom adą dz ies ią t
kó w , d z ies ią tków  tys ięcy  m ło 
dych , aby upom nieć się o 
z m a rn o tra w io n ą  m łodość, o 
nasze p ra w o  do życ ia , pracy, 
z ie m i, o św ia ty , o nasze p raw o  
do ogn iska rodz innego i  m iło 
ści, o szczęście d la  m ło d y c h “ . 
„...N iech  zad rży rea kc ja , niech 
s trach  padn ie  na w szys tk ich  
w ro g ó w  lu d u ! Ś w ięćm y dzień 
P ierw szego M a ja  m asow ym i 
dem onstrac jam i. N iech  ży je  
m iędzynarodow a  solidarność 
św ia ta  p ra c y !“

N ie  ro z p ie rz c h ły  się na w ie trze , 
n ie  m in ę ły  bez ś ladu gorące słowa, 
k tó ry m i n a w o ły w a ła  do w a lk i 
aw angarda re w o lu c y jn e j m łodz ieży 
po lsk ie j —  K Z M P . M łodz ież ze- 
tem powska, naw iązu jąca  do t r a 
d y c ji kaze tem ow ych  —• w  d n iu  
1 M a ja  m an ifes tow ać będzie na 
u licach  naszych m iast, w e  wsiach, 
w  szkołach i  ucze ln iach  na cześć 
t r iu m fu  id e i soc ja lizm u. M a n ife 
stować będzie ona swą w o lę  w a lk i 
o pokó j, o lepsze ju tro  mas p ra cu 
jących, o p ra w o  do p ra cy  i  ch le 
ba, szczęścia i  radości d la  w szy
s tk ic h  m łodych  całego św iata.

D. W.

Społeczeństwo ra d z ie ck ie  w ie rz y  
w  przyszłość. T en  c h a ra k te rys tycz 
n y  rys  lu d z i ra d z ie ck ich  n a jle p ie j 
jest prześledzić w łaśn ie  na tw ó r 
czości S zag in ianow e j a przede 
w szys tk im  na om aw iane j książce. 
Ona sama m ó w i: „P oez ja  t k w i w  
w y d o b y w a n iu  p ra w d y  ju trze jszego  
d n ia “ .

P isa rka  zachw yca się pe rsp e k ty 
w am i, ja k ie  się roztacza ją  przed 
lu d ź m i ra d z ie ck im i. N ie  m a n ic  z 
fa łszyw ego patosu, je s t ty lk o  w ie l
k i  op tym izm , k ie d y  m ó w i o b u 
dow ie  now ych  m a g is tra l k o le jo 
w y c h  na U ra lu , w  Z ag łęb iu  D o n ie 
ckom i  K u źn ie ck im . Z  a n a lizy  n ie 
w ycze rpanych m oż liw ośc i społe
czeństwa radz ieck iego czerpie 
a u to rka  w ia rę , k tó ra  pozw a la  je j 
postaw ić d iagnozę ro zw o jo w o - go
spodarczą na przyszłość:

„M in ie  k i lk a  la t, a lo tn y  p iasek 
odsunie się w  przeszlość-sam ot- 
pośp. M y p -A rą ł pozostanie ty lk o  
ja k o  w spom n ien ie  w  pieśn iach 
A kyna , a w zd łuż  nowego to ru  k o 
le jow ego ciągnąć się będą se tk i sta
c ji. W  ślad za drogą p rz y jd ą  lu 
dzie zwyciężać suszę, tw o rz y ć  cień 
i w ilgo ć , ożyw ić  z iem ię, zasadzić 
now e ogrody-oazy re p u b lik i K a 
zachstanu“  (s. GO).

S zag in ianow a pokazu je  ja k  p ra 
ca może stać się ź ród łem  przeży
cia estetycznego. O to na p rz y k ła d  
przy jeżdża  do M o skw y  s ła w n y  na 
ca ły  Z w ią zek  m u ra rz -re ko rd z is ta  
M ic h a jło w ic z  R achm ańin , aby 
sw o im  tow arzyszom  zadem onstro
wać n o w y  system  k ładzen ia  cegły, 
p isa rka  nazyw a R aehm anina „ a r 
ty s tą  - m u z y k ie m “ , k tó ry  p rz y je 
cha ł „n a  gościnne w ys tę p y “  i  „za 
g ra ł ceg łam i na tchn ioną  sym fon ię  
p ra c y “ . A u to rk a  „N a  szlakach“  
w ie le  m ó w i o ru c h u  stachanow - 
sk im , nazyw a jąc  go „psycho log icz 
n ym  zw ro te m “ , k tó ry  św iadczy o 
w y tw o rz e n iu  się w śró d  społeczeń
stw a radz ieck iego nowego, socja
lis tycznego stosunku  do pracy.

W  książce S zag in ianow ej zw raca 
przede w s z ys tk im  uw agę zad z iw ia 
jąca zgodność te o r i i m a rk s is to w 
sko -le n in o w sk ie j z p ra k ty k ą . C zy
te ln ik  zauważy, że w szys tk ie  p rze 
ja w y  życ ia  gospodarczego i  n a u 
kow ego są id e a ln y m  w c ie le n iem  
d ia le k tyczn e j jednośc i i  w spó łza
leżności: na na radz ie  p ro d u k c y jn e j 
s p o ty k a ją  się p rzeds taw ic ie le  
tra n sp o rtu , p rze m ys łu  i  s ta c ji ro z 
rządow e j.

„S z la k ie m  p ię c io la tk i“  m a w a r
tość pod ręczn ika  naukow ego, da
ją c  m oc rz e te ln ie  po trak tow anego  
m a te r ia łu  o cha rak te rze  gospodar
czym , ob ycza jow ym  ł  e tn og ra ficz 
nym . W span ia le  je s t p rzeds taw io 
na egzotyka w schodn ich  na rodów  
ZSRR. K s iążka  z pow odzen iem  
m oże być  w yko rzys ta n a  ja k o  po
m ocn iczy m a te r ia ł n a u k o w y  d la  
uczn ió w  szkó ł podstaw ow ych , 
ś red n ich  a naw e t przez s tuden tów  
w yższych ucze ln i. Z a k ła d  p racy 
może tu  znaleźć szereg cennych 
w skazów ek w  zakresie  w y k ry w a 
n ia  i  p rzezw yc iężan ia  sw o ich  b łę 
dów  i  n iedociągn ięć, ro z w ija n ia  
ru c h u  w sp ó łza w o dn ic tw a  i  ra c jo 
na liza to rs tw a , w szyscy zaś od lu 
d z i ra d z ie ck ich  m ogą się nauczyć 
nowego, u p a rty jn io n e g o  s ty lu  p ra 
cy a przede w s z y s tk im  dow iedzą 
się, ja k  na leży żyć po bo lszew icku .

H is to ryczna  zbieżność d ró g  ro z 
w o jo w y c h  naszych k ra jó w  oraz 
konieczność ja k  najszerszego k o 
rzys tan ia  z dośw iadczeń rad z ie 
ck ich  nakazu ją  zaznajom ić się z 
ty m i repo rtażam i. Ic h  zaletą jest 
to, że łączą w  sobie boga ty  zasób 
w ie d zy  z a rtyzm e m  s łow a i  p ro 
sto tą s ty lu .

R yszard I l ła d k o

* )  M a rie tta  Szag in ian : Szlak iem  
p ię c io la tk i. P aństw ow y In s ty tu t 
W yd. W arszaw a 1949.

Ogromne znaczenie w  życiu Świetli
cy posiada dobra gazetka ścienna. Is t
niejące i  ukazujące się obecnie gazetki 
ścienne w  świetlicach studenckich nie 
spełniają na ogół swej ro li i cieszą się 
słabą popularnością. W ina leży tu  po 
stronie zespołów redakcyjnych, które 
wadliw ie pojm ując rolę gazetki ścien
nej, nie wiążą je j treści z najbardziej 
aktualnym i, palącymi zagadnieniami 
nurtu jącym i młodzież studencką.

A by gazetka ścienna spełniła swą 
rolę, musi ona stać się polem dla roz
woju rzetelnej k ry ty k i,  musi trzymać 
rękę na pulsie życia studenckiego, o- 
śmieszać i  wyszydzać na każdym k ro 
ku  przejawy mentalności mieszczań
skiej, kosmopolityzmu, wstecznictwa. 
Musi się w  niej znaleźć miejsce dla za
gadnień pracy naukowej i  społecznej 
studentów. Można nadać gazetce cha
rakter krytyczno-satyryczny — wtedy, 
przy um iejętnej redakcji, podniesie się 
znacznie je j atrakcyjność i  popular
ność.

W  każdym razie gazetka ścienna, fo - 
to-gazetki, tablice współzawodnictwa 
—w inny być nieodłączną częścią świe
tlic y  studenckiej.

Pracę św ietlicy w in ien planować, o r
ganizować i  kierować nią zarząd świe
tlicy , odbywający regularne zebrania 
i czuwający nad rozwojem życia świe
tlicowego.

Spośród istniejących obecnie świetlic 
studenckich w  Poisee zaledwie k ilka  
prowadzi planową i  systematyczną 
działalność.

Zarząd św ietlicy opracowuje ogólny 
ram owy i  długofalowy plan zajęć i  re 
gulam in dla korzystających ze świe
tlicy. M usi on tak  usystematyzować 
pracę, aby każdy korzystający ze świe
tlic y  student lub  studentka m ogli w 
odpowiednich godzinach znaleźć w a
ru n k i dla czytania, g ry  w  szachy, dla 
tenisa stołowego, dla masowego śpie
w u  i  recytacji —• nie przeszkadzając 
przy tym  innym. W  oparciu o ten ra 
m owy plan, zarząd św ietlicowy winien 
szczegółowo zaplanować konkretne za
ję c ia  św ie tlicow e na okres kró tszy, 
uw zg lędn ia jąc  p ró by  i  za jęc ia  ze
spo łów  artystycznych , w ieczory 
św ie tlicow e , ko n ku rsy  i  tu rn ie je  
spo rtu  św ietlicowego.

Am atorskie, studenckie zespoły a r
tystyczne pracują przy św ietlicy, d la
tego należałoby je nazwać „przyśw ie- 
tlicow ym i“ . W łaśnie za pośrednictwem 
św ietlicy w in ien każdy m iłośn ik  śpie
wu, lite ra tu ry  lub tańca, znaleźć moż
ność rozwinięcia swych zainteresowań 
ku ltu ra lnych  i  artystycznych w  zespo
łach. Najbardziej rozpowszechnione 
typy  zespołów przyśw ietlicowych to 
zespoły chóralne, recytatorskie, tanecz
ne i  dramatyczne. Obok tych jednak 
zespołów artystycznych w inny przy 
świetlicach powstawać zespoły szachi
stów, ping-pongistów, m iłośników  lite 
ra tu ry  pięknej, film u , fo togra fik i itp. 
Wszystkie te zespoły przygotowują i 
opracowują wieczory świetlicowe, sta
nowiące jedną z najciekawszych a za
razem najbardziej wartościowych form  
pracy świetlicowej.

Kalendarzyk wieczorów św ietlico
wych, k tóre pow inny w  dobrze p ra 
cującej św ietlicy odbywać się raz w  
tygodniu (najlepiej w soboty) ~  opra
cowuje na d ług i okres..czasu naprzód 
— Zarząd świetlicy,

W  program ie wieczoru św ietlicowe
go może znaleźć się odczyt znanego l i 
terata, filmowca, działacza ku ltu ra lne 
go, społecznego lub  politycznego, nau
kowca, przodownika pracy, na temat 
interesujących i  aktu lnych zagadnień 
ku ltu ra lnych, estetycznych, społeczno- 
politycznych lub  naukowych.

Odczyt tak i można zastąpić dysku
sją nad ciekawą i  wartościową książ
ką, film em  lub sztuką teatralną, przy 
czym atrakcyjność tak ie j dyskusji o- 
gromnie podnosi udzia ł w  niej autora, 
reżysera filmowego lub teatralnego.

W  ramach wieczoru występują p rzy- 
świetlicowe zespoły artystyczne z p ro
gramem pieśni, słowa łub tańca, w ią
żąc swe występy z masowym śpie
wem wszystkich uczestników wieczo

z iz t i

Oświaty, Książki 
i Prasy

O kres od 1 —  8 m a ja  to  T y 
dzień O św ia ty, K s ią żk i i  P rasy, 
k tó ry  w  b ieżącym  ro k u  je s t kam 
panią k u ltu ra ln o -o św ia to w ą , po
siadającą szczególne znaczenie 

po lityczne.

Jest fa k te m  g łęboko społecznie 
uzasadnionym , że ty lk o  w  w a ru n 
kach w yzw o le n ia  cz łow ieka  z pę t 
kap ita lis tyczne j eksp loa tac ji * —  
zagadnienia k u l tu r y  i  ośw ia ty  
s ta ją  się p rzedm io tem  s ta łe j t r o 
sk i Państw a, p a r t i i  i  całego spo
łeczeństwa.

Obecna sytuac ja  m iędzynarodo
w a n iezb ic ie  w ykazu je , że ró w 
nolegle  ze w sp a n ia łym i osiągnię
c iam i b u dow n ic tw a  kom un izm u  w  
Z w iązku  R adzieckim  i  b u d o w n ic 
tw a  socja listycznego w  k ra ja ch  
d em okrac ji lu d o w e j dokonu je  się 
w  tych  państw ach proces n ie 
ustannego w zrostu , podniesien ia  
poziom u i  um asow ien ia  zdobyczy 

k u ltu ra ln y c h .

Jednocześnie n ie  ulega ju ż  dz i
s ia j, d la  n ikogo, w ą tp liw o śc i, że 
gospodarcze i  p o lityczn e  podpo
rządkow an ie  ka p ita lis tyczn ych  
państw  E u ro p y  Zachodnie j m ono
po lom  U S A  je s t p rzyczyną  de
generacji k u ltu ra ln e j w  ty ch  
państwach.

D la tego m o b iliza c ja  na jszer
szych mas społeczeństwa do a k 
ty w iz a c ji w  p ra cy  k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow e j odbyw a  się w o k ó ł 
sztokholm skiego ape lu  w  im ię  
ob rony  k u ltu ry ,  zagrożonej przez 
am erykańsk ich  im p e ria lis tó w , u - 
s iłu jących  rozn iec ić  now ą pożogę 

. w ojenną.

W  T yg o d n iu  O św ia ty , K s ią żk i 
i P rasy  jeszcze s iln ie j zacieśnim y 
w ięzy  w spó łp racy  k u ltu ra ln e j ze 
Z w iązk iem  R adzieck im  i  k ra ja m i 
dem o kra c ji lu d o w e j, przez spo
pu la ryzow an ie  re w o lu cy jn e j l i te 
ra tu ry  i sz tu k i i p rzysw o im y  o- 
siągnięcia k u ltu ra ln e  k ra jó w  w y 
zw olonych  z p ę t k a p ita lizm u .

W  tegorocznym  T ygodn iu  O - 

św ia ty , K s ią żk i i  P rasy  b ie rze  
m asow y u d z ia ł pracu jąca i  uczą
ca się m łodzież pod hasłem  w a l
k i o pokó j, o socja lis tyczne w y 
chow anie całego m łodego poko 
len ia , o w zm ożenie w y s iłk ó w  w  
nauce i  p ra cy  d la  re a liz a c ji p la 
nu  6-letn iego.

ru.
' W ieczór zamyka wzorowa zabawa, 
oparta na tańcu ludowym , reprezentu
jącym  prawdziw ie radosny i  m łodzie
żowy s ty l zabawy.

Trudno jest tworzyć ogólne recepty 
na nowe fo rm y tej pracy. Praktyka 
życia świetlicowego będzie je stale 
tworzyć, urozmaicać i  udoskonalać; 
należy ty lko  pracę św ietlic studen
ckich odpowiednio zorganizować i  roz
winąć.

Na odc inku  s tudenck im  T y 
dzień O św ia ty , K s ią żk i i  P rasy  
przebiega pod hasłem  w zm ożenia, 
usp raw n ien ia  i  um asow ien ia  
w sze lk ich  fo rm  p ra cy  k u ltu ra ln o - 
ośw ia tow e j w  m yś l os ta tn ie j 
u ch w a ły  P re zyd iu m  ZG  Z A M P  
w  sp ra w ie  p ra cy  k u l t . r - ośw ia-

Jerzy Segel tow e j.

:

i 1 H la ja  1950 r. li
Pracą rą k  tw a rd y c h  J

(l B u d u je m y  po kó j, *
Szczęśliw y, w o ln y  ś w ia t;
I  także d la  ty c h
Zza im p e ria lis ty c z n y c h  k ra t
N iew o ln iczego  b lo ku .

Ś w ię c im y  p ie rw szy  m a j 
Potęgą naszych czynów ,
B udow ą n o w ych  d róg; 
D źw ig a m y  nasz k ra j 
P racą na jlepszych  synów  
W yrzucon ych  n iegdyś na b ru k .

I  św iec ić  na m  jasno będzie 
S łońca odw ieczny  b lask  
N a now e w sie  i  m iasta ;
—  B rz m i do na rodu  orędzie  
W plecione w  m aszyn trza sk : 
W arszawa z g ru zów  w zra s ta !

ś w ię c im y  p ie rw s z y  m a j!
T ru d  ro b o tn ik a  co trw a  
Na po s te ru n ku  p racy  
Dziś zabezpieczy nasz k ra j,
A  słońce, co jasno drga
D rogę  do szczęścia nam  znaczy.

Ż A R N O W S K I A D A M
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\ J G - Z r l & w i .
Z każdym, rok iem  rośnie liczba stu- 

dentów kró tko fa low ców  M oskiew 
skiego E lektro technicznego In s ty tu tu  
Łączności.

W  ciągu ubiegłego ro ku  naw iąza li 
oni łączność z 3.G00 rad ioam atorów  
całego św iata. Do in s ty tu tu  nadcho
dzą różnobarwne pocztów ki po tw ie r
dzające odbyte w  eterze rozm owy.

Tę oto pocztówkę z w idokiem  mo
rza pokrytego lodem  —  opowiada 
przewodniczący sekcji h ró tko fa lo w -  
ców, student I I I  roku , W łodzim ierz  
Graczew  —  przys ła ł rad ioam ator z 
A m derm y.

A  ta  z pa lm am i i  cyprysam i nade
szła z Suchum i. Obok leży pocztów
ka  z Pragi...

W ie lu  studentów należy do sekcji 
kró tko fa low ców , nie każdy jednak  
m a prawo samodzielnie nadawać. 
N a jp ie rw  należy dobrze wyuczyć się 
a lfabe tu  M orsa, podstaw rad io techni
k i,  oraz zbudować w łasny apara t ra 
diowy. A  do tego czasu p rzysz li sa
m odzie lni rad ioam atorzy p racu ją  na 
s ta c ji rad iow ej w raz ze sw o im i s ta r
szym i towarzyszam i.

S łucha jc ie ! S łucha jc ie ! S łucha jc ie !

Ja —  U A  —  Z—  K A C H  ZSRR Mo
skwa...

Daleko rozchodzi się glos m oskiew
sk ich studentów. Oto odpowiada a- 
m atorska stac ja  rad iow a okręgowego 
K lu bu  radiowego DOSARM .

Po k ilk u  m inu tach  słychać już  
przez g łośn ik  sygnały rad ioam atora  
z Taszkientu. Zagłuszona da lek im i 
w yładow aniam i zapiszczała stac ja  ra 
diowa z W ysp H aw a jsk ich . VJ ciągu  
1 godziny student I I  ro ku  fa k u lte tu  
elektrolclczności Herm an A g rik o ła ń -  
s k i zdoła ł naw iązać k o n ta k t z pięcio
m a rad ioam atoram i.

A le  „prze jedźm y się w  eterze". Po
s łucha jm y k to  dziś pracuje  —  zapro
ponował jeden ze studentów.

Po świecącej się ska li apara tu  w o l
no przesunęła się s trza łka  i  m a ły  po-

k o ik  rad ios tac ji zapełn ił się szumem  
sygnałów rad iowych. Studenci —  po
znaw a li w ic iu  k ró tko fa low ców  na 
podstaw ie „ch a ra k te ru  pism a“  —  
charakterystycznego właściwego im  
sposobu nadawania.

Nadaje W ostrjakow .r

A  tu  V io le tta  K u lik o w a  z S im fero- 
po la !

C hłopcy! Zoja K u r iłk o  z Le n ing ra 
du.

Słyszycie ?

A p a ra t nadawczy o mocy 100 w a
tów , k tó ry  zna jdu je  się w M oskiew 
sk im  E lektro techn icznym  Ins ty tu c ie  
Łączności zbudowali studenci na pod
staw ie lułasnego, przez n ich zapla
nowanego schematu.

P rzyda ły  im  się w iadom ości zdo
byte na w yk ładach  i  w labo ra to riach ! 
N a stole k ie row n ika  rad ios tac ji s tu 
denta I I I  roku , A leksandra Z ien iew i- 
cza leży k ilk a  różnobarwnych pocz
tów ek z w idokam i Moskwy. N a  każ
dej z n ich w ydrukow any sygnał roz
poznawczy U A  —  Z  —  K A C H .

Pociąg i, sam oloty parowce zaw ią 
żą te pocztów ki do R iazan ia , Tasz
k ien tu , na dalekie W yspy H aw a jsk ie . 
A  po k ilk u  tygodniach nadejdą do 
In s ty tu tu  pocztów ki, k tó re  po tw ie r
dzą odbyte dzisiejszego dnia rozm o
wy. Każdego dnia niewidoczne ja le  
radiowe przesyła ją  do rad ioam ato
rów  całe j k u li z iem skie j w yraźne sy
gnały.

U w aga ! U w aga! Ja  —  H A  —  Z 
Kach, Zw iązek Radziecki Moskwa...

Zaczyna nadawać studencka rad io 
stacja.

W. Rezin

(N a podstaw ie K om som olskie j 
P raw dy)

N a zd jęc iu : H erm an A g riko la ń sk i, 
W łodzim ierz Graczew i  A d o lf W ier- 
chow in p rzy  aparacie nadawczym.

Przechodnie idąc jeszcze pół roku  
temu u licą  K opern ika  z niesmakiem  
spoglądali na zabudowania zna jd u ją 
ce się p rzy  te j u licy  pod numerem 7. 
S te rta  gruzóto, cegły, brudne fasady  
sp ra w ia ły  wrażenie jak ichś kazama
tom.

Dziś, na m iejscu gruzów, w idzim y  
dom pełen czaru, malownicze skw er
k i przed nim , —  zmiana je s t w prost 
uderzająca.

Podążamy za g rupą  studentów w  
czerwonych czapkach, k tó rzy  tłum nie  
wchodzą do budynku, okazującego się 
siedzibą Zakładu Chem ii Le ka rsk ie j 
U. J.

P ro f. d r  Bolesław  Skarżyński p rzy  
pracy

W  S A L I Ć W IC ZE Ń

W chodzimy na salę ćwiczeń. D o
okoła nas w m aleńkie j salce kręc i się 
w bia łych fa rtuchach  około trzydzie
s tu  studentów. Ciasno tu  bardzo, lecz 
studenci p racu ją  z zapałem.

H IS T O R IA  Z A K Ł A D U

A b y  zapoznać się z h is to rią  Z a k ła 
du udajem y się do jego K ie row n ika  
p ro f. Bolesława Skarżyńskiego.

P ro f. S karżyński zaczyna swe opo
wiadanie od dziejów budynku, k tó ry  
właśnie dzięki Jego staran iom  p rz y 
b ra ł wreszcie sw ój na leżyty w yg ląd  
zewnętrzny,

„B udynek ten, pochodzący z 18 
wieku, p rze ję ła  z rą k  mieszczan k ra 
kowskich loża wolnom ularska, po k tó 
re j rozw iązaniu przez Rząd Rzeczy
pospo lite j K rako w sk ie j p rze ją ł i  w ła 
snym sumptem rozbudował P ro f. M a 
c ie j Brodowicz, zakladaja.c tu  1 K l i 
n ikę W ewnętrzną U n iw ersyte tu , a 
nieco później k lin ikę  ch irurg iczną. ]F  
tym  to gmachu w yk łada ł i  nauczał 
jeden z najlepszych polskich k lin ic y 
stów Prezydent m. K rakow a  P ro f. 
d r  J. D ie tl, ku  czci którego w is i po 
dziś dzień vj Zakładzie tab lica pa- 
m iątkoioa. Tu operował również p ro f. 
M iku licz  —■ światoiaa sława w  dzie
dzinie c h iru rg ii.  Tu także m ieściły  
się początkowo i  inne k lin ik i,  tak  iż

można by rzec, że dzieje tego gmachu 
są h is to rią  medycyny krakow skie j.

Z  końcem 19 w ieku, gdy powstały  
obecne k lin ik i,  w gmachu tym. zna
lazł pomieszczenie dzisiejszy Zakład  
Chemii Lekarsk ie j, którego k ie row 
n ik iem  był zm arły  w 1946 r. znako
m ity  chemik P ro f. d r  Leon M a r
chlewski.

K O P A L N IA  W A P N A

Jednakże ju ż  przed w ojną, p rzy  
óioczesnym stanie 2)0 studentów na 
I-szym  i  I I - g im  roku  medycyny, Z a
k ład  ten okazał się zbyt szczupłym  
dla swych celów, zarówno dydaktycz
nych, ja k  i  naukowych. Zadecydowa
no więc przed 20 la ty  budowę nowe
go paw ilonu, jako  pomieszczenia na 
sale wykładowe i  ćwiczeniowe dla  
studentów.

Zwieziono k ilk a  wagonóu•> wapna  
i  cegieł i... na tym  się .skończyło. 
P rzy sanacyjne j gospodarce czekało 
się na dalsze subwencje aż... do w rze
śnia 1939 roku.

Podczas okupac ji N iem cy odkopali 
tkw iące ju ż  od 10 la t wagony wapna  
i  w yw ieź li je  do „R e ichu“ . W  daw
nie jszym  zakładzie urządzono In s ty 
tu t  Badań Chemiczno-Sądowych p rzy  
rządzie G. G.

Po odzyskaniu niepodległości M in . 
S praw iedliw ości wyzyskało zna jdu
jące się urządzenia wspomnianego 
w yże j in s ty tu tu  i  s tw orzyło  In s ty tu t  
E kspertyz  Sądowych. W  ja k iś  czas 
później uruchomiono tu  dawny Z a 
k ład Chemii L e ka rsk ie j U. J.

T R A G E D IA  S IĘ  Z A C Z Y N A

1 tu  zaczęła się traged ia  —  za
równo dla  In s t. E kspertyz  Sądowych, 
którego znaczenie je s t niezm iernie  
ważne, a k tó ry  p racu je  w k ilk u  po
koikach na I-szym  piętrze, nie odpo
w iada jących zupełnie potrzebom I n 
s ty tu tu , ja k  i  d la  Zakładu Chemii 
Lekarsk ie j, k tó ry , dysponując przed 
w ojną całym  budynkiem, by ł ju ż  dla  
21f0 studentów za m ały.

Dziś podczas roku  akademickiego 
przew ija  się w  Zakładzie 5 -kro tn ie  
więcej słuchaczy n iż przed wojną. 
Stw orzyło  to w y ją tkow o  trudne w a
ru n k i pracy, zarówno dydaktycznej, 
ja k  i  badaicczej. W ystarczy powie
dzieć, że (o iro n io ) Zakład Chemiczny 
subtelniejsze ana lizy m usi wykonać 
w La bo ra to riu m  K lin ik i  C h iru rg icz 
n e j —  w  Zakładzie nie m a na to 
miejsca.

Od czasu objęcia k ie row n ic tw a Z a
k ładu przez P ro f. B . Skarżyńskiego, 
którem u udało się zdekompletowane 
przez N iem ców urządzenia techniczne 
nie ty lko  uzupełnić ale nawet i  uno
wocześnić, Z ak ład  staną ł na wysokim  
poziomie, i  prow adzi poważne prace 
naukowe.

S Y T U A C JA  Z A C Z Y N A  S IĘ  
R O Z JA Ś N IA Ć

Z akład  Chem ii Leka rsk ie j, ja k  
i  In s ty tu t E kspertyz  Soldowych czy
n iły  w ys iłk i, aby ciężką sytuację lo 
kalową rozwiązać. Od k i.k u  miesięcy 
sytuac ja  zaczyna się rozjaśn iać. I n 
s ty tu t Eksp. Sąd. w na jb liższym  cza
sie o trzym a nowe pomieszczenie, a

Zakład, obejmie V) całości sw ój bu
dynek. Jednocześnie rozpoczną się 
prace przygotowawcze do zamierzo
ne j ju ż  przed 20 la ty  budowy pa w i
lonu, mającego pomieścić sale w yk ła 
dowe i  sale ćwiczeń dla studentów. 
Osiągnięcie to, w znacznej mierze 
ulży wysiłkom  obu in s ty tu c ji,  a je d 
nocześnie bardzo usp raw n i pracę na
ukową i- wychowawczą Zakładu.

P R A C E  N A U K O W E  Z A K Ł A D U

1. Badania stanu odżywienia róż
nych w a rs tw  społecznych, mające 
szczególnie duże znaczenie w  gospo
darce socjalistycznej.

n ików  k rw i, k tóre zm ien ia ją  się U 
człowieka w zależności od sposobu od
żyw ian ia  się.

2. Zagadnienie mechanizmu dzia
łan ia  w ita m in u  D (k a lc ife ro lu ) w  o r
ganizmie ludzkim . Jak  wiadomo p rzy  
leczeniu g ru ź licy  skóry o trzym uje  się 
doskonałe rezu lta ty  stosując w  du
żych dawkach ka lc if erol. Jednakowoż 
uczeni na razie nie są w stanie w y
św ie tlić  dlaczego stosowanie w  tych  
przypadkach dużych dawek w ita m inu  
D daje tak  wspaniale sukcesy. Le
czenie więc g ru ź licy  s ltóry je s t p ro 
wadzone na ślepo, a B adan ia Zakładu  
Chem ii Le ka rsk ie j m a ją  w łaśnie na 
celu w yjaśnien ie i  te j zagadki.

JÓZEF DOMAŃSKI

Przekład uniwersyteckie)
k s ią ż k i pomocniczej

Dotychczas n iew ie le  jeszcze mamy 
zakładów na język po lsk i radziec- 
ch podręczników i dzie ł naukowych, 
idących odbiciem na jbardz ie j postę- 
>wej nauk i św iata, tw orzone j kon- 
kw entn ie  w duchu m a te r ia li-  
nu d ia lektycznego i  historycznego, 
tym  w iększym  zadowoleniem nale- 

• pow itać ukazanie się przekładu 
erwszego tom u „P edagog ik i ') •

Jest to  praca zbiorowa, przepro- 
adzona pod redakcją radzieckiego 
•ofesora, członka A kadem ii N auk 
sdagogicznych, I .  A . K a irow a , opar- 
, na poprzednio w ydanym  (w  r. 
139), rów nież pod redakcją w ym ie- 
onego profesora, podręczniku pe- 
ig og ik i, k tó rego m a te ria ł zosta ł 
dnak gruntow nie  przerobiony i  po
bawiony: praca jes t przeznaczona, 
k  czytam y w przedmowie, jako  
ńążka pomocnicza dla studentów 
s ty tu tó w  pedagogicznych i  un iw e r- 
rtetów. D z ie li się ona na dwie czę- 
:i.
Część pierwsza t ra k tu je  o ogół

ach podstawach pedagogiki. K reśląc 
lasowy cha rakte r wychowania w 
»zwoju h is to rycznym  społeczeństw 
idzkich, począwszy od us tro ju  ko 
im y p ierw otne j poprzez us tró j n ie 
rolniczy antycznej G recji, us tró j 
sudalny średniowiecznej E uropy, 
s tró j kap ita lis tyczny  czasów na j- 
owszyeh, aż do us tro ju  soc ja lis tycz- 
eo-o i  przyszłego komunistycznego, 
asno i  dobitn ie w y łusku je  prawdę, 
krzętnie maskowaną przez burżua- 
yjną pedagogikę, że wychowanie w 
s tro ju  n iespraw iedliwości społecznej 
:sit ty lk o  narzędziem wyzysku i  pa- 
owania k l3s posiadających; jest 
graniczone, gdyż nie ma na celu 
szechstronnego rozw oju  cc okowo- 
ni, lecz przygotow anie  w yzyskiw a- 
za i  powolnego eksploatatorom^ ro- 
o tn ik a ; je s t także, ja k  każda inna 
ziedzina życia społecznego, terenem

6 P O  P R O S T U

ostre j w a lk i k lasowej, w  procesie 
k tó re j k lasy w yzyskiwane, skazane 
przez us tró j na pozostanie w ciem 
nocie, zdobywają praw o do w y k s z ta ł
cenia, w ykszta łcen ia postępowego w 
swej treści.

L e k tu ra  pierwszej części zapozna
je  nas z pedagogiką radziecką, peda
gogiką na jbardzie j postępową, rew o
lucyjną, konsekwentnie zbudowaną 
na nauce M arksa —  Engelsa —  Le 
nina —  S ta lina o ku ltu rze  i  wycho
w aniu, —  pedagogika, k tó ra  demas
ku je  pseudonaukowe, burżuazyjne te 
orie  pedagogiczne, negujące znacze
nie w ychow ania: k tó ra  zwalcza pseu
donaukę „Pedolog ię“ , fak tyczn ie  
aprobującą prawo wychowania ty lk o  
dla dzieci rodzin burżuazyjnych, k tó 
ra  n ie  odrzuca jednak ca łkow icie  do
robku pedagogicznej m yś li przeszło
ści, lecz ro zw ija  w m yśl nowych za
sad wszystko, co by ło  na jbardzie j 
postępowe, prze jm u jąc doświadcze
n ia  —  zwłasizcza w zakresie m etody
k i nauczania —  pedagogów, żyjących 
wpraw dzie w u s tro ju  wyzysku, lecz 
prze ję tych  duchem dem okratyzm u, 
ja k  Jan Am os Kc-mensky, Jan Jakub 
Rousseau, H enryk Pestalozzi, a zw ła
szcza Zomozonow, Becki, Uszyński, 
N ow ikow  i  inn i.

C zyte ln ik  poznaje pedagogikę, k tó 
ra  swe pojęcia tra k tu je  z punktu  w i
dzenia społecznego, a n ie  —  ja k  to  
czyni pedagogika burżuazyjna —  
psychologicznego. N ie  neguje ona 
jednak znaczenia psychologii w w y 
chow aniu : podkreśla kie row niczą ro 
lę wychowania w kszta łtow an iu , 
uszlachetnia człow ieka, aie jasno 
zdaje sobie sprawę —  przeciwnie niż 
pedagogika burżuazyjna, —  że aby 
móc przez wychowanie uszlachetnić 
i  udoskonalić ludzkość, należy przede 
w szystk im  zm ienić stosunki społecz
ne! Pedagogika radziecka nie neguje 
znaczenia w p ływ u środowiska i  dzie
dziczności na ukszta łtow anie cz ło
w ieka, ale nie przecenia go, gdyż lu 
dzie zm ienia jąc przyrodę zm ienia ją

również siebie, bo rozw ój dziedzicz
nych dyspozycji człowieka nie nastę
pu je sam przez się, lecz g łów nie w y 
n ika  z wychowania.

W  pierwszej części om awianej p ra 
cy znajdziem y także określenia pod
stawowych pojęć pedagogicznych, ja k  
wychowanie, kształcenie, nauczanie 
poznajem y źród ła pedagogiki i  je j 
m etody naukowego badania ; pozna
jem y wychowanie radzieckie, przepo
jone duchem ideowości, in te rnac jona 
lizm u, humanizmu socjalistycznego, 
klasowości i pa rty jnośc i, —  wycho
wanie, mające na celu wszechstronny 
rozw ój osobowości; dążące do z a ta r
cia przeciw ieństw  m iędzy pracą f i 
zyczną, a um ysłow ą; m iędzy wsią 
a m iastem ; zm ierzające do uksz ta ł
tow an ia  w wychowaniu bolszewickich 
zalet w o li, cha rakteru , do rozbudze
nia  ducha radzieckiego pa trio tyzm u, 
ko lektyw izm u, p rzy jaźn i, soc ja lis ty 
cznego stosunku do pracy i  do w łas
ności społecznej. Jednym słowem —  
poznajem y kom unistyczne wychowa
nie, k tó re  je s t zarazem narzędziem 
umocnienia w ładzy radzieck ie j i  po
tężnym  czynn ik iem  w budowie ko 
m unizm u.

Część druga obejm uje dydaktykę, 
om awia jąc proces nauczania, proces 
świadomego i  aktywnego zdobywa
n ia  wiedzy przez ucznia pod k ie row 
nictw em  i  p rzy  pomocy naucrzyciela, 
k tó ry  je s t na jw ażnie jszym  i  decydu
jącym  czynnik iem , określa jącym  w y 
chowawczy e fek t nauczania. Jasno 
obrazuje p lan nauczania w szkole ra 
dzieckie j, rac jona lne sposoby prze
prowadzania le kc ji, z k tó rych  ucznio
w ie odniosą na jw iększą korzyść. 
P rzedstaw ia wszelkie akcesoria le k 
c ji, ja k  pokaz, wycieczka, prace labo
ra to ry jne . Poświęca dużo uw ag i sa
m odzielnej pracy ucznia poza za ję
c iam i w szkole, pracy, od k tó re j w 
dużej m ierze zależą w y n ik i naucza
nia. Podaje sposoby pobudzania ucz
niów  do pracy szkolnej, zasady i róż
ne metody nauczania oraz celowość

W  p racow n i asystentów

W  ten sposób bowiem możemy 
oprócz wskazań do ja k n a jra c jo n a l-  
niejszego odżyw iania w yk ryć  p rzy 
czyny w ie lu  chorób społecznych, m a
jących swe źródło w  n iepraw id łow ym  
odżyw ianiu się. W  tym  celu przeba
dano ju ż  k ilka k ro tn ie  k ilkuse t s tu - 
dentóio zamieszkałych w Domach 
Akadem ickich, ja k  i  członków rodzin  
gospodarzy w ie jsk ich  z okolic K ra 
kowa. Obecnie zamierza Z ak ład  objąć 
sw ym i badaniam i dalsze w ars tw y  
społeczeństwa.

Prace te op ie ra ją  się na na jn ow 
szych metodach naukowych, polega
jących na badaniu n iek tó rych  skład-

3. Badanie przem iany m a te r ii i  
chemizmu życiowego na jprostszych  
ba k te rii zna jdu jących się w glebie.

* •
K ilk a  godzin spędziliśmy w  Z ak ła 

dzie, k tó ry  m imo ciasnoty pracuje  
nad wychotcaniem i  wyszkoleniem  
przyszłych lekarzy. W  sa li ćwiczeń 
snu ją się jeszcze studenci w swych 
białych k itla ch  obliczając zadania  
z ana lizy m iareczkowej. P racu ją  
z zapadem, łącznie z asystentam i, by 
ja kna jp rę dze j zapełnić lu k i w  kad
rach nowych, społecznych strażn ików

■ m i i i
Z ygm un t K a liń s k i

i i l i l
L i s t  d o  r e d a h e j i

Przeciwko metafizycznemu poglądowi
na spraiuę geografii gospodarczej

P ub liku jąc poniższy lis t,  k tó ry  je s t rezu lta tem  dyskusji przepro
wadzonej w  gronie studentów I  roku Wyższej Szkoły Hand lu M o r
skiego w  Sopocie —  Redakcja zdaje sobie sprawę z tego, że nie wszy
stk ie  s f o r m u ł o w a n i a  ko le g i Danielewskiego mogą być akcep
towane bez zastrzeżeń. A le  w  liś c ie  tym  je s t przede w szystkim  „ra
cjonalne jądro“ , tj. słuszne przekonanie o dialektycznej łączności róż
nych gałęzi nauk  międz. sobą —  na to pragn iem y zwrócić uwagę 
naszych Czytelników.

ich zastosowania. Określa ro lę  pod
ręczn ika i jego przydatność w nau
czaniu, uwarunkow aną rodzajem  
opracowania zarówno pod względem 
naukowym  ja k  i  g ra ficznym , —  rolę 
program ów  nauczania, i  sposoby icfh 
rea lizow ania . Da je także przegląd 
m a te ria łu  nauczania, k tórego opano
wanie przez uczniów je s t niezbędne 
w celu ich wychowania w duchu ko 
m unizm u. W reszcie przedstaw ia me
tody sprawdzania i  oceny w iadom o
ści uczniów, nabytych w ciągu p ra 
cy szkolne j, oraz om awia sposoby 
przygo tow an ia  nauczycie li do ich 
trudnego, odpowiedzialnego, leciz ja k 
że zaszczytnego zawodu.

P rz e jrzys ty , zw ięz ły  i  system a
tyczny uk ład m ate ria łu , jasny s ty l, 
żyw y język, odznaczający się w fo r 
m ułow aniu pojęć i  w y jaśn ian iu  za
gadnień, dobry przekład —  sp ra w ia 
ją , że dzieło czyta się ła tw o  i z p ra w 
dziw ym  zainteresowaniem . N ie  ulega 
w ą tp liw ośc i, że odda ono nieocenione 
us ług i studentom  pedagogik i, asy
stentom  prowadzącym prosem inaria  
un iwersyteckie , nauczycielom szkół 
w szelkich stopni. Pow inno stać się 
także le k tu rą  w szystk ich  studentów, 
k tó rz y  w przyszłości ob iorą sobie za
wód nauczycielski, w szystk ich  a k ty 
w istów  Z A M P -u , k tó rzy  wszak spra 
w u ją  ro lę wychowawczą w kole, —  
le k tu rą  każdego in te ligen ta , k tó ry  
je s t świadom y ogrom nej ro li wycho
wania w budowie socja lizm u w na 
szym k ra ju .

N ależałoby w ystąp ić  z gorącym  
apelem do wydaw nictw , aby udostęp
n i ły  nam ja k n a jw ię c e j prac tego ro 
dzaju.

Józef Dom ański

* )  Pedagogika, pod red. p ro f. K a i

rowa. „N asza  K s ię ga rn ia “ . W arsza

wa. 1950. Tom  I, s tr . 235.

Kolego Redaktorze! Chciałbym  na 
łamach naszego pisma rozpocząć pu
bliczną dyskusję na tem at wzajem 
nego powiązania wszystkich nauk z 
ekonomią po lityczną. M oim  zdaniem 
dyskusja ta  naprowadzi na słuszną 
drogę kolegów zam kniętych dotych
czas w  ciasnocie metafizycznego^ ro 
zumowania, m etafizycznego podejścia 
do nauki. Jako punk t w y jśc iow y _o- 
bra łem  m oją dyskusję z kolegam i z
I  roku  W S H M , k tó rzy  tw ie rd z ili,  ze 
ekonomia po lityczna i  geogra fia  go
spodarcza nie m ają  między sobą ab
solutnie żadnego zw iązku, że geo
g ra f, za jm ujący się geogra fią  go
spodarczą w  szczególności, nie po
trzebu je  znać ekonom ii po litycznej.

A  przecież nie można żadną m ia rą  
„in teresować się“  ekonomią po litycz
ną w  odei’w an iu  od innych nauk, w  
szczególności od nauk, tra k tu ją cych  
o pracy i  działalności człow ieka —  
ja k  np. h is to ria , geogra fia  gospodar
cza; z d rug ie j »trony znowu, bada
n ia  w  zakresie tych  nauk dadzą 
słuszne w y n ik i ty lk o  wtedy,, gdy bę
dą się op ie ra ły  w łaśnie na wyn ikach 
ekonom ii po litycznej.

P rzypom nijm y sobie, że M arks i 
Engels b y li w yb itn ym i znawcami nie 
ty lk o  ekonomii, lecz także h is to r ii, 
ge og ra fii i  nauk przyrodniczych ( ja k  
botanika, chem ia).

Czy b y lib y  oni zdoln i dać podsta
w y socjalizm u naukowego bez tego 
wszechstronnego wykształcenia .

Jasne, że nie. Czy m ożliw ym  było
by ta k  słuszne uogólnienie p ra w  
rządzących społeczeństwem lu d ^ ™  
bez znajomości przede w szystk im
h is to r ii i  geogra fa  i L .

W eźm y k tó reko lw iek dzieło k lasy 
ków m arks izm u -  s tw ie rdz im y jed
nom yśln ie, że opracowanie czegoś 
podobnego je s t niem ożliwe bez do
k ła d n e j zna jom ości h is to r ii i  geo
g ra f i i gospodarczej.

To 'jedna strona medalu. P rze jdź
m y teraz do d rug ie j, to jes t do za
leżności ge og ra fii gospodarczej od 
ekonom ii po litycznej, do zw iązku
m iędzy ty m i naukam i.

G eografia gospodarcza je s t nauką, 
badającą działalność człowieka w
odniesieniu do p rzy ro dy  —  w  zależ
ności od różnych warunków  geogra
ficznych (położenie geograficzne,
k lim a t, gleba, wysokość^ itd .) .  Geo
g ra fia  gospodarcza m ów i _ nam  o 
tym , w  ja k i sposób i  w  ja k ie j m ie j
scowości człow iek korzysta  z p ło 
dów przyrody, w  ja k i sposób toczy 
walkę z przyrodą, w  ja k i sposob 
przystosowuje przyrodę do swoich 
potrzeb —  innym i słowy, geografia 
gospodarcza m ów i nam o świadomej 
i celowej działa lności człowieka w
odniesieniu do przyrody, geografia  
gospodarcza stw ierdza, że powierzch
n ia  k u li ziem skiej zm ienia swoje 
oblicze w łaśnie pod _ wpływ em  te j 
świadomej i  celowej działa lności 
człowieka.

I  ta k  np. na Śląsku tysiąc la t  temu

szum ia ły „pe łne zwierza bo ry “ , a 
dzis ia j dym ią hu ty , lasy zn ik ły , a 
spod ziem i wydobywany jes t węgiel. 
N a to m i n iek tó rzy  powiedzą, że 
geografię gospodarczą in teresu je to 
ty lko , że węgiel na Śląsku b y ł i t y 
siąc la t  tem u niezależnie od dz ia ła l
ności ludzkie j.

Otóż nie! Geograf gospodarczy 
m usi wiedzieć dlaczego na Śląsku 
przem ysł rozw iną ł się w  ta k im  a ta 
k im  stuleciu, zupełnie zm ieniając o- 
blicze te j ziem i ?

A  to zagadnienie jes t w łaśnie za
gadnieniem ekonomii po litycznej, a 
także zagadnieniem ge og ra fii gospo
darczej.

Jeszcze: geograf stw ierdza, że 
p rzy  ta k ie j samej ka te g o rii ziem i i  
podobnych warunkach k lim a tycz 
nych wydajność jednego ha ziem i na 
U kra in ie  Radzieckiej je s t wyższa niż 
w  US A . A le  nie znając _ ekonom ii 
geograf nie je s t w  stanie zrozu
mieć przyczyn tego z jaw iska, będizie 
pewno coś bąka ł o t.zw. „p ra w ie  
zw iększające j się w yda jnośc i Sleby, 
nie wiedząc, że „p raw o“  to w ZoR R  
dawno obaliła  p ra k tyka , ze w  Z bK K  
w y k ry to  w prost przeciwne^ „p raw o 
zm niejszającej się wydajmości glleby, 
__ dzięki świadomej działa lności go
spodarcze j socjalistycznego społe
czeństwa.

Jeżeli tego jeszcze mało —  p rzy 
toczm y dalsze dwa przyk łady. Z ja 
kiego powodu w  roku  1945 mapa 
E uropy  znacznie się zm ieniła? _

B yło  to w yn ik iem  w o jny, powie
m y. A  co było  powodem woj’ny? 
Sprzeczności im peria lizm u ! A  w ięc * 1 
w  tym  wypadku śmiesznym byłoby 
nie spostrzegać zw iązku ekonom ii 
po litycznej i  ge og ra fii gospodarczej.

Dale j. Ochronne pasy- leśne i  sy
stem nawadniania pustyń  .w  Z b K tt 
to dalszy dowód ścisłego 
ekonomii po litycznej z geogra fią  go
spodarczą, w  tym  wypadku w idz im y 
tu  zorganizowaną na szeroką S
walkę człowieka z p rzyrodą oraz do
chodzimy do wniosku, że taka  w a lka  
wiąże się z socja listycznym  sposobem 
p rodukc ji.

Z przytoczonych w yże j p rzyk ła 
dów w idz im y, że działalność człow ie
ka w  stosunku do przyrody, oddzia
ływ anie na w yg ląd pow ierzchni zie
m i itd . zależy zasadniczo od sposobu 
produkc ji i stosunków produkcy j
nych, panujących w  ta k im  lub innym  
społeczeństwie ludzkim .

A  cóż, jeżeli nie stosunki p roduk
cyjne, je s t przedm iotem  badania e- 
konom ii po litycznej. A  zatem, geo
g ra fia  gospodarcza ściśle wiąże się 
z ekonomią po lityczną, ta k  zresztą, 
ja k  i każda inna nauka o stosunkach 
społecznych nie może się —  w brew  
tw ierdzeniom  idea listów  —  rozw ijać  
bez trw a łego  zw iązku z ekonomią 
po lityczną i  je j osiągnięciami.

Jan Danielewski 
stud. I  r. W SH M  

w Sopocie



Święto zwycięskiej pracy

Sztafeta AZS przekazuje m e ldu nk i o w ykonanych na cześć kongresu 
zobow iązaniach

ilionowa ZMP-owska armia...
(D a lszy ciąg ze s tr. 2 -e j)

Żaden uczciwy Polak nie chce w o j
ny. Z by t dobrze w iem y, co ona ozna
cza. Z rob im y wszystko, aby daleko 
odpędzie je j widmo.

N iedawno sztokholmska sesja 
Światowego K om ite tu  Obrońców Po
ko ju  wezwała wszystkich ludzi do
bre j wo li, aby podpisam i sw ym i za
dokum entowali, że ta k i rząd, k tó ry  
by się ośm ie lił p ierwszy użyć broni 
atomowej wobec jak iegoko lw iek k ra 
ju , będzie uznany za przestępcę wo
jennego, jako ta k i sądzony i  ukara-

Czy może się u nas znaleźć uczci
w y  student, k tó ry  by nie odpow ie
dzia ł na to wezwanie?

Jasne, że c i studenci, k tó rzy  pod
piszą w yro k  na podpalaczy i  ludo
żerców, a podpiszą go zapewne 
Wszyscy nasi studenci, ci Z A M P - 
owcy i  niezorganizowani, m łodzi ko
m uniści i  ka to licy  —  oni mogą i po
w in n i wyciągnąć dalsze w nioski 
z tych  wspólnych podpisów i od te j 
c h w ili razem, ram ię  p rzy  ram ien iu  
dale j walczyć o pokój. Powie ktoś 
może, że aby wspólnie walczyć, trz e 
ba m ieć jednak ie  zdanie o tym —skąd 
wychodzi niebezpieczeństwo? Za
pewne. A le  je ś li u nas ktoko lw iek 
ma jeszcze złudzenia i  w ątp liw ości 
na ten tem at, to  handlarze bron i 
z Is owego Jorku rob ią wszystko, aby 
te  w ątp liw ości rozproszyć. Im p e ria 
liśc i amerykańscy u rządz ili ostatn io 
jeszcze jedną prowokację, tym  razem 
w  po.ączeniu z maskaradą samolo
tów  am erykańskich nad B a łtyk iem , 
rzekomo w poszukiwaniu zagin ione
go bombowca. D la każdego uczciwe
go człowieka, k tó ry  porówna te h i
steryczne łamańce am erykańskich, 
pożal się Boże, „mężów stanu“ , 
a z d ru g ie j s trony  pełną spokoju 
i  godności radziecką po litykę  s ta
nowczej obrony pokoju —  dla każ
dego bezstronnego człowieka sta je  
się coraz to  bardzie j jasne, gdzie 
k łam stw o  i  gdzie praw da, gdzie n ie 
bezpieczeństwo w o jn y  i  gdzie obrona 
przed nim .

Podpalacze nie po tra fią  ukryć 
swoich celów. Każda ich prowokacja 
budzi do życia i  w a lk i nowe krocie 
i  m ilion y  prostych ludzi, świadomych 
obrońców pokoju. Bankierzy z A m e
r y k i p rz y w y k li w idzieć w nich ty lk o  
bezsilny m otłoch. Jednakże te krocie 
i  m iliony  rosną w  setki m ilionów  
i  uparcie bronią życia przed handla
rzam i śm ierci. N ie  wiadomo, ile  c y r 
kowych przedstaw ień zdążą jeszcze 
następcy F orresta la  urządzić w E u 
ropie. Rosnący bez przerw y i  coraz 
to  szybciej ruch obrońców pokoju 
pozwala przypuszczać, że w n ied łu 
g im  czasie niedoszli w ładcy św iata 
Dędą zmuszeni opuścić nasz k o n ty 
nent w raz ze swym  całym  am ery- 
K imskim  kram em  —  i  to BEZ W O J-

P okó j będzie obron iony.
Zbiorowa w alka o jego umocnienie 

je s t p ierw szii częścią tego program u 
k tó ry  je s t b lisk i i wspólny dla całej’ 
naszej m łodzieży i  w szystkich s tu 
dentów.

D rugą częścią tego program u jes t 
praca dla  O jczyzny. Każdy m łody 
p a trio ta  pragnie, aby nasz k ra j po
w iększał swoje s iły , ro z w ija ł gospo
darkę, podnosił ku ltu rę , um acniał 
niepodległość. Powie ktoś, że mogą 
is tn ieć różn ice1 w poglądach, ja k  to 
przeprowadzić. Zapewne. A le  nie da 
n i* ,zaprzeczyć, że praca się toczy, że 
■arii>y rJ??zcze n ik t  w Polsce nie s ta -
^ T a l J AKmAW lE L K IC H  zadań 1 nie 

r f v ł n , iT..AK1CH r e z u l t a t ó w .

kocha swą O j^ y z n e ktÓry'sie z dala „a  * ^  ę’ moze trzym ać
K? i “  « » -
trzym ać sie na • nie chcemy za-

w et o b ^ n ie  j u ż ^ S n y m 3 N a s * ;pokolenie zbuduje ¡ V  ”  _

ai  ̂ 1 zaPrzęgnie je
do pracy dla nowego społeczeństwa 
wolnych ludzi. Rod ludzki znajduje 
się dopiero na początku swego roz
w oju.

Powie ktoś, że to  marzenia? N a 
ród radziecki pokazał całemu św iatu 
ja k  najśm ielsze m arzenia zam ieniają 
się w  rzeczywistość. M y u młodzieży 
radzieckie j uczym y się w ia ry  w e 
w łasne s iły . Nam  jeszcze daleko do 
je j osiągnięć. A le  nasza młodzież nie 
chce zawsze pozostawać w ty le . 
A  m łodzież radziecka niczego nie 
p ragn ie  bardzie j, an iże li tego, aby
śm y szybko w y ró w na li nasze zaco
fan ie.

Trzeba nam w  tym  celu nowych 
i  coraz to  nowych tysięcy uczonych, 
inżyn ierów , lekarzy .nauczycieli, p i-  
Sarzy, o rgan iza torów  i  działaczy 
społecznych. P rzygotować ich —  to 
3®st zadanie naszych szkół wyższych.

Zrzeszenie Studentów Polskich 
może i  powinno stać się potężnym

^P ilnym  instrum entem  całej naszej 
odzieży akadem ickie j w pracy dla 

_ jczyzny, w walce o ro zkw it po lskie j 
R:ć się o stworzenie na leży

tych  w a ru n kó w  d la  te j pracy, 
wzm acniać św iadom ą dyscyp linę  s tu 
dencką i  pomagać w  społecznym w y 
chow yw aniu  m łodzieży —  oto w aż
ne zadania Zrzeszenia.

M im o w ie lk ie j pomocy państwo
wej, życie naszego studenta je s t nie 
ła tw e. W alka o lepsze zaspakajanie 
potrzeb m łodzieży akadem ickie j —  
oto trzec i rozdzia ł tego program u, 
k tó ry  je s t wspólny i b lis k i w szyst
k im  naszym studentom.

M y nie uważamy, że u nas w szyst
ko ju ż  jes t tak  ja k  należy. Mam y 
jeszcze wiele bolesnych braków, b łę
dów i  niedomagam M y nie chcemy 
się z n im i godzić. B y ło by  ich  znacz
nie m nie j, gdyby wzmóc waikę prze
ciw ko tym  niedomaganiom, społecz
ną walkę. Trzeba do n ie j wciągać 
wszystkich studentów. Przecież wszy
scy oni bez różnicy są zainteresowa
n i, aby studentom  żyło  się lże j. A  
w ięc wszyscy po w in n i brać udz ia ł w  
k o n tro li społecznej, w  wa lce z b iu 
rok ra c ją , n iedbalstw em  i  bezdusz
nością.

W śród w ielo tysięcznej rzeszy s tu 
dentów poiskich uta jone są ogromne 
s iły  wewnętrzne.

Zrzeszenie powołane będzie do te 
go, aby pomagać w m ob ilizac ji tych 
s ił, —  w in teresie samych studen
tów , wszystk ich studentów.

N ie  ulega w ątp liw ości, że Zrzesze
nie Studentów Polskich ma d(o speł
nienia poważne i  odpowiedzialne za
dania.

N ie  ulega w ątp liw ości, że wstęp 
do Zrzeszenia ma każdy uczciwy po l
ski student.

Jasne jes t wobec tego, że hasło 
jedności wszystkich studentów po l
skich je s t w pe łn i realne i całkow icie 
słuszne.

Zrzeszenie Studentów Polskich mo
że i  powinno rozpocząć swą pracę 
pod wspólnym hasłem całego nasze
go m łodego "pokolenia:

„C a ła  polska m łodzież jednoczy się 
w  walce o pokój i  pracy dla O jczyz
n y “ .

„Czas ■ 

rozniecić

nad repub liką  globu

Pokój

T rud

Pieśń!
(M a jakow sk i)

Potężnie i n iepow strzym anie roś
nie w ie lk i gmach naszego ludowego 
Państwa. Każdy dzień przynosi suk
cesy, każdy tydzień stw arza cuda, 
każdy miesiąc zadziw ia i  olśniewa. 
To, co było  w czora j planem, dziś 
sta je  się na jwspania lszą, soc ja li
styczną rzeczyw istością. Robociar- 
ska dłoń zm ienia to ry  naszej h i
s to r ii, now ym i szlakam i prow adzi 
„lokom otyw ę dzie jów “ , niweczy w ro 
gów i wznosi pom nik i, zwycięża w 
walce i pracy.

K iedy w  dniu św ięta k lasy robo t
n iczej u licam i naszych m iast ciągną 
niekończące się szeregi dem onstran
tów , k iedy z ryw a ją  się o k rzyk i na 
cześć w ładzy ludowej, pokoju, so
c ja lizm u —  każdego z nas prze
pełn ia  w ie lka , szczera, ta k  bardzo 
ludzka radość. P opatrzm y na tw a 
rze tych  ludzi, k tó rzy  z dumą i  en
tuzjazm em  kroczą dziś w pierwszo
m ajow ym  pochodzie. Jakże w ie lka  
i piękna je s t ich radość, ja.kże urze
ka jący je s t ich zapał i  rozm ach! 
świadomość, że je s t się pe łnopraw 
nym  w spółtwórcą dziejów  swej w ła 
snej O jczyzny, że je s t się je j w ład
cą i  gospodarzem —  oto, co w y 
czytacie w  tw arzach tych  robocia- 
rzy , nauczycie li, chłopów, żo łn ierzy.

N iecha j wszyscy ci, k tó rym  w pa
n iczne j trw odze przed u tra tą  m i
lia rdow ych  zysków m arzą się wojen-

ne aw an tu ry , p rzy jdą  i  popatrzą na 
ulice naszych m iast w dniu P ie rw 
szego M aja. Niech ro zszy fru ją  n ie
z rozum ia ły  dla nich patos pracy, 
niech spo jrzą  w  oczy naszej m ło 
dzieńczej rew o luc ji, n iechaj wczują 
się w oszałam iający ry tm  soc ja li
stycznej epoki. Posłuchajcie, pano
wie z P ią te j Avenue, ja k  terkoczą 
łódzkie wrzeciona, ja k  huczą śląs
k ie  maszyny, posłuchajcie, ja k  dud
nią  po warszawskim  b ruku  bu ty  na
szych żo łn ie rzy, podsumujcie sobie 
procenty przekroczonych norm  i  
hek ta ry  obsianych pól.

One stanowią naszą siłę. Ta si
ła  udarem ni i pokrzyżu je  wasze 
szaleńcze p lany w trącenia św iata w 
otch łań k rw i i  dolarów. Przyszłość 
będzie taka , ja k ą  m y  zbudujem y. 
A  klasa robotn icza —  to dobrzy 
budowniczowie.

W  naszej walce i  p racy nie jesteś
m y sami. Towarzyszem  i sojuszni
kiem  je s t nam h u tn ik  z M agn itogo r- 
ska i  doker z L ive rpoo lu , kołchoź
n ik  z Azerbejdżanu i  m urzyn z a r
gentyńskich p lan ta c ji. W szystk ich  
nas łączy jedna w ie lka  idea, k tó re j 
na im ię b ra te rs tw o ludów, k tó re j 
na im ię Socjalizm . W  im ię te j idei 
w a lczy li i  g inę li na jsz lache tn ie js i bo
jow n icy  o lepsze ju tro , o spraw ie
d liw ość społeczną. W  im ię  te j ide i 
walczy dziś m a rsy lsk i rob o tn ik  po r
tow y i postępowy l i te ra t  w łoski. 
W  im ię te j idei nasi gó rn icy  i  r a 
dzieccy ko le ja rze podnoszą w yd a j
ność swej pracy, przysparza jąc k ra 
jo w i bogactwa, podnosząc jego o- 
bronność i  dobrobyt.

Zwycięstwo zostanie po lew ej 
s tron ie  barykady. Taka ju ż  je s t n ie
uchronna konsekwencja p raw  roz
woju społecznego i  nie odwrócą ich

an i ob łąkani podżegacze wojenni, 
ani zaprzedani w aszyngtońskim  mo
codawcom szefowie rządów zachod
n ie j E uropy, an i n ik t  inny. Pod 
przewodem Zw iązku Radzieckiego 
nasz obóz krzepnie i  jednoczy się. 
Od Ż ó łte j Rzeki do Łaby i  od T y 
betu do D a lekie j Północy słowa „p o 
kó j, postęp, socja lizm “  Brzm ią dziś 
jednako. Jesteśmy siłą , z k tó rą  
muszą się liczyć szalejący ze s tra 
chu i  wściekłości podżegacze wo
jenn i i  ich w ie rn i wasalowie. Je
steśmy siłą , k tó ra  p o tra f i w yg rać 
walkę o pokój.

Święto P ierwszego M aja, uśw ię
cone tra d yc ją  i  k rw ią  najlepszych 
synów k lasy robotn icze j, je s t dla 
nas dniem przeglądu s ił, dniem bo
jow ych  m an ifes tac ji, dniem so lida r
ności m iędzynarodowego p ro le ta r ia 
tu . Choemy, aby ludzie p racy W9

w szystk ich  k ra ja ch  św iata, nieza
leżnie od k o lo ru  skóry  i języka, ja 
k im  m ówią, m og li, czytać M a jakow 
skiego i  Goethego, słuchać Bacha 
i  Chaczaturiana, podziw iać Goyę i  
Repina. Chcemy, aby w  każdym  do
mu zapanował dobrobyt, aby dzieci 
m og ły  się bawić, aby studenci zda
w a li egzam iny, a poeci p isa li w ie r
sze. Nasz m an ifes t —  to na jp ięk
niejsze, na jszczytnie jsze idea ły 
ludzkości, to wyraz dążeń i  tęsknot 
ludu pracującego całego św iata.

P ie rw szy M a ja  roku  1950 —  p i^ *  
te święto p racy w  Odrodzonej O j
czyźnie —  je s t d la  nas rę ko jm ią , że 
w ie lk ie  zadania, ja k ie  przed nam i 
s to ją  —  będą wykonane. T ru d  po l
skiego robo tn ika , pieśń polskiego 
poety, w cla  p a r t i i i  w ys iłe k  całego 
narodu spraw ią , że zbudujem y w  
naszym  k ra ju  socjalizm .

Zrzeszenie Studentów Polskich
z o s t a ł o  « M o r z o n e

(D a lszy ciąg ze s tr. S-ej)

D O N I O S Ł Y  A K T
„C hcem y, ażeby w ła ś c iw y  stosu- 

in e k  do P o lsk i L u d o w e j ogrom nej 
| w iększości duchow ieńs tw a  zna laz ł 
> odb ic ie  także w  postaw ie  E p isko- 
Ip a tu  w  u ło że n iu  n o rm a ln y c h  sto
s u n k ó w  pom iędzy P aństw em  a 
) K ościo łem . S ądzim y, że w cześnie j 
tezy  późn ie j sp ra w y  się uporząd
k u ją ,  bo tego w ym a ga  n ie zw yc ię 
ż o n y  n u r t  życ ia “  —  'pow iedzia ł p re - 
m ie r C y ra n k ie w icz  30 s tyczn ia  b r. 

fn a  K ra jo w e j N a radz ie  Zrzeszenia 
'„C a r ita s “ .

S zerokie  rzesze lu d z i w ie rzą - 
jcyćh  w  k ra ju  d z ie li ły  to  p rzeko - 
in a n ie , czekając na zm ianę stano- 
łw is k a  w yższe j h ie ra rc h ii kośc ie l- 
łn e j wobec now e j rzeczyw istośc i. 
I Z m ia n y  te j oczek iw a ła  ogrom na 
• w iększość duchow ieństw a , pragną- 
Ica uczc iw e j i  lo ja ln e j p ra c y  d la  
^P o lsk i L u d o w e j.

P o rozum ien ie  u n ie m o ż liw i w ro - 
(s ą  akcję , p row adzoną i  in sp iro w a - 
Fną do n ied aw n a  przez zn ikom ą

część k le ru  p rze c iw ko  Polsce L u -  ] 
dow e j. S tw o rz y  ono podstaw ę do 
w łączen ia  się te j części w ie rz ą c y c h ,. 
k tó ra  pozostaw ała pod w p ły w a m i ( 
te j w ro g ie j p ropagandy, w  ogól- ( 
n y  ry tm  p ra cy  d la  dob ra  k ra ju .

Rząd P o ls k i L u d o w e j, zaw ie ra - < 
ją c  po rozum ien ie  z p rzedstaw ic ie - ( 
la m i E p iskopa tu , d a ł raz  jeszcze ( 
p rz e k o n y w u ją c y  dow ód sw ej do - 1  

b re j w o li w  sp ra w ie  u n o rm o w an ia  ( 
s tosunków  m ię dzy  K ośc io łem  a I 
Państw em . O statecznie przygw oż- ( 
dżone zosta ły  us iłu ją ce  szerzyć za- ( 
m ęt w  naszym  spo łeczeństw ie) 
k ła m s tw a  ro d z im e j i  zagran iczne j < 
re a k c ji z ang losask im i podżegacza- f 
m i w o je n n y m i na  czele.

K o m u n ik a t o po ro zu m ie n iu  z a - ; 
w a r ty m  m ię dzy  p rze ds taw ic ie lam i ] 
Rządu R P a E p iskopa tem  p o ls k im i 
je s t dokum en tem  dużej w ag i, jes t f 
dokum entem , k tó ry  z ¡zadowole
n iem  p rz y ję ła  og rom na w iększość j 
społeczeństwa.

O cóż to p ro s ili przedstaw iciele  
wszystkich środowisk i  wszystkich  
organ izac ji akademickich, jak ież  to 
postu la ty  wysuw ali?

Poszczególne wypow iedzi uzupeł
n ia ją c  się składa ły się na obraz s tu 
denckiego życia. Życia wypełnionego  
nauką;, pracą, rozryw ką, w ype łn io
nego radościam i i  trudnościam i.

T rudno w  tym  a rtyku le  wyczerpać 
wszystkie problem y, poruszane w  
dyskus ji. B y ł tam  postu la t w łączenia  
naszych rynkó w  do radzieckich p la 
nów wydawniczych w  zakresie pod
ręczników, było żądanie scentra lizo
w an ia  spraw  p ra k ty k  w akacyjnych  
w ZSP i  uspi-awnienie pracy P L M A , 
i  życzenie, żeby in s tru kc je  organ iza
cyjne nie przychodziły po te rm in ie  
przeznaczonym do ich wykonania, 
ja k  to się zdarzało czasem w  Fede
ra c ji.

K O L . H Ü B N E R  Z  P W S T — W A R 
S Z A W A , k ry ty k o w a ł działalność 
Ż A K A , m ów ił o pokutu jącym . jeszcze 
wśród studentów szkół a rtystycznych  
„a rtys to w s tw ie “ , „w ierzę w  na tchn io
ną twórczość up raw ianą  w  różnych  
wieżach i  w ieżyczkach z kości słonio
w e j“ .

K O L. B IL E C K I Z  P O L IT E C H N I
K I  W R O C ŁA W S K IE J , m ów ił o zbyt 
m ałych nakładach i  zbyt wysokich  
cenach w ie lu  podręczników un iw e r
syteckich.

K O L . T R ZE B S K 1 Z  A K A D E M II  
L E K A R S K IE J  —  W A R S Z A W A ,
m ów ił ö doświadczeniach pracy p rzy- 
katedra lnych kółek naukowych p rzy  
A L , k tóre w yprzedziły  pod tym  
względem p rogram  ZSP.

K O L . M U R Z Y N O W S K I —  Z  Ł O 
D Z I, m ów ił o potrzebie szkolenia 
ak tyw is tó w  ZSP, zg łos ił on p ro je k t 
zorganizowania akademickiego obozu

Pracą uczcimy 1 majowe Święto!
Do R edakcji naszego pism a na p ływ a ją  ze wszystkich ośrodków 

akadem ickich k ra ju  liczne zbiorowe i  indyw idua lne zobow iązania . s tu 
dentów dla uczczenia tegorocznego Św ięta P racy. Treść tych zobowią
zań je s t przepojona gorącym  pragn ien iem  pokojowej i  tw órcze j p racy  
dla dobra Ludow ej O jczyzny. Zobowiązania są wyrazem  najszerszych 
mas studentów zorganizowanych i  niezorganizowanych  —  wyrazem  
solidarności i  łączności młodzieży s tud iu jące j i  je j  przodu jące j o rgan i
zac ji Z A M P -u  z p ra cu jącym i masami, robotn ików  i  chłopów.

S tudenci nasi wiedzą, że walczyć o pokó j to nie ty lko  chcieć po
ko ju  —  to konkre tn ie  dobrze pracować, dobrze uczyć się, dobrze p ro 
wadzić robotę społeczną, zacieśniać sojusz z m asam i p racu jącym i. Te 
właśnie konkretne zadania są treścią podejm owanych zobowiązań.. Te 
właśnie konkretne zadania zgromadzą wszystkich, oddanych spraw ie  
P olsk i Ludow ej studentów, u  boku klasy robotniczej, pod sztandaram i 
1 M a jow e j m an ifes tac ji.

N iż e j zamieszczamy n iektóre  1 M ajow e zobowiązania studentów :

nauki.

D la  uczczenia zbliżającego się 
Święta P racy oraz w  zw iązku z nad
chodzącym dniem ukończenia stud iów  
i  uzyskania absolutorium , studenci V  
roku  m edycyny A kadem ii Lekarsk ie j 
w  Poznaniu, na zebraniu w  dn iu 31 
m arca 1950 r „  na wniosek przedsta

w ic ie la  Zarządu K o ła  Medyków, 
u ch w a lili jednogłośnie swój dobro
w o lny udzia ł w  a k c ji badania i  kw a 
lif ik o w a n ia  dzieci na kolonie letnie.

Studenci V  roku  medycyny, w zy
w a ją  medyków wszystkich A kadem ii 
Lekarsk ich  w  Polsce, k tó rzy  w  roku 
bieżącym uzysku ją absolutorium  do 
podjęcia podobnych zobowiązań.

*

Słuchacze stud ium  Przygo tow aw 
czego do Szkół W yższych w  G liw i
cach, członkowie ZM P , zebrani na 
ogólnym zebraniu w  dn iu 4 kw ie tn ia  
1950 r . postanow ili uczcić Święto 
K la sy  Robotniczej wzmożoną pracą.

Postanowiono m. in .
W  ogrodzie p rzy  u l. Kościuszki 

w łasnym i s iłam i zbudować boisko 
sportowe.

Doprowadzić do porządku i  w yko
rzystać dla kuchni ogród w a rzyw ny 
p rzy  u l. R ybn ick ie j.

Doprowadzić do porządku tra w n ik i 
przed bursą p rzy  u l. R ybn ick ie j.

*
Podejm ując apel załogi cementow

n i Grodziec, członkowie K o ła  Nauko
wego Studentów W ydz. M leczarskie
go W .S.G.W . w  Cieszynie postano
w i l i  dla zadokum entowania swej so
lidarnośc i i  łączności z klasą robot
niczą uczcić dzień św ię ta  P racy Czy
nem Pierwszom ajowym , zobowiązu
ją c  się:

W ygłosić re fe ra ty  oświatowe połą
czone z w yśw ie tlan iem  f ilm ó w  we 
wszystkich zakładach m leczarskich 
pow ia tów : Cieszyn, Bielsko, Pszczy

na, R ybn ik , Racibórz. Każdy członek 
K o ła  w yg łos i co n a jm n ie j jedną po
gadankę fachową dla  pracow ników  
przem ysłu mleczarskiego.

Koło Naukowe otoczy szczególną 
opieką rac jona liza to rów  spośród pe r
sonelu uczelni.

Koło Naukowe zorgan izu je  na 
dzień 1 M a ja  wystawę swoich prac, 
k tó ra  wykaże w kład  członków Koła 
w  upowszechnianie nauki.

W  uchwalonej przez studentów 
W ydz. M leczarskiego rezo luc ji czyta
m y m. in .:

„Chcem y pracować coraz lep ie j, 
coraz spraw n ie j, m ając za przyk ład 
tak ich  bohaterów ja k  Pstrowski, 
M ark iew ka  i  inn i... W zywam y Koła 
Naukowe innych uczelni do u a k ty w 
n ien ia  swej p racy szczególnie w  k ie 
run ku  upowszechnienia nauk i i  po
w iązan ia  je j z p ra k ty k ą “ .

*
W  zw iązku ze zb liża jącym  się 

Świętem 1-go M a ja  słuchacze S tu
dium  Przygotowawczego w  O liw ie 
pod ję li m. in . następujące zobowią
zan ia :

Przerobić ogród zna jdu jący  się 
obok szkoły na boisko sportowe.

Objąć opiekę nad terenem ośrod
ka  —  zakładając ogrody kw iatowe.

*
Słuchacze S tud ium  P rzygotow aw 

czego w  K atow icach z okazji św ię ta  
P racy w  dn iu 1 M a ja  1950 r . pod ję li 
następujące zobow iązania:

Wszyscy słuchacze S tudium  P rzy 
gotowawczego zobowiązują się do 
przestudiowania, poprzez sem inaria, 
sześciu rozdzia łów  H is to r ii W K P  (b ), 
a całego skróconego ku rsu  do końca 
roku szkolnego.

Wszyscy słuchacze do dn ia 20 
k w ie tn ia  b r. zobowiązują się w yko

nać p lan  podniesienia not, ta k  aby 
na dzień 1 M a ja  można uw idocznić 
w  wykazach wykonanie planu po
przez , poszczególne g ru p y  klasowe.

Samorząd bu rsy zobowiązuje się 
oczyścić teren p rzy leg ły  do bursy, 
posiać traw ę  i  zasadzić kw ia ty .

M ieszkańcy bu rsy zobowiązują się 
udekorować swoje m ieszkalne poko
je , a n a jle p ie j udekorowany pokój 
w yróżnić.

Słuchacze zobowiązują się dać część 
p rogram u artystycznego z okaz ji 
Św ięta P racy na akademiach w  H u 
cie F e rru m , K opa ln i K leofas i  K o 
p a ln i Katow ice.

*
Nauczyciele S tud ium  P rzygoto

wawczego do Szkół W yższych w  G li
w icach, cz łonkow ie  Pcdst. Org. 
P art. PZPR, na zeb ran iu  odby tym  
w  d n iu  4.IV.1950 r. zobow iąza li się 
w  ram ach czynu 1 M ajow ego udzie lić  
słuchaczom  S tud ium  P rzygo tow aw 
czego w  G liw icach , pew nej ilośc i go
dzin bezpłatnych k o n s u lta c ji z przed 
m io tó w  przez n ich  w yk ładanych , dla 
z lik w id o w a n ia  w szystk ich  ocen niedo 
statecznych i  wezwali wszystkich 
nauczycieli S tud ium  do podjęcia po
dobnego zobowiązania na Radzie Pe
dagogicznej w  dn iu 12.IV.1950 r .

W szyscy nauczyciele m ają  złożyć 
z wykonaniem  tego zobowiązania 
sprawozdanie na posiedzeniu Rady 
Pedagogicznej, k tó ra  odbędzie się w  
dniu 3. V . 1950 r.

¥

P rzygo tow ania na U M K  w  T o ru 
n iu  do obchodu 1 M a ja  są w  pełnym  
toku . N a  czele Un iwersyteckiego K o
m ite tu  Obchodu staną ł re k to r p ro f. 
d r  K . K o ra n y ji,  w  skład poszczegól
nych sekcji K om ite tu  weszło w ie lu  
studentów ZAM P-ow ców  i  n iezorga
nizowanych.

D la  uczczenia Święta 1 M a ja  w ie 
lu  studentów zarówno ZA M P -ow ców  
ja k  i  niezorganizowanych podjęło zo
bowiązania. I  ta k  m. in . studenci 
W ydz. M at. P rzyrodn. —  wezmą do
da tkow y udzia ł p rzy  zalesianiu p ia 
sków oraz dokonają uporządkowania 
B ib lio te k i U n iw ersyteck ie j. (R H )

*
Studenci W .S.Inż. w  Częstochowie 

postanow ili do dn ia 1 M a ja  ca łkow i
cie wyrem ontować i  urządzić część 
stadionu sportowego znajdującego się 
p rzy  W S I. Jednocześnie studenci 
W S I w zyw a ją  studentów W S A H  
oraz młodzież szkół średnich do u rzą 

dzenia własnego S tadionu M łodzie
żowego na terenie' Częstochowy.

Ponadto studenci W S I w ystępu ją  
z in ic ja ty w ą  urządzenia w  dniu 
Święta P racy, na nowowybudowanym 
Stadionie M łodzieżowym, M iędzy
szkolnych Zawodów Sportowych we 
wszystk ich konkurencjach oraz roze
g ra n ie  pierwszego meczu p i łk i noż
nej m iędzy W S I a W S A H .

(m. k.)

*

W  odpowiedzi na apel cementowni 
„G rodziece“  studenci w ydzia łów  in ży 
n iery jno-budow lanego i  a rc h ite k tu ry  
P o litechn ik i Ś ląskie j pod ję li dla 
uczczenia św ięta 1 M a ja  następujące 
zobowiązania:

1) Zdać w szystkie obowiązujące 
egzam iny (to  znaczy egzam iny k w a li
fiku jącego  do prze jśc ia  na następny 
ro k  stud iów ) w  przepisanym  te rm i
nie to je s t do dn ia 30.IX .1950 r .

2) Uczęszczać reg u la rn ie  na wszy
stk ie  w yk łady  i  ćwiczenia.

3) W  ram ach ZSP wziąć czynny 
udz ia ł w  tw orzen iu  K ó ł Naukowych 
p rzy  katedrach, w  p racy oświatowo- 
k u ltu ra ln e j organizowanej przez ZSP 
oraz ua k tyw n ić  prace koła A ZS -u 
p rzy  w ydzia le inż.-bud.

4) W  ja k  na jk ró tszym  czasie pod
nieść w yda tn ie  nasz udz ia ł w  pracy 
społecznej ta k  na teren ie uczelni ja k  
też na teren ie robotniczym  i  w ie j
skim . Podnieść poziom naszego w y 
szkolenia ideowego, rozw inąć szeroko 
akcję nad przenoszenie zdobyczy na
u k i radzieckie j na teren naszej P o li
techn ik i oraz słowem i czynem p ro 
pagować idee p rz y ja ź n i po lsko-ra
dzieckiej.

*

D la  uczczenia św ięta 1 M a ja  koło 
Z A M P  na d rug im  roku  W ydz. A rc h i
te k tu ry  P o litechn ik i W arszaw skie j 
zobowiązało się:

D la  św ie tlicy  robo tn ików  budowla
nych pracujących p rzy  budowie Do
mu Słowa Polskiego wykonać deko
rac ję  1 m ajow ą oraz stronę g ra fic z 
ną gazetki ściennej.

Uzyskać 100 procent re je s tra c ji na 
semestr V  z ogólnym w yn ik iem  do
brym  w  przew idzianym  term in ie ."

Ponadto członkowie pod ję li zobo
w iązan ia  indyw idualne, np. kol. D u l- 
czewski Tadeusz zobowiązał się do 
oddania I i-g o  arkusza z B udow ni
c tw a Ogólnego 1 m iesiąc przed te r 
m inem  oraz do wygłoszenia dodatko
wego w ykładu na U niw ersytecie  N ie 
dzielnym  we wsi Radzików i  in .

spoleczno-szkoleniowego d la  tego 
właśnie celu.

„G łów na K om is ja  R ew izy jna  F e
de ra c ji Polskich O rgan izac ji S tuden
ckich stw ierdza, że Prezyd ium  N a 
czelnej Rady FP O S  założyło mocne 
podstawy pod zbudowanie ZS P “  —  
czyta ł uroczystym  głosem kol. Dącb- 
ski.

B y ły  jednak i  poujażne b ra k i w  
pracy Federac ji, by ł b rak ścisłego 
pow iązania K om ite tów  Środowisko- 
v;ych i  Uczelnianych z m asam i s tu 
denckim i. P am ię ta li o tym  koledzy—  
delegaci, k iedy m ów ili, że w ZSP  —  
organ izac ji o s truk tu rze  doskonalszej 
i  ba rdz ie j dostosowanej do is tn ie ją 
cych w arunków , n iż  FPO S można bę
dzie ten podstawowy b ra k  usunąć, 
przez położenie pu n k tu  ciężkości ca
łe j p racy na kursach i  la tach s tu 
diów, na wydziałach i  sekcjach.

„P rezyd ium  Rady Naczelnej Z rze
szenia S tudentów Polskich nie za
wiedzie pokładanego w  n im  zau fa 
n ia “  —  zapew nił kol. Sylw ester Z a 
wadzki, przewodniczący naszej nowej 
organ izac ji.

W ierzym y w  to wszyscy i  wszyscy 
stan iem y do pracy.

Zrzeszenie będzie m ia ło nie mało do 
roboty, a „P o  pi-ostu“  nie mało do
p isan ia !

*

I  K ra jo w y  Z ja zd  Zrzeszenia S tu 
dentów Polskich zakończył swoje 
obrady.

Pow ołaliśm y do życia organizację
jedności studentów polskich. Tę je d 
ność będziemy umacniać, te j jedno
ści będziemy strzec. Będziemy s iln i, 
zdecydowani i  c z u jn i!

W ara wrogom  i  rozbijaczom  od na
szego zrzeszenia!

Kongres b y ł d la  nas W ie lk im  i  do
n ios łym  icydarzeniem , ale to jes t do
piero początek. P raca się dopiero za
czyna.

Delegaci w ró c ili ju ż  na swoje uczel
nie, przekażą on i ivam  w szystkim , 
koleżanki i  koledzy z U n iw ersyte tów  
i  P o litechn ik , A kadem ii Lekarsk ich , 
szkół ro ln iczych, ekonomicznych, a r 
tystycznych ten w ie lk i ładunek ener
g i i  i  entuzjazm u, w  ja k i uzb ro ił ich  
nasz kongres.

M asowy udz ia ł studentów w  po
tężnej i  radosnej m an ifes tac ji 
1-m a jow e j, pod hasłem obrony pokoju  
będzie p ierwszą w ie lką  próbą s ił na
szego Zrzeszenia.

Przez trz y  dn i trw a n ia  kongresu 
pa trzy liśm y  na transparent, k tó ry  
w is ia ł na sa li obrad, na transparen t 
ze słowam i studenckie j p ieśn i: 
W A L K A  O P O KÓ J TO W IE L K I  
E G Z A M IN ,  —  N IE C H  N IE  Z A 
B R A K N IE  W  T E J  W A L C E  I  N A S .

Egzam in ten zdamy, zdamy go na 
1 m a ja  i  zdamy go w  naszej codzien
n e j pracy. N ie  zabraknie nas w  w a l
ce o po kó j!

Nasz dorobek w  te j walce, dorobek 
naszej jedności zaniesiemy z dumą  
w s ie rpn iu  1950 roku  na I I  Kongres  
Międzynarodowego Z w iązku  Studen
tów w  Pradze.

K a j.

Za propagandę pokoju
Jak donosi korespondent agencji 

Telepress, zgodnie z danym i Zachod
nio berlińskiego K om ite tu  Pomocy 
W ięźniom  w  zachodnich sektorach 
B e rlina  w  okresie trzech pierwszych 
m iesięcy bieżącego roku  zostało are
sztowanych 106 chłopców i  26 dziew 
cząt za przynależność do organ iza
c ji dem okratycznych i  prowadzenie 
propagandy w a lk i o pokój. Z osta li 
on i wszyscy skazani na karę do 6 
m iesięcy więzienia.

Ponad 200 chłopców i  dziewcząt 
by ło  przy trzym anych  przez po lic ję  
za propagandę pokoju. We fra n cu 
skim  sektorze B e rlina  w  ciągu je d 
nego miesiąca zn ik ło  ponad 70 
chłopców i  dziewcząt w  te j liczbie 
chłopczyk 13-le tn i i  14 -le tn ia  dziew
czynka.

19 le tn ia  E dy ta  Schm alfeld zosta
ła  pobita  przea po lic jan tów  za to , że 
nosiła  znaczek „W o ln e j M łodzieży 
N iem ieck ie j“ , Znajdu je  się ona obec
nie w  bardzo ciężkim  stanie w  szp i
ta lu .

P O  P R O S T U



WSPÓLNYM WYSIŁKIEM WALCZYMY O POKÓJ
"Pozdrowiania daiaąaey. zaqranieznqeh dla noiókieh ótudantów

Przy odrobinie dobrej woli i... pomocy rąk można się doskonale poro
zumieć. —  Na zdjęciu delegaci zagraniczni w przyjaznej pogawędce.
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M łodzież i studenci P o lsk i i  Chin jednocz
cie się w  dem okra tycznym  obozie któ rem u  
przewodzi Zw iązek Radziecki, w  walce 
o trw a ły , św ia tow y pokój.

L IA N G  K E N
v.-przew. MZS

Wasz wysiłek
wzbudził szczery podziw

całego świata •••
W  imieniu Międzynarodowego 

Związku Studentów, który reprezen
tuje 3.600.000 demokratycznych stu
dentów w 60-ciu krajach na całym  
świecie, przynoszę Wam jak  najser
deczniejsze pozdrowienia. Pozdro
wienia dla delegatów wszystkich 
uniwersytetów i wyższych szkól Pol
ski Ludowej, a przez Was dla całej 
młodzieży akademickiej Waszego 
kraju . Z entuzjazmem podziwiam  
Wasze postępy w  umocnieniu brat
niej jedności polskich studentów w  
walce o wypełnienie planu sześcio
letniego, planu budowy socjalizmu.

Razem z naszymi kolegami pod 
przywództwem waszych doświadczo
nych działaczy, studenci polscy od
gryw ali aktywną rolę w pełnej suk
cesów walce przeciw faszyzmowi 
podczas drugiej wojny światowej.

N ie żałowaliście także sil w  bu
dowie i odbudowie po wojnie. Wasz 
wysiłek wzbudził szczery podziw ca
łego świata. Jedynie jedność, jaką  
osiągnęliście, mogła zapewnić Wam  
sukcesy w  waszej pracy i odbudowie 
waszej ojczyzny. Specjalnie chciał
bym pozdrowić brygady młodzieżo
we, które pracują ciężko i niezmor
dowanie nad odbudową Warszawy, 
nad rekonstrukcją zniszczonych pod
czas wojny zakładów pracy, i m ło
dzież wiejską pracującą z równie 
w ielkim  zapałem. Pozdrawiam też 
studentów, którzy poświęcali się ca
łym  sercem studiom i włączyli się 
w  pełni w dzieło budowy fundamen
tów socjalizmu.

Międzynarodowy Związek Studen
tów przygotowuje swój drugi świa
towy kongres, który otwarty zosta
nie 14 sierpnia 1950 r. w Pradze 
czeskiej, w mieście, w którym pow
stał Międzynarodowy Związek Stu
dentów 4 lata temu. Kongres będzie 
nową okazją dla wzmocnienia bra-
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N iech rośnie i  um acnia się ZSP, którego  
powstanie jes t wspania łą m an ifestac ją  jed 
ności studentów P o lsk i w  walce o pokó j i so
c ja lizm .

R A C Z Y Ń S K I (ZSRR)

terskiej jedności demokratycznych 
studentów na całym świecie w ich 
walce przeciw nowej wojnie, w  ich 
walce o wyzwolenie i niepodległość 
narodów, o demokratyczne naucza
nie, o zapewnienie potrzeb i praw  
studenckich.

W  realizacji przygotowań kongre
sowych wzywam y Was, studentów 
Polski Ludowej do jak  największe
go wkładu, który przyczyni się do 
jego sukcesu. W  szczególności w zy
wam y Was do wzmocnienia kampa
n ii prowadzonej przez M ZS w  imię 
postanowień konstytucji i w  imię 
w alki o pokój.

Zobowiązania kongresowe i dary, 
które będą zgłaszane przez organi
zacje i poszczególnych studentów, 
będą przedstawiane na kongresie i 
będą miały olbrzymie znaczenie ja 
ko wyraz solidarności studentów 
świata.

Studenci polscy mogą poszczycić 
się w ielkim i osiągnięciami w  dziele 
umocnienia międzynarodowego ru 
chu studentów pod sztandarami 
M ZS -u. Z zadowoleniem stwierdzam  
podniosły nastrój tego kongresu, 
który zapewni zwycięstwo Waszym 
dążeniom.

Niech ży je  bojowa jedność postępowej m ło
dzieży po lsk ie j i  n iem ieckie j.

H A N N  ES K E U S C H
Przedstaw ic ie l Rady Naczelnej 
W olnej M łodzieży N iem ieck ie j
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Młodzież pracująca Ludow ej R epub lik i R u
m uńskie j życzy czyte ln ikom  „P o  prostu“ , s tu 
dentom Ludow ej P o lsk i, nowych sukcesów  
w  ich p racy i  studiachJ dla pełnej rea lizac ji 
budowy społeczeństwa socjalistycznego w  ich  
k ra ju .

J O A N ID  V IR G IL

17arszawa 17.IV.50.
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D y m itro w s k i Zw iązek Ludow e j M łodzieży 
B u łg a r ii pozdraw ia najserdeczniej b ra tn ią  
m łodzież po lską i  życzy je j,  aby sta ła  w p ie rw 
szych szeregach walczących o pokój, w  k tó 
rych  tw ardo s to ją , wszyscy ludzie dobre j w o li 
całego śu-iata.

Jest to gw aranc ją  trw a łego poko ju  i  budo
w y  socja lizm u w  naszych kra jach .

D. D E N E W

w-c i ia l t lU v M .  S fo rz a *.
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Serdeczne pozdrow ienia dla studentów po l
skich.

V IC S E K  FE R E N C S
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..Hej przyjaciele ramiona swe złączcie, pieśni studencka nad światem
się wznieś...“

Delegacja radziecka wręcza dary Komsomołu dla naszego Zrzeszenia 
Stoją od lewej: kol. kol.Gorochow, Raczyński, Jerszowa

t

Studenci Czechosłowacji przesyła ją  b ra te r
sk i uścisk swoim  po lsk im  kolegom i koleżan
kom , w zyw a ją  ich do wspólzawodnictuia  
w  pracy dla poko ju  i  soc ja lizm u i  życzą im , 
aby to współzawodnictwo w yg ra li.

J IR I  P E L IK A N
Przewodniczący Zw iązku  

Studentów Czechosłowacji

-fu ć r& ć  a  ¿ U & p y tA i,

y ,  k- V - ■ jb ca td ,- /* * * • * * ' a

CX jji-tA A  t  łx n -c M j 1

'lu?
*  ^ iM ih e c fa  **■

„Jesteśmy dumni 
z każdego Waszego zwycięstwa“

(Dokończ, przem ówienia sekr. CK. Kom som ołu T. Jerszcncej j

ze s tr. 2 -e j)  ratoriów urządzonych wg. ostatnich o-
siągnięć technik i itp .

O w ie lk ie j trosce p a rtii kom uni
stycznej i  naszego rządu o szkolnictwo 
wyższe świadczy uchwała rządu o zbu
dowaniu nowego, 26-piętrowego gma
chu dla największego w  k ra ju  wyższe
go zakładu naukowego — Mosk. U n i
wersytetu Państw, im . Łomonosowa.

Za swoje jasne i  radosne życie, stu
denci radzieccy wdzięczni są swemu 
najlepszemu przyjacie low i i  nauczycie
lo w i — w ielk iem u Stalinowi.

T. Jerszowa om ów iła  następnie róż
nicę m iędzy w ychow aniem  i naucza
niem  m łodzieży radz ieck ie j, a w y 
chowaniem  podrastającego pokole
n ia  w  k ra ja c h  kap ita lis tycznych , 

wany przez w ie lk ich  geniuszy rew o- Narody radziecki i  polski, radziecka 
łu c ji — Lenina i  Stalina, przeszedł bo- i  polska młodzież są w  jednym  obozie 
jową drogę, nagromadził bogate do- obrońców  po ko ju  —  m ó w iła  da le j 
świadczenie i  dokonał nie mało czy- T. Jerszowa.
nów bohaterskich w  im ię zwycięstwa M łodzież polska oddając wszystkie 
komunizmu. s iły  dlatego, by wzmocniła się, k w i-

Ideałem młodzieży radzieckiej i  t ła  wyzwolona ojczyzna, by jeszcze 
„Kom som ołu“  jest walka o komunizm, szybszy b y ł je j marsz do socjalizmu, 
W  te j walce każdy chłopiec czy dziew- wnosi swój w kład do sprawy pokoju 
czyna Zw. Rad, każdy członek „K o m - i  szczęścia ludzkości, 
somołu“  w idzi g łówny sens swego ży- Drodzy towarzysze! 
cia. Tej sprawie oddają oni swą siłę M łodzież i  studenci Zw. Radziec- 
i w iedzę. kiego życzą wam z całego serca po-

Konstytucja stalinowska oświetla myślności w  pracy waszego kongresu, 
swoim blaskiem życie bratn ich naro- Jest on ważnym momentem w  h is to rii 
dów radzieckich, gwarantuje każdemu polskiego ruchu studenckiego i  posia- 
radzieckiemu obywatelow i prawo do da w ie lk ie  znaczenie, 
pracy, odpoczynku, wykształcenia. Zrzeszenie Studentów Polskich bę-

O tym , ja k  państwo radzieckie trosz- ¡^ le  m iało za zadanie zapewnić m obi- 
czy się o ludzi radzieckich, a szczc- Slł sfu«*entów Polski do w a lk i
golnie o podrastające pokolenie, m ó- °  zbudowanie socjalizmu, o nowy, po- 
w ią dobitnie cy fry  państwowego bud- tęzny wzrost ekonomiki, nauki i  k u l-  
żetu ZSRR. W ydatk i w  budżecie pań- tu ry  wolnej ojczyzny, 
stwowym  na 1949 r. na akcje społecz- Wyrażając wolę swych członków 
no -ku ltu ra lne  w ynosiły  119,2 m iliarda Z 3P będzie w  pierwszych szeregach 
ru b li czy li ponad 28 proc. budżetu konsekwentnych bo jowników o pokój 
państwowego. i postęp, i  przy łączy sw ó j głos do

W  c h w ili obecnej, ilość wyższych za- głosu m ilio n ó w  obrońców poko ju , 
k ładów  naukowych w ZSRR wyraża k tó rz y  w y ra z ili sw o ją wo lę na Sztok- 
się cyfrą  864, a ilość studentów — hohnsk ie j Sesji Stałego K o m ite tu  
1.128.000. Św iatowego K ongresu O brońców  P o.

Szczególnie wymowne są sukcesy ko ju . N ie ulega w ą tp liw ośc i, że s tu - 
osiągnięte w  dziedzinie szkolnictwa denci polscy wezmą ja k  n a ja k ty w - 
wyższego w  narodowych republikach n ie jszy udz ia ł w  zb ieran iu  podpisów 
ZSRR, które przed Rewolucją Paź- pod apelem Stałego K o m ite tu  o za- 
dziernikową by ły  zacofanymi kolon ia- kazie b ro n i a tom owej, 
m i Rosji carskiej. Razem z całą postępową ludzkością

Obecnie nie ma tak ie j rep ub lik i ra - m ówim y, że będziemy uważali za 
dzieckiej, w  k tó re j nie byłoby w ła - zbrodniarza wojennego ten rząd, k tó - 
snych wyższych zakładów naukowych, ry  pierwszy zastosuje broń atomową. 
D rzw i wszystkich wyższych zakładów M y  nie chcemy wojny. W alczymy i  
naukowych k ra ju  są szeroko otwarte walczyć będziemy o przyjaźń między 
dla chłopców i  dziewcząt każdej naro- narodami, o pokój na całym świecie. 
dowości. Np. na jednym  ty lk o  M o- Jesteśmy głęboko przekonani, że po- 
skiewskim  Uniwersytecie Państw, im. kó j pokona wojnę!
Łomonosowa uczą się przedstawiciele Niech żyje pokój na całym świecie!
ponad 50 narodowości. Niech żyje wódz i  nauczyciel mas

Studentom radzieckim  stworzono pracujących całego świata, najlepszy 
wszędzie w a runk i dla normalnego ży- przyjacie l młodzieży — Towarzysz 
cia i  nauki. W  wyższych zakładach Stalin!
naukow ych i  technikum ach dobrze Niech żyje Polska Republika Ludo- 
uczący się studenci otrzym ują stypen- wa i  je j młodzież! 
dia państwowe. Niech żyje przyjaźń braterska ra -

Studenci korzystają bezpłatnie ze dzieckiego i  polskiego narodu, p o i- 
specjalnych bibliotek, muzeów i  labo- skiej i  radzieckiej m łodzieży!
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